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XXVI LICEUM OGOLNOKSZTALCĄCE IM. MAŁ­
GORZATY FORNALSKIEJ W ŁODZI. Klasa matural­
na. 5 maja 1982 roku. Kilka dni przed maturą. Część 
klasy uczy się, przygotowuje się do matury, kilkoro 
uczniów zgodziło się wziąć udział w dyskusji, wypowie­
dzieć się na aktualne tematy. Są to: EWA, KATARZY-·· 
N , MACIEJ, MAŁGORZATA, PIOTR, PIOTR DRUGI, 
TOMASZ. 

Jacy są? Tyle się mówi o młodym pokoleni_u. ~iektó: 
rzy nawet nazywają ich „straconym pokoleniem . Inm 
mówią, że to pokolenie bez ideałów, że tylko brałoby, 
nic z siebie dla innych nie dając. Czy tak jest istotnie? 
I co oni o tym sądzą? 
. Zdają maturę. Jesienią zaczną studiować. Pój.tlą na 
studia, choć wiedzą, że dziś trudno o pracę. Za pięć la-t 
będą tej pracy szukać, a może już nie. Może .już za?­
wocuje reforma i nie zabraknie pracy dla ludzi z wyz­
szym' wykształceniem. To będzie za pięć lat. Wejdą. W 

dorosłe życie, a później - po latach - z~;zn~ ty~ z~­
ciem kierować. Następna zmiana. Jak dz1s widzą s1eb1e 

w tym przyszłym, dorosłym życiu'? Jak dziś oceniają 
świ!łt ludzi dorosłych? . 
Redakcję .,Odgłosów" w dyskusji tej reprezentowali: 

BOGDA MAI)EJ i I<:AROL .JOZEF STRYJSKI. 
Dyskuslę nagraliśmy mt magneto~on. Z zapisu ma­

gnetofonowego prezentujemy obecnie fragmen~y ci~­
kawszych wypowiedzi, jako 7.e calości pn:edstaw1ć nie 
jesteśmy w stanie ze względów technicznych - zajE}ła­
by ona zbyt dużo miejsca. 

CZY BEZID,EOWE POKOLENIE? 

PIOTR: - Jest chyba róilnka, czy pokolenie je-st bezJdeO'We, 
czy bei. idea1łów. Poz.a tym trzeba chyba byłoby roz.rótn1ć, ci.y 
chodz.i o ideały i:wdąza111e z życiem c.zło·wiieka w og6le, cz;y i ty­
ciem naszego Jcraju? Na przykład, czy chodZI! a to, jak my eobie 
wyobrażamy ten kraj w przy.szło·ści? 
„ODGŁOSY": - No dobrze, oddzie>J.my proibllem- eamych id•a­

łów, od życia ideowego. Ja.kie więc macie ideały? 
KATARZYNA: - To, że nie tworzymy programów, jak ta by­

" ało w •romantyzmie czy pozytyw1zmi€, nie znaczy, że jesteśmy 
pokoleniem bezideowym. U nas wytwurzyło się ta·kie przeko'lla­
nie, że lici.ą się prog-ramy, a nie działa.nie. A powiinrno być ina­
czej: powinny się li.czyć i prog.raimy i d1z.iała·nie. Dzlałani„ p<i­

winno sprawdz;:ić realność pro,gramów. A .my ~lysz.~·m.v piękne 
hasła' i widzimy rzecz.ywistość, która d<:> tych haseł nie pasuje. 
Więc nawet, jak mamy jakie-ś i<le.ały, to wohmy o tym nie m6-
w!ć. 
„ODGŁOSY": - Ale maci• te ideały? 
PIOTR: - Przyszłe pokolenloa ocerrtl\, cz.y mieliśmy ideały, cz:i.;.­

ich nie mieliśmy. 
,,ODGŁOSY": - A teraz ni• moi.ina by było tego UJStalić? 
PIOTR: - Wszelkie progI·amy powstają w opa•rciu o k()nkret­

ne dz.iała.nia, są wynikiem tego, co się wokół człowieka dzieje. 
Teraz dzieje się bard.z.o dużo. Trudno, abyśmy tego nie widzieli, 
nie mieli na ten temat ja1kiegoś zdania i o czymś nie myśl.eli na 
prz.vsdość. czegoś nie chcieli. · 

KATARZYNA: - Czy nas nie traktuje się jak ludzi bez włas­
nego zdania? W relacjach z ostatnich zdarzet1, jakie miały miej­
sce na początku maja, przedstawia się młodzież jako be7,r07,u•m­
nych smarkaczy. To chyba nie jest prawda do końca. Minie de­
nerwuije ta0kie uista.wia1nie nias wszystkLch · pod jeden schemat. 

PIOTR DRUGI: - Młodzież zawsze bierze udział w takich 
wydarzeniach i zawsze najłatwiej się przejechać po niej. 

TOMASZ: - Kiedy tra.ktuje się nas jako element łatwo pod­
dający się manipulo\va1niu, to dlaczego wyma.ga się od nas, ahy­
sm~· mieli jeszcze jakieś ideały? Prz.e<:ież ideały powinny wpły­
wać n;i nasz stosunek do świata, wpływać na to, co rob~m~" okrf'­
ślać cel naszego działa1nia. Jeśli się natomiast z góry zakład::i, ie 
my ideałów nie mamy, że nie mamy żadnego celu, to po co ma­
my o tym mówić? 
„ODGŁOSY": - Kaide pokolenie ma swój m~t, swoją prawdę. 

Jaki będzie mit waszego pokolenia? . 
PIOTR: - Zycie weryfikuje wszelkie pocz)"na1nia. Ono też 7'We­

ryfi1kuje nasz mit. 
„ODGŁOSY": - A wa.sz sto.mnek do tradycji? Priecież mu.;i­

cie siG jakoś o·kireśHć w stomnku do przeszłości. 
KATARZYNA: - Nie możemy odrzucić tradycji, bo staniemy 

s!ę tylko drobnąmiesz.cza·nami myślącymi o zaspokaja•niu włas- . 
nyrh potrzeb. 

MACIEJ: - Tradycji nie moi.ina oclrl'Jucać. Trzeba z niej \\')· 
bierać wartości najwyżsie. Na pri.ykład pa· 
triutyz.m. Ale trzeba też mieć aktywny sto-
eunek do rzeczywti.siości. On;:i powinna okre-
ilać nai:i.e działa•nia. Powinniśmy 9ię umiPć 
dostosowywać do meczywi~ośol., nic nie 3 

Na sw_oim 
RY$2ARD BINKOWSla 

La.9 należy do Sieradz.&, po­
la do ;miny Pabianice, a dro­
ga do ntikogo, toteż jest nie 
do przebyda. Radny Andrzej 
Ba!l'an od pięC<!•u lat walczy, . 
żeby chociaż sz.laką zasypać, 
oo z Te.renina do szpitala ł 
GS w Pabianka<"h tędy wł>aś­
nie najkrócej, a tak trzeba 
jeździć przez Byle!\\' nadrabia. 
ja,c rz.eść kilometrów .. 

Na tkraju Terenina ~en:z11 
U!łosne nczą:tki gajówki, po­
u~e"l'.·ai ni• :r.dtttono z:b-udował 
pałacyku myśld.w.sidegn. Leg!'n• 
cl.a o ·ielkfoh ło ·.ach 1kofte7.y. 
ła s1ę rorga11izowan11 nagol[lka 
dla s.tlrzeka dewiwwego, :t wy­
ciągni~lą 7. Terenina resorką 
na balonach, którą· chłop wo- • 
'Z.ił goscta po chaszczach, 
Strzelec .kiropnął z.e sztucer.-i 
~cherJalą rarenkę. Potem byl 
chwilowy l lokalny n1ka1 
wstE:-PU do ]a~u, eo nie pnetz.. 
k<>-dził„ chłopom wy<kupić na­
wet gałęzie, po 380 u u met.r, 
lx> ,.,,~lel drogi 1 mimo M· 
mących dosfa1w wdą.t 1a z.a 
mało. W lesie je9't .r.a tio du.to 
ambon, 1 których nie ma kto 
strzelać do m.noż!l(:yi;h „ię n1 
poitęgę d:z.iik6w, W JJWiĄrz;k,u I 
cz.ym co roku Ka1rolew, Her. 
manów, Tere111ll!'l I P>awl!.kow1-
ce mają „dZ!iczą meliorację" 
z.bier.ając :ialedwie 60-70 proc 
trBIW, a iinnyich upraw prawie 
wcale. Rolmicy zasypują „m~-

liorację" niczym Syzyfowie, bo 
w nocy dz.iki ryją na akord, 
g-dyż w użyźnionej krowim 
łajne-m :demi na łąka~h aż 5ię 
roi od d:lidżo\,rnlic i pędraków 

- W ze.sz,łyim roku upraw· -
łem hektar z.iemi - mówi Ar.­
d1rz.ej Baran - n.awiozłem o. 
bmm.ikiem, podsypałem- na­
wozami I oh!>iałem dr<Jgą ku­
rorydz.ą. Jesz.cze nie puk!ła 
kiełków, a ]ui wszystko wv. 
tairły. Byłoby u trzydz;ie.~~J 
ton· ktis1..QTlkl, a tak nie mam 
pa•,zr i ~rę gM~1.y od~.:kodc­
v. ·..t za t11 clętką prace:. Te­
raz wiążę :na polu psy. WcVJ. 
raj zaprowad1ziłem z.a późno · 
dzi·k już był ... 

7.a nni.5z.czoną kukurydzę do­
~t;ił 26 tys. złotych, 7.a en mo­
że sobie d7.iś kupić l O litrów 
wódki w potajemce dla kłu­
eoW111ik6w. Ale cd całkiem 
pn.yckhl1i. Dla tego rolnicy ma­
ją prośbę do W'Oj-s-ka, aby m-o­
blło W'.l'eszcd• po.ri.ąde k .z ta 
pla.gą, bo nie wiadomo dJ a 
kogo prz.e.ohoW'IU~ się dziki w 
l~Mh. 

Pne-d ctte<rema la1ty u chło-
1'()-lfoboitnika Andr1Zeja Baran~ 
sitiały g1nijące si.opy, waląca się 
stodoła I obora, p.rzedekająca. 
udymi<l'11a chałupa. Przysze<:ll 
tutaj pięć l.a•t wc7..eśniej, aż 
spod Garwolina, gdzrie było 
trudno o ziemię, a on chcizj 
kcmQecznie · osiąść na swoim. 
Przyjechał .% •żoną (byłą unęd­
niczką), pókocmą córec?Jką i 
lichą krowiną. Prv.ez trzy lai 1 

wywo·i.!ł pen. J pola a obor­
nik wo:ził na pole w' taczkach. 
Sąsie-diZJl m6wdill, :te jak chr:il 
z;os-hać „bauerem", to niech z.a-
pieprza. Potem z.aci;ęli go IY>­
dzliwiać. Bo oni wszyscy mają 
coś wspólnego, to pragniern n 

niez.a,Jeżności I bycia na swoim 
bez wiz.ględu na kłopoty. Miet 
kawał ziemi, od tej miedzy do 
tego lasu, czuć pod stopami 
tein swój kawałek Polski i że­
by tego nikt nie ruszył· ' 

Przed cuterema laty Andrzej 
Baran odgrażał ~C. że rzuc! 
pracę kierowcy, osiądzie na 
swoim i z.os·tanie pierwszym 
gosoPO<dar~em we wsi. No i st,1i 
wielka biała stodoła, obora ze 
s~r.ychem .użytkowym z cegły 
s1l11katoweJ, tak1i sam budynek 
gospo<l_arnz.y, w którym mieści 
się mieszkanie, .~arai, piwnica 
z. parnikiem i mały chlew. A 
obok sterczy połówka starei 
chałupy. Baran trafił na cz.a; 
l<i:ns_owania gospodarstw spe~ 
CJallstycz.inych i tworzenia .,.,, 
gminie „pierścienia" mleczne. 
go. Nie dał się jednak zwario­
wać na formę-gigant bo miał 
za mało ziemi. Ter~z ma 15 
ha, w oborz.e .11 krów dojnych 
a do_ z:ewuu odstawia co dnia 
90 lltrow mleka. Poniewa7 
\\'szystkie _c~ny poszl.v w gói Et 
więc s1ed1.1 Jeszc1,e na dluga,:b. 

- v.(" budowie t~,,~ 

kupił ml pod Gal'-

chę pomogli sąsie. 7 
do.i - m6<wi .. Ojciec 

Foto: M. Zajdler VIO~ine.m k'Utown1k, 
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Bezdomne „ 

dziecko 
Terpsychory 

Terpsychora doczekała się swojego święta. Pierwszy M1ędzyrf~­
rodowy Dzień Tańca przyniósł artystom baletu szczególne, bo 
goręcej niż zwykle wyrażane słowa uznania dla ich wspanialej 
sztuki. 

Piękno, gracja i wdzięk przychodzą nam na myśl ilekroć mó­
\\'imy o balecie, a świętując dzień ta11ca podziwiamy tę sztukę 
w pełni jej urody i blasku. Nam, nie znającym trudów zawodu· 
ta.ncPrza wydaje się on tak lekki jak zwiewne sy!Iidy. Nie wie­
my bowiem jak wielu poświęceń wymaga je~o uprawianie, ani 
też nie orientujemy się, ile wysiłku trzeba włożyć w jego z.doby· 
cie. 

Decyzja podjęcia nauki tego zawodu, decyz;ja, kt.órej dość bez­
względna jak się okazuje Terpsychora wymaga od co najwyżej 
dziewięcioletnich dzieci,· musi być wyborem na tyle dojrzałym I 
świadomym, by oczywistą stała się konieczność -rezygnacji z 
wielu uroków dzieciństwa, by już pierwszym ·krokom towarzy­
sząca myśl, że rezygnacje i poświęcenia przypisane są do tego 
zawodu, nie zgasiła zapału, który rozwijać się musi przez całe 
artystyczne życie. 

Z pięciu ·działających w kraju szkól k~z.tałcących t::tncerzy 
łódzka Szkoła Baletowa jest najmłodsza. Dziwnym zrządzeniem 
losu ominęły ją jednak przywileje najmłodszego dziecka, a wa­
runki w jak:ich „d7.iecku" temu przy<chodl'li rosnąć i , żyć każ.ą po­
dejrzewać, iż nazbyt pochopnie podjęto decyzję powołania go 
na świat. 
Państwowa Szkoła B;iletowa działa w Lodzi od 1973 roku. Z 

dziecka bardzo chcianego i długo oczekiwanego stała się dziec­
kiem kłopotliwym, uciążliwym i drażniącym. Jednym słowem, 
stała się przybytkiem, od którego jej ojców (tzn. władze miasta, 
bo to ich starania J.twieńczyła ongiś odpowiednia decyzja mini­
stra kultury i są.tuki, boli głowa już siódmy rok. To uprag­
nione dziecko jest dzieckiem bezdomnym i ~iódmy \\'łafoie rak, 
nic;i:ym podrzutek tuła się po rozmaitych mieszkaniach zastęp­
czych, sprawiając coraz więcej kłopotµ i coraz dotkliwiej tę nie­
wygodnę odczuwając. Organizm szkoły baletowej, przez swą 
szczególną specyfikę wymaga wyjątkowej opieki i cieplarnianych, 
ri.ec można, warunków. Bei.domność może przysporzyć mu do­
legliwości o ti~wałych następstwach. 
Szkoła przez trzy pierwsze lata swojego istnienia pracowała w 

trzech różnych miejscach. W niewielkim pałacyku u zbiegu ulic 
Jarac;i:a i Armii Ludowej miGszczące się tam wtedy zrzeszenie 
taksówkarzy udostępniło jej administracji kilka pomieszczeń. 
LPkcje pn:f'dmiotów ągólnokszlalcących odbywały się w części 
klas Szkoły Podstawowej mieszczącej się przy ulicy Narutowi­
cza !i8, a zajęcia baletowe w salach Teatru Wielkiego z tym 
jerfnakże, iż tylko wtedy, gdy nie ćwiczyli w nich tan-
ceri.e tego teatru. NielatwP to były warunki, ale wszy-
scy godzili się na nie, bo po pierwsze miało to być 
rozwiązanie tymczasowt\ po którym nastąpić miało 

stworzenie dla tej nkoły warunków odpowiadających 



rzegląd 
prasy 

„SZTANDAR 
MŁODYCH" 

w piątkowo-niedz.ielnym wyda­
niu, które zawsze jest sfaran­
nie przygotowane, przynosi ar­
tykuł Czesława Kozłowskiego 
pt. „Po Kongresie Zjednocze­
niowym". Pismo od dawna 
wiele uwagi poświęca historii, 
a w tym historii ruchu robot­
niczego. Artykuł Czesława Koz­
łowskiego jest jednym z serii 
poświęconej historii polskich 
partii robotniczych. 

Autor omawia zmiany perso­
nalne, jakie nastąpiły po Kon­
gresie Zjednoczeniowym, a tak­
że sytuację gospodarcz.ą, która 
się wówczas kształtowała, a 
czego skutki mamy do dz.is 

·Od l styc~ni.a 1949 roku z.o­
stał zniesiony w Polsce system 
kartkowy sprzedaży artyku­
łów pierwszej potrzeby. Wc"ZP-ś­
niej zniesiono sprzedaż chleba 
i mąki na kartki. Polska byla 
wówczas drugim państwem w 
Europie, które miosło system 
kartkowy. Ale„. 

„Podjęta z inicjatywy H. 
Minca decyzja była, jak naie­
ży sądzić - pisze Cz. Kozło­
wski nie przemyśLana i 
przedwczesna, bowiem już 28 
stycznia 1949 roku Rada Minis­
trów musiała- podejmować spe- • 
cjatną uchwalę w sprawie pod­
niesienia produkcji hodowla· 
nej.''. 

Autor przedstawia cały ciąg 
różnych czynności, które wów­
czas podjęto dla ratowania sy­
tuacji. Odbyto - jak to zwykle 
u nas - cały szereg konferen­
cji, narad, dyskusji. „Konferen­
cje te - pisze Cz.. Kozłowski 
- ni e przyniosły, bo i nie mo­
gły przyntdć, · spodzrewanych . 
rezuttatów.(.„) Jesienią sytuac3a 
aprowizacyjna. nie· 'fLtt!gła · popra­
wie, nadaL występowały bMkl 
mięsa, jaj, masła i cukru, a na­
wet mąki pszennej." 

Tenże sam „Sztandar Mło­
dych" publikuje rozmowę, jaką 
w redakcji przeprowadzono na 
1.emat działalności kontrolnej 
Wojska Polskiego z przewodm­
czącym Komisji Inspekcyjnej, 
szefem Inspekcji Sił Zbrojnych, 
gen. dyw. dr hab. Władys ła­
wem Mrozem, zastępcą prze­
wodniczącego Komisji Insp2k­
cyjnej, płk, dypl. Stanisławem 
Kącikiem i przewodnicz.ącym 
podkomisji do spraw Kierowa­
nia Działalnością Służbową, płk. 
dypl. Władysławem Sochockim. 
Celem tej działalności - jak 
to stwierdza Władysław Mróz 
- „jest pomoc . organom admi­
nistracji terenowej w uspraw· 
nieniu kierowania podległymi 
im ogniwami, cał<t gospodarką 
na ich terenie", A że kontroli 
nikt nie lubi, że kcmtroli ludzie 
się boją, to już .inna sprawa, 
niejako produkt uboczny dzia­
łania inspekcyjnego wojska. 
Jednakże z działalności tej wy­
nika kilka ciekawych spostrze­
żeń i wniosków. 

Po pierwsze, że wiele zależy 
od ludzi. „Stwierdziiiśmy np. 
mówi dalej W. Mróz - że jed­
nostki administracyjne działają­
ce w tych samych warunka.ch, 
dysponujące tymi samymi środ­
kami - uzyskują bardzo rózne 
wyniki.'' A skoro tak, to jaką 
dysponujemy kadrą? 

Po drugie, że „planowanie 
nie było i nie jest mocną stro­
ną kadry kierowniczej" - to 
opinia W. Sochoc~iego. Pla;ny 
tworz.v się s-0bie, a życie idzie 
swoją drogą . Dotyczy to rów­
nież planowania pracy admi­
nistracyjnej. 

Po trzecie. że u nas dawno 
już zaniechano kształcenia u­
rzędników. W. Sochocki przy­
pomina. że w Zespole Szk61 
Zawodowych w Grudziądzu był 
kierunek administracyjny. któ­
ry przygotowywał pracowni­
ków administracji terenowej, 

ale go tlikw.id-0wano. Umano, 
że nie jest potrzebny. A spot­
kani przez. kontrolujących ab­
solwenci tej szkoły potwierdza­
ją swoją wielką przydatność, a 
także potrzebę przywrócenia 
takiego kierunku kształcenia. Co 
więcej - jak to powiedział W. 
Mróz. - „naczelników czy pre­
zydentów miast także nikt nie 
przygotowuje", 

Jak wynika z. przeprowadzo­
nej kontroli . - o czym mówili 
goście „S2ltandaru Młodych" -
„Musi dojść do jasnego u.staie­
nia kompetencji w gminie. 
Wszyscy muszą jasno wiedzieć, 
co należy do ra,d11 narodo.wej, 
co do naczelnika i co - wresz­
ci e - może sekretarz komitetu 
g·minnego.'' ' · 

Musi bowiem panować taka 
zasada pracy: „każdy „obi swo­
je, każdy robi dobrze, każdy 
melduje o wykonaniu, każdy 
3est kontrolowany i rozliczany. 
To powinno dotyczyć i naczeL 
niko., i sekretarza, i komendan­
ta milicji, i prezesów miejsco­
wych, dyrektorów„." 

„TYGO,DN1łK 
KULTURALNY" 

będzie miał w czerwcu 25 lał . 
Z tej okazji pismo postanowl­
ło rozpisać ankietę: „Jak nas 
widzisz Czytelniku?" A we 
wstępie do tej ankiety takie 
między innymi stwierdzenie: 

„Czas, w którym · tę ankietę 
oglaszamy, nie jest z różnych 
względów - . dla piasy, a 
zwlaszcza wszystkich periody­
ków okresem najszczęśliwszym. 
Czy tylko wysokie ceny stanowią 
przeszkodę w ich docieraniu do 
Czytelnika?" 

Na pytanie to mają odpowie­
dz.ieć czytelnicy. Ale „Tygod­
nik Kulturalny" nie przestaje 
tylko na zadawaniu pytań. 
Skoro dla periodyków, dla pra­
sy w ogóle nie jest teraz czas 
najszczęśliwszy, to jakie przy­
czyny na to się składają, Pró­
bą wyjaŚ\nienia jest artykuł 
MichJlła Szulczewskiego pt. 
„Pytania - początek drogi". 

„ Warunki państwa socjalis­
tycznego - pisze M. S7Julczew­
ski - w pewnym stopniu ujed­
noznaczniajfł społeczną sytua­
cję prasy t dziennikarstwa. Do­
tyczy to jednak g!ównie pryn­
cypiów, ceiów ideowych i za­
sad organizacyjnych. Jeżeli bo­
wiem glówny sens działalności 
prasy upatrywać we wszech­
stronnym, żywotnym i aktyw­
nym kontrakcie ze wspólczes· 
nością, by umożliwiać czlowie­
kowi świadomy, wiasny stosu­
nek do tego, co go otacza, to 
oczywiste być musi, że intelek­
tualne i emocjonalne reagowa­
nie na ważne przejawy aktuaL· 
naści powoduje także przemia­
ny w samej prasie, w formach 
i treściach jej stalego dialogu 
z czytelnikiem. 

W ustroju socjalistycznym 
instytucje informacyjne traktu­
je się jako element systemu 
politycznego danego państwa. 
System ten jest czymś żywym, 
przeobrażającym się, dostoso­
wującym się lepi~ czy gorzej 
do potrzeb spolecznych i moż­
liwości ich zaspokajania.'' 

W modelu tym zwykle mia­
ifą sprawności jest krytyka. 
Dziennikarz postawiony jest 
między dwoma ~tronami: wła­
dzą i społeczeństwem. Jeśli 
zechce zadowalać tylko wład7.ę, 
budzić i pomagać utrwalać jej 
dobre samopoczucie, a sp0łe­
czeństwo będzie nastawione do 
władzy krytyc7Jilie, to dzienni-• 
karz i jego cały wysiłek, nawet 
najlepszy warsztatowo, będzie 
niewiarygodny. Jeśli natomiast 
dziennikarz rechce tylko służyć 
społeczeństwu, a więc być po­
nad miarr-ę krytyczny wobec 
władzy, to spotka się z jej mr­
chęcią, a w końcu sankcjami 
organizacyjno - administracyj­
nymi. Dziennikarze łatwo taki 
stan mogą odczuć, gdyż - jak 
pisze M. Szulczewski - spoty­
kają ich różnego rodzaju „ob­
jawy njechęci, okazywanej tm 
w trakcie wykonywania obo­
wiązków zawodowych, np. przy 
pTóbach uzyskania źródel in­
formacji". Władza w ten spo­
sób po prostu broni się przed 

·krytyką, a że w jej ręku lP.ży 
informacja, może wywierać od­
powiedni nacisk na dziennika­
rzy - udzielać informacje tył-

ko tym zau!a111ym, innych „boj­
kotować". 

Są to zasady ogólniejszej na­
tury. Nas bardziej interesuie 
działanie prasy w aktualnej 
sytuacji. M. Szulczewski ujaw­
nia, ż.e w niektórych kręgach 
3uguruje s-ię następującą pe­
riodyzację działanła prasy: 

- „prasa okresu propagand11 
sukcesu, 

- prasa okresu przemian t 
chaosu, 

- prasa okresu' stanu wojen­
nego." 

Jest to próba periodyzacji 
nie do przyjęcia. Można jeszc"Zli 
mówić o prasie okresu propa­
gandy sukcesu, chociaż i tu nie 
ma jednorodności w ocenie. In­
na była przecież prasa na po­
czątku lat siedemdziesiątych, a 
inna w drugiej połowie tego 
okresu. Podobnie wygląda spra­
wa z prasą z drugiej połowy 
rok•u 1980 i całego roku 1981 . 
Ale tu jes?..Cze trudniej o jed­
nolitość kryteriów. Trzeba pa· 
miętać, że obok prasy oficjal­
nej masowo były produkową.­
ine wydawnictwa praso-podo­
bne, które z. dzierunikarstwem 
nie miały nic wspólnego, ale do 
miana dziennikarstwa krzykil.i­
wie pretendowały. Żadne wwr­
ce z. tego okiresu nie są do 
bezkrytycznego naśladowania. 
J es<t to okres, który wymaga 
wnikliwej analizy, skrupulat­
nej oceny, krytyC1Jllego prze­
wartościowania. Cze}ilo nikt do 
tej pory nie zrobił. 

Również nie można mówić o 
prasie okresu wojennego, Prze­
de wszystkim zróżnicowana sy­
tuacja w środowisku d-zierini· 
karskim, wysokie ceny na pe­
riody!m, nastroje sceptycyzmu i 
niechęci u odbiorców, jak rów­
nież pow<>lny sposób odbudo­
wywania systemu prasowego 
składają się na prasę czasu 
obecnego. Ale musi upłynąć 
jesz.cze sporo czasu, aby można 
było powiedzieć, jaka jest wza­
jemna relaefa między nimi. A 
relację tę trzeba będzie prę· 
dz.ej czy później zbadać, aby 
wiedzieć na ile skutecznie do­
cieramy z. informacjami i rót­
nymi treściami do odbiorey. Z 
tym, że nie można wmawiac 
ludziom tymczasowości działa­
nia prasy, l!'obić wrażenia, ie 
tak jak jest teraz., to jest do­
raźnie, że kiedyś wszystko wró­
ci do normy. Do jakiej nor­
my.1 Co ma być tll normą T 
Czy nie powinniśmy teraz pra­
cować nad normalnym mode­
lem prasy i informacji ~unkcjo­
nującej sprawnie w naszym 
socjalistycmym 1połeczeństwie? 

Nim jednak się na to zdecy­
dujemy, a będziemy musieli, 
chciałbym odnotować - jako 
przyczynek do sytuacji prasy 
w 1982 roku - stały sukces 
prasy lokalnej. „Życie Pabia­
nic" - tygodnik o charakte­
rze wy.raźnie miejskim, z du-ty• 
mi tradycjami i przyWillzanY-' 
mi ci.ytelnikami - nie tylko, 
że nie ma kłopotów r.e zbyitem. 
ale jeszcze podnosi nakład, pod­
czas, gdy inne pisma, nakłady 
zmniejszają. Nie_ należy 1 tego 
wyciągać zbyt pochopnych 
wniosków, potwierdza to t)'Uko 
obserwację, ż.e ludzi-e baa-dz.iel 
interesują się sprawami ish 
bez,pośredinło dotyczącymi. nii 
natury ogólniejszej. 

M. SzuJ.C'ZM!IWm zwl'!l!C& jeosrz­
cre uwagę na &komplikowanll 
sytuację prasy zakładowej, 
która bairdzo powoli odbudo­
wuje się, a proces ten hamuje 
z. jednej strony pamięć o wpły­
wach, jakie w tej prasie miały 
skrajnie nastawione grupy „So­
lidarności", a z. drugiej niechęć 
do łożenia na tę prasę przez 
przedsiębiorstwa. Otóż w tym 
miejscu mogę zakomunikować, 
że zacz.ął ·ukazywać sdę 

„TYDZIE~ 
·w UNIO'NTEXfE" 

- Biuletyn społeczno-ekonc­
miczny ŁZPB im Obrońców 
Pokoju. We wstępie do 1 nu­
meru zespół redakcyjny tak 
pisze: 

„Nowe pismo nosi skromny 
podtytuł „biuletyn spoleczno­
-ekonomiczny", bo więcej w 
nim będzie zakładowych infbr ­
macji, tych oficjalnych i tych 
praktycznych, a silą rzeczy 
mniej miejsca pozo11tanie na 
publicystykę, ale oczywistym 

Redaguje zespół: Ryszard Binkowski, Dariusz · Doro:iyński, Eugeniusz Iwanicki, (z-ca sekreta­
rza redakcji), Teresa .Jerzykowska, Jerzy Kwieciński, Bogda Madej, Andrzej Makowiecki, 
Grażyna Olechnowic:i. (redaktor techniczny), Jeny Pana~ewicz (z-ca redaktora naczelnego), Igor 
Sikirycki (kier . działu Literackiego), Karol .J. Stryjski, Janusz Szymański-Glanc (grafik), 
LucJusz Włodkowski (Tedaktor nacżelny), Jolanta Wrońska, Mirosław Zajdler (fotoreporter). 

Jest, ~e dolo~ymy w zespole re­
dakcyjnym wszelkich 3tarań, by 
było to pismo na w11&oktm po­
ziomie •.• " 

„Tydzień w Unłontexłe" jest 
pierwszym w Lodzi pismem za · 
kładowym. Drugie być może 
powstanie w ZPB im. J. Mar· 
ohlewsklego. 

LUCJAN 
BOGUSZ • 
f .R·AN1CJA MA TAKŻE 
SWQJ.E MA.LWłNY 

Paryski dziennik LE FIGA­
RO w numerze z. 23 kwietnia 
zamieszcza artrkuł Edmonda 
Bergheauda, który pisze o 
drobnych posiadłościach fran­
cuskoich rozsianych na oceanach. 
W ar>iY'kule tym czytamy: 

Udając się do Kanady pre­
mier Pierre Mauroy zatrzymał 
się na wyspach Saint Pierre et 
Miquelon, przy czym pobyt ten 
nie miał tylko charakteru for­
malnego postoju w tej odleg­
łej francuskiej posiaółości. Wi­
zyta szeta rządu nabrała zna­
cznie głębszego znaczenia. Cho 
dz!ło bowiem o r.aznaczenie, że 
Francja stawi czoło wszelkim 
próbom zagarnięcia jej teryto­
rium, te nie zgodzi się na żad­
ne porozumienia, które dopu­
sttzałyby ingerencję z zewnątrz. 
Nie jest tajemnicą dla nikogo, 
że Kanada spogląda łakomie 
na Saint Pierre et Miquelon, 
przy czym chodzi tu nie tyle 
o interesy politycz,ne, co gospo­
darcze. Nie ulega Wfltpliwości, 
te aprawa ta była jednym z 
tematów rozmów Francoisa 
Mitteranda 1 kanadyj51Jdm pre­
mierem Pierre Ell!ott Trudeau 
podczas spotkania w Vancouve-
rze. 

Mamy tu do czynienia ze 
eprawą podobną do sporu o 
Malwiny. Nie ma to znaczenia, 
:te Brytyjczycy nazywają ów 
archipelag Falklandami. Prze­
prowadzona z powodzeniem 
wojskowa operacja argentyń­
ska mote rozbudzić ambicje 
1nnych krajów. Dla tego właś­
nie Francja czuje się zagrożo­
na. Posiada bowiem sp<>ro po­
siadłości zamorskich rozsianych 

· na O'ceanie Lndyjs.kim, Pacyfiku 
i AtlantY'kU. 

Wsz)'IStko to może wzbudzić 
pożądania innych państw. Dla 
przykładu, chociażby teryłoria 
Antar>ktykl, wyspy Kerguelen, 
Croze<t, Amsterdam, Saint Paul 
i Ziemia Adeli. Oficjalnie do 
tej pory nikt nie wysuwał tu 
swych pretensji terytorialcnych. 
W przyszłości jednak nie moż­
na wykluczyć, te uczyni to 
Aus-tralia albo Republika Po­
łudniowej Af.ryki, Jut ponad 20 
lat temu RPA z.ajęła bez żadnych 
uprzedzeń wyspę Marion, która 
teoretycznie Zltlajdowała się we 
władaniu fraincuskń.m, ale nie 
było 'ta.m . żadnego mieszkańca. 
RP A może też wysunąć pre­
tensje terytorialne do wysp 
Kel'guelim. 

Mając do czynienia z tego 
rodzaju f<>rmą zaboru, Paryż 
o.stro zareagował w latach 
60-tych. Francuzi umieścili na 
swych południowych wyspach 
nie~'elkie garnizony, 1 których 
żad nie przekracz.a 150 ludzi. 
Co ewien czas wyspy te od­
wiedza tet francuski okręt 
"WOjenny patroluj~ na Ocea­
nie Indyjskim. 

Nieco bardzie1 na północ 
majdują sJ.ę wyspy Juan de 
Nova, Europa, Tromelin i Bas­
sos de India. Są to posiadłości 
tym cenniejsze, że znajduja się 
w kanale M-0zambickim- Cho­
ciaż powierzchnia wysp nie 
przekracza 50 km kwadrato­
wych, to przecież posiadłości te 
oznaczają dla Francji prawo 
do terytorium „wyłącznych 
praw ekonomicznych" o po­
wierzchni 730 tys. km kwadra­
towych. Oto dlaczego od roku 
1973 na zagubiOnych wyspach 
stacjonują żołnierze piechoty 
morskiej wymieniani co dwa 
mlesiace z garnizonu na wy­
spie Reunion. 

•• 

Na orbicie 
W Związku Radzieckim wystrzelono kolejny statek kosmiczny 

„Sojuz T-5", który w miniony piątek 14. maja o godz. 15.38 
cz.ais.u moskiewskiego połączył s.ię ze stacją orbLtalmą „Salut -
7". 

Kosmonauci Anatolij Bieriezow 1 Walentin Lebiediew przeszli 
do pomieszczeń stacji, dokonali prac konserwacyjnych l przystą­
pili do czynności mających na celu przestawienie stacji na pro-
gram lotu załogowego. · 

W programie badawczym znajdują się m. in. r 
• badanie powierzchni Ziemi i jej atmosfery, 
• eksperymenty astrofizyczne, medyczno-biologiczne technicz-· 

ne. 
Statek „Sojuz T-5" jest doskonruszy niż poprzednie statki tego 

typu, a pokładowy zespól obliczeniowy nie tylko przetwarza in­
formacje i kieruje ruchem statku, lecz także kontroluje na bie­
żąco najróżniejsze procesy. 

Rozczarowanie 
na Zachodzie 
· Zapowiadana przez wszystkie rozgłośnie zachodnie 1 „Wolnlll 
Europą" na czele oraz propagowana w nielegalnych biuletynach 
wielka akcja protestacyjna połączona z 15-minutowym strajkiem 
w dniu 13 maja - w gruncie rzeczy," mimo lokalnych incyden• 
tów o małej skali, spaliła na panewce. Jest to ocena nie tylko 
polskich dziennikarzy, którzy odwiedzili w tym dniu wszystkie 
niemal większe zakłady pracy w kraju, ale również poważniej• 
szych agencji zachodnich. 
„AsŚociated Press" pisze np., te „„.zarówno oiic;alnł jalł ł m•• 

oficjalni obserwatorzy z całej Polskt donieśU, że próby powstri:11• 
mania ruchu drogowego, wł.qczenta klaksonów itp, zakończył.11 lit 
fiaskiem''. 

„Wezwanie przywódców podziemnej „Solłdarnoścł" - doposl 
Reuter - skierowane do kierowców, by w pol anie satrZt1maU 
pojazdy t włączyli na minutę klaksony, nie spotkało rię & jedno­
myślnym poparciem". 

Podobnie skromne oceny dotyczą akcji strajkowej, • danycll 
PAP wynika np„ że w wielotysięcznym „Ursusie" strajkowało 20 
osób, w Kasprzaku - 15, gdllie lindziiej podohruie. Nie tnacz.ej wy~ 
glądala sytuacja w Lodzi i w innych wi"elkich miastach Polski. 

Biuro Prasowe Rządu przekazało informację z posiedzenia Pr„ 
zydium Rządu, w której stwierdza m. in.: 

„Zdecydowana większość spoleczeństwa, es zwła&z.czci klaaa ro-
, botnicza, kierując się politycznym rozsądkiem, reagując spokojnf.e 
i z godnością na nawolywania do demonstracji, wykazala dużą 
obywatelską mądrość i dojrzalość. Ludzie pracy jednoznacznie 
opowiedzieli się za spokojem i porządkiem w kraju, m nieza­
klócaniem produkcji, świadczy to dobitnie o coraz szerszym \O 
spoleczeństwie prze wnaniu, że jedyną drogą W1Jjkf11 z kryzy~ 
gospodarczego, przezwyciężenia wielu nabrzmiałych problem6ta 
i dotkliwych jeszcze trudności życia, jest praca ł lad w państwie". 
Zapowiadając wyciągnięcie konsekwencji wobec sprawców za­

kłóceń w dniu 13 maja, Prezydium Rządu stwierdza jednocześniet 
„Ze zdecydowaniem rugowane będą nadal przypadki naduźt/Ć, 

niesprawiedliwvch decyzji, czy zwyklej nieudolno.łci w dzialaniu 
aparatu państwa. Zlo jest bowiem niepodzielne, trzeba je tępid 
wszędzie, gdziekolwiek występuje. A zatem wszystko co utrud­
nia !»1Jprowadzenie kraju z kryzysu, co przeszkadza' Polsce w 
spokojnej pracy ł życiu, musi być ł będzie systematycznie . elt­
minowane". 

Sytuacją 
gospodarcza kraju 

W kwietniu - jak informuje GUS w swoim comiesięcznym 
sprawozdaniu - sytuacja gospodarcza kraju była zbliżona do 
tej, jaka utrzymywała się w I kwartale br. 

W PRZEMYSLE dalszy wzrost odnotowały przemysły \1rydo-
bywcze, w kwietniu wydobyto np. 15,7 mln ton węgla kamien­
nego, tj. o 13,6 proc. więcej niż w tym samym miesiącu przed 
rokiem. Pewien wzrost produkc)i odnotował też przemysł drob­
ny, nastąpił natomiast dalszy spadek produkcji w przemysłach 
przetwórczych, 'co jest przede wszystkim rezultatem niedoborów 
zaopatrzeniowych. 

Zmalało budownictwo, oddano też mniej mieszkań niż w czte­
rech pierwszych miesiącach roku poprzedniego. 

W ROLNICTWIE wzrosło pogłowie bydła i trzody, obniżył się 
jec!.naik skup żywoa. Odnotowa:no pewne opóźnilenie p rn c polo­
wych, niższa nit przed rokiem była sprzedai nawozów i pasz 
treściwych. 

Nastąpiło zmniejszenie przyrostu ZASOBÓW PIENIĘŻNYCH 
LUDNOSCI. Mimo tego odnotowywan-0 braki na rynku towarów 
żywnościowych i przemysłowych, choć pokrycie na towary objęte 
reglamentacją było w zasadzie pełne. Ocenia się, że dochody real- . 
ne rodzin pracowników gospodarki uspołecznionej byly o 23 proc. 
niższe niż w tym samym okresie roku ubiegłego. . 

EKSPORT w kwietniu był o 0,8 proc. wyższy niż w kwietn.iu 
roku ubiegłego. IMPORT - niższy o 23,8 proc. Srednie ceny w 
imporcie wzrastały niestety w nieco wyższym stopniu niż śred­
nie cepy w eksporcie. 

To ·się nadaje do „Szpile " 
Po piięciKJtmiesięoonej przerwie z da tą 13 ma ja, ukazał si<: pierw­

szy w tym. rok'U ?umer „Szpilek", w nieco większym ni ż. uprzed­
ni-O formacie, mmej poręc~ny w czytaniu niż to dr ze wiej bywa ło 
~ecz utl"Zymuj~cy znaczną część tradycyjnych rubryk i publiku~ 
Jący teksty wielu znanych autorów. W airtykuliku wstępn~m 
czytamy m. in. : 

„Cieszy 1_ws, że będziemy mogli w naszej pracy L iczyć na czy n­
ne poparcie t w ór ców, z k tórymi wspÓldz ialaiiśmy przed dniem 
13 grudnia. No, jest kilka antraktów. Jeden czu jemy s ię tu 
zwłaszcza w obowiązku wyjaśnić, bo zdążył obrosnąć w ro z11 e 
Legendy: nasz redakcyjny ko!ega, Jan Pietrzalc - bawi 11a rozpo­
czętym w listopadzie rocznym bezplatnym u r lopie poza granicami 
kraju. Czekamy na niego„.''. 

W zabawnym numerze najzabawni€'jsza jednak jest cena: do­
kładnie 17 złotych, ciut drożej niż łódzka „Ka.ruzela" (15 zł) , a 
zarazem oiut tarniej niż „Polityka" (20 zł), Dlaczego jedcak w y­
szło akurat 17, dociec trudno.z. pewno były targi, wyqaw ca zalicy­
toiwał jakieś 25, redakcja skromnie ze 12, potem jeden ujmował, 
drugi dodawał po złotówce , no i dlatego trwało to· tak długo. 
Rzec.z stanowczo nadaje się do „Szpilek" i wier zym y, :i:e n:isi 
koledzy kiedyś ją szczerze opiszą. (jp) 

Tygodnik społeczno-kulturalny „Odgłosy"' al. A. Ml Ckiewicza 11 . kod 90-438 Ll>rtż T elefony : sekreta riat 
l redaktor naczelny 652 44 sekretarz redakcji 680-99. publicyści 677 -70 [{edakc)a ni e w m owlony cli ręko­
ils6w nie zwraca zastrzega soble rownle~ prawo doskr010w In formacji o wa< unk a ch orenlnne< a tv u­
Jzielają oddziały RSW Prasa K'lażka Ruch" I urzędy pocztowe Cena prenume1u1y rocz ne · 1u4o i ł. 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW .Pra sa · K<i dika Ru<·h · Ce nt rala Kolpo tta­
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tiracącą z te.go, co poi.os ta wiła nam 
tradycja. '.I\r:z:ebll wczyć Ilię wpływać na 
rzeczywistość, aby ją Mtiendać, 11 nie 
występować. pri.eciw r:zeczyiwlstości. 

TOMASZ: - ~zedwni~. Tyliko ni~­
ustainn11 walką mo~nll co~ osiągnąć. 

A poza tym, uwa.żam, te ludi:ie mlod1z.i, krtórz:r I?Uljl\ włas'Ilt po­
llądy, powil'll:nil mieć możllwo§ć kh przedst1JWien~a. Na forum 
Otrgainizacj! młod,z.ieżowej, w Sl'Jko.\e, na u.ei.elni. Młodzi mają 
głowę pełną pomy~ł6w. Niech sami dF>Cyxiują o sobie, a nle żeby 
robi!! to za nas i'11.nL kt6rz,y mają dwa razy ty~e lat, co my, albo 
I jesu:z.r wi~ej. Nie mamy pewno~d. te z.robią t<:> w gposób na! 
zadowal&·jący . . 

CZYJA ORGANIZACJA? ~ - -- - - . - - - . . ---

„ODGŁOSY": - W szkole są przecież organizacje, które po­
wi.!niny temu aprzyjać. Czy nie są Ul wasze ()!I'ganizacje? 

MAl:GORZATA: - Cz.y 81\ nasze! O.pow1erll to na swoim przy­
kladiz.l•. Jestem i1rubru1ktorką ZHP. Osta·tinio m-odził się w>lród 
nu n0owy nl\llrt. Wróciliśmy właściwie do początków ZHP. Część 
kultiru1ktboo'6w nie uważa, że haircentwo rnwsi być orgamizacją 
ma;'IOWI\, że raczej powinno ono dążyć do tego, aby mieć wa•run­
kt do k111itałtowa·nia osobowości ka,żdego harcerza. Dyskuitowali­
łmy o tym. Na Zje~z.Le ZHP też się o tym mówiło. Ale u.rz.ędnicy 
hll!r'C«scy umali te po,glądy za 'hereq.ję. Tylko że w tym brak lo­
~iki. Wbijan<> nam do głswy, t.e przed wojoną było Cz.e.rwone 
Harcerstwo i ono. je9t prototypem dzisiejszego. Ale to był pr~­
ciet tY"Lko odłam ówczesnego ha,rcerstwa. Skoiro wt~ wzorujemy 
sle na odłamie r. taJ!'lt~h cza·sów, d·Jaozego dziś negujemy od­
łamy, lclóre usiłują posmkiwać \Vła;;ne-j dro~I? Czy t<> spn.:vja 
dy~lrusjom, prezenfowanil\l swokh - może I' błędnych bo pou-
1zukuj~~h - poglądów? 

J!'JOT:R DRUGI: - Pr0<blem w tym, jak hvorzy .d\'l organizację 
młodzieżowa. Czy odpowiada ona potrzebom młodzieży i od tych 
potrrzeb wyichodui, czy też odpo.wia•da wyob'rażooiom o młodzieży 
ludzi, którzy .o \el młodzieży mało wiedz.I\. 

TOMASZ: - P& sierpniu JOM M>k\1 powstała taka tt.a1ns&, te 
moma było myś1eć, u ma ~ie wpływ na to, M wokół nH slę 
dzieje. I tJO "1ł 'bY'ło diuh osłąg111ięde. To mogło ożywl4 ruch 
m.łood'Z'i~żowy. 

,.ODGLOSY": - Oz:r tenJ te. n.anu· zniknęła'!' Teru, gdy po­
!'Zl\d'lru}emy !ilMZ~ 8.1'1"8.IWY, mo-łma 'będ,zie powr6cić do tych naj• 
~·airtoścłOW>Szych doświadczeń.. 

TOMASZ: - Ale .krto .ma u.decydować o tym, co było doh!re, 
a C4) było złe? 

MACIEJ; - Najpierw trzeba rozst'!'Zygn ć, czy będzie j~n• 
Mganfaacja obejmu.jąca całą młodzież, czy będą różne organiza­
cje. MłodizA mają róźne· poglądy. Byłoby włęc dobrze, gdyby nie 
wszyscy nale!eli d<:> jednei organizacji. młodzieżowej. 

PIOTR: - Kilka NgaJn!z.ac-jil. - to konk'Ull'encj&. A J11. ni& 
wiem, czy tio byłoby dobre. 

MAŁGORZATA: - A dlaczego miałoby być złe? Że jedna 
straci hłonk6w nil rzecz drugiej? 

MACI'l!'..'T: - K11żda organi7.Bcla będzie miała swoich człon-
ków, m.nieoj a•lbo więcej. To nie jef:t Istotne. 

„ODGŁOSY": - A eo j~ istotnP? 

EWA: - Islof.ne Jest t<l, C"t.Y na~ braktuj'! SH~ serio. czy nie 
Opowiem wam pewną historię, Byłam na' obo:cie studenckim dla 
chemików. Ki~ownik ośrodka, w którym mieszkaliśmy ga·niał 
nas co noc do pobierania próbek wody i robienia jej analiz che­
micznych. Kiedy już mieliśmy tego dość, ktoś za.pytał, po co t:o 
robimy, do czego to służy, jaki to ma sens? Myśleaśmy, że po­
trzebne to je-st nau1kowcom, którzy w tym ośrodku będą rohH1 
Jesienią jakieś bada,nia nauikoiwe. Ale kieorowni1k wyśmiał na~. 
owiedtlał. że ośrodek będzie prowadtlł badania 7.l\ jakieś 4-~ 

lat, a na1s J:(anial po nocy, żeby nam się nie nud7.ilo I żeby nem 
głupie myśli w głowach się nie lęgły. Przyz:nam ~ię, te nahra­
łarn nierhP,ci do ruchu studenckich kół na·ukowych. I Jak pójdę 
na ~tud1a. to, nikt mnie d'l czee;oś takie~o nie namówi. 

Istotne wiec jest to. czy nasz.a robota ma jaki ś prakt)'(' ;:.nv sen~. 
czy ly\ko jest markowaniem działa,nia. czym~ poz.orn ym. Czy t".>, 
co robimy ma rzeczywiście sens i je~t komu~ potrzebne, czy to 
tylko tak sobie, abyśmy się nie nu dz.Ul. 

KATARZYNA:_ - Każde pokolenie stawia sobie jakieś cele. 
Chodzi o to, ll•by te cele nie były nam narzucone, a1le byśmy 
mogli brać udział w Ich k,szta.łtowan!.u, 

PIOTR: - Nie ma.że.my odnuicać dośwladcze1'J. poprzednich po­
koleń, bo nawet. kiedy je odrz.ucLmy i .wszystko sami zrobimy, 
to okaże się, że dostliśmy do wspólnych doświadczeń. I stracili­
smy cza.s, bo nie skoruystaliśmy z gotowych przykładów. 

TOMASZ: - Nie mo:i.lna wsz.ystkiego Jed•na·k z.a nas robić, trze­
ba nam dać jakąś samodzie1ność. 

MACIEJ: - Organizacje młodzieżowe muszą wyjść od rze-
ezywistoścl. Masowe organizacje nie ma,ją dziś powodzenia. Ale 
młodzież lubi być I działać w gu-upie. Ta1kie grwpy funkcjonują. 
Łączą je najczęśdej wspólne zainteresowa.nia. Od tego trzeba . 
wychodzić. 

PIOTR: - To prawda. Przykładem Akademicki Klub Jeździe­
cki, Akademicki Klub Zeglarski. Działają . Łączą młndyrh o 
wspolnych zainteresowaniach. I to ma s zansę dalszego po·wodze-
nia. · 

MACIEJ: - Wolę poj5ć do AKJ czy do AKZ niż na zebranie i 
słuchać referatu. 

PIOTR: - Bo ju·ż z góry \\·iesz., co tam usłyszysz! 

SZKOŁA. ś,REDNIA, CZY SZ~OŁA 
PRZECIĘTN03CI? 

.MAŁGORZATA: - To p~awda. że żyjemy w grupie. A każda 
grup? ma jakieś wzorce, sposób bycia, styl. częst-0 nie aprobov.a­
ne przez dorosłych. Żyjemy pod nieustanną presją przeciętności. 
Szkoła też nas tego uczy. 

wów na nas poch<>dm 1 domu. Nie ma co ezepłać się nauczycłe-tt. 
Nauiczyclel robi swoje, za to mu płacą 1 nie ma więoks z. <>go wpły­
·w·u n& wychowain.i•. Choć powinien m1eć. 

TOMASZ: - Nwczyciel jawi się n&n jako unędnilt peń5two­
wy. 

„ODGLOSY": - A kim porwinlein być1 

TOMASZ: - Powdinien być przede wszystkim człowiekiem, kt6- . 
ry chce -1ię dogadać 1 tym młodszym człowiekiem, wpłynąć na 
niego, wk~ztaUować go. 

J>IOTR: - Ozy nie może? 

TOMASZ: - Powill1ien nawert. Me tego nie robi. A jak ma 
robić, kiedy w klasie j!!l'lt 43 u~md6w? 

KATARZYNA: - Kiedy czytam lmią.żlkł Jana Parandowskiego, 
wspomnienia Medchio.1a Wańkoiwki.a , widać z nich ja1S>110, jak slil­
ne więzy łączyły ich ze azikołą. !inny był kiedyś stosunek nau~ 
azycieli po uczniów. 

MAŁGORZATA: - Podistawowy bra1k d1dis1e]sz.ego szkolnictwa 
__: w fakt, że naucz~ie<.le nie są d1la nall! wwraml, jak to dawniej 
bywało .. Nauc11.ydel przede W1Bzyi1tklm mmli by~ osobo·wośdą, a 
dopi~ro póimiej w)'lkona·W<:Ą swego z:awodu. 

KATARZYNA: - Nas.i nauczyciele id!\ ezęsito na łatwiimę. 
Łatwi PJ jest wymaga>Ć od UJCzmia wypowiedz.i rchematycznej, 
z.godne} ·z po.dręcimi~am, n~ podjąć s ndlm GIYs.kiusją. Na to po­
trzeba odwa·gi. 

TOMASZ: - A:le ., I tacy, >rtćnr I n.aam d~j'I\. 
I . 

KATARZYNA: - &1Jkoł.a n.Młada na nas rygory. Wi~kszość 
d1la nae Je.sit po,zyitywna, al• "' l n.e.gaiy>\Vlne. Czę~ć i; ni<:<h ma sens, 
p<iinieważ kszitalltu1je nas:r.e pozyrtYTW'!l• cG<Chy, naiw~i, ale niekitóre 
budzą ty1ko protest. Eft'hlt ~ taki., M ne.guj~y W'IZY'Siko. 

PIOTR: - Sifttoła rta~ li• pnez to mlej11cem \Jłl"z.e<:z.yiwistnłe-
11! a się swoistego paradoksu. JMt to miejece, gdzie człowiek ma 
uksz~łtować 1w0Jll ~obowość, .sta6 •14 pemowaa:-t.OOciowym oby-

w&telem. Ale ta sama s11koła na'l'z\llCa ta.kie, ny łlnne rygoa:y, 
kltóre klrępudf\ rozwój t.l Ql()IOOWo4ci 

PIOTR DRUGI: - Patriotyim Hłowiek powinien wynieś~ 1 
domu, w n;kole powdinien on b:r4 tyJJko ugiruntowany, Patirio·tycz· 
ne w~howainie - to obowi.ąi~k domu, rodz.liny. 

TOMASZ: - Jeśli 1ie.ta ml pcrwde, jak j ~t-em ma~y, te przy 
h:i-imnie brz.eba stać na ł:>llc!!l110-ŚĆ I zdjąć ezaa>kę, że trzeba sz.a.no­
wać flagę narodowi\, to ja się tego nauczę i. będzie to dla mnie 
rio,rmailne. Ale, jak mi to powtedzą dopie«'o w 17.1kole, kiedy Już 
mam 12 l61t, to przyjm• to WjpeJmde łinaczej. 

,,ODGŁOSY": - SZJkoł& jett mtejscem, gdzie młody człowiek 
dowladu.je się o życiu społeczeńs'twa, w którym istinieją rygo­
ry, obowiązki, ol(rainlczenia wl~~ze nil! w domu. Tu ·mu.si się 
tego na'Uczyć. Muisl się nauczyć tycia w S<połeocz.eństwie. A to 
z;nac:i:y n'ie tyilko brać, ale I. dawać :r; siebie. · 

KATARZYNA: - My nie 11prz.eoclwifaimy się rygorom. l\Iy gprze· 
c:iwi11my się sprowadz.a.niu nas do &redniego poz.i<1mu. Sprzed­
wiRmy. 1ię ubierall'llu nas w jednalkowe „mundwrkl" i uczeniu nas, 
aby.~my wsz.y~cy Jednakowo myśleli. 

MAŁGORZATA: - Cz:r io ma 11pn:.yjać keztałtow:mi os bo­
"·o~ci? Robi się pn.esłucha'Ille 1 V11pada wyrok: ty idziesz do chó­
ru, ty do orkiestry! A l(dz.le prawo wyboru? Po takim nakazie 
c1.łowiek będzie ro.bił wszystko, aby takich :r.ajęć u1nlkać. 

KATARZYNA: - KiPdy nas~ o-hór V!ijął t11ze-de mleJ•ce w 
kira.ju, powiln111am S'ię cif.'srzyć, a Ja myślałam: jak l!Zkoda, że 
było te efe·ktern n1e ~po1!1t&ll'licwoścl, ale prz.ymu<'!u. 

PIOTR: - Je:<tem c złonikiem chóru od ple-rw~z.ej klasy I chór 
poluh1lem. Gdyby nie było selekdi, to mo.że bym nie trafił do 

chóru. A ty Kas iu z orkiestry wystąpiłaś, choć posz łaś tam z 
\\·łasnej woli, a nie z przymusu. -

JAKA PRZ.YSZŁO_ś_ć_? 

„ODGŁOSY": - Szkoła ma was przygotować do życia. Za kil­
ka dni matura, PMm.iej e~zamtny na studia. Rzeczywistość mamy 
taką. jak mamy. Ni<: wam nie moi.na obiecać. Zadnej „drugiej 
Polski", żadnej „druigiej Jaiponii". Musimy na•uczyć się pracować, 
sami pokonać trudMśd, wyjść z kryzysu. Za :I !art., kiedy skoń­
czycie studia, staniecie zinów przed kolejll'lą decyzją. Ale to przy­
sz.ło.Sć. Wy o tej prz.ysz.łoścl - ta1k sądzimy - j'll·Ż dziś myślicie. 
Jak ją widlzlcie? Ci.ego się obawiacie? I jakie macie nadzieje? 

PIOTR: - To może będz.ie roz.cz.a•rowanie, moja W)"powiedź , 
ale my tej prz.yszłośd nie widzimy. Idziemy na s.tudia nie dla­
tego, że co.ś chcemy później robić, bo dziś nie wiemy, jak to bę­
dz.ie z pracą, ale dlatego, że coś nas interesuje, że chcemy mimo 
ws 7,ystl<o roz.wijać się. 

I może to .zabrzmi ja'k paTadoks, co tera·z. poiwlem, ale kryzys 
\\-płynął korzystnie na wybór studiów, na nasze życiowe decy2l'je. 
Id ziemy na studia z wewnętrznego pr z.ekommia, nie mając g,,·a­
rancji, że po 5 latach będzie na nas czekała praca. Po pr ostu 
dlatego, że chcemy się uczy·ć. 

KATARZYNA: - Pol\viem więcej. Włożyl i śmy Już pe\vien wy­
o;iłek w z.dobycie wiedzy i włożymy go jeszcze więc ej, , mając 
swiadomo,::ć, że u nas wied zy s i ę nip ceni. 

KATARZYNA: - Ciągle ma się do nas pretensje, że dajem y • · 
się wciągać w róime. a wantu·ry. ale jeśli przez 12 lai! stwarza się 
nam pE'wne ramy i nie pozwala ia nie wyjść, a później nadany s ię 
okazja. aby zrobić coś irn.ego. to młod1.i mają z tego nie sko-rzy­
stać? W koócu młodzi nie są ludźmi w pełni do.inałymi. Dlac7.e­
go wini się na5, a nie ty'ch, którzy nas wychowują i uczą? 

PIOTR DRUGI: - Czy ty ni~ prz.eceiniasz szkoły? Szko ła jest 
dziś maszyną do uczenia. Większą rolę w wychowa111iu odgrywa 
dom. Uważam, że 80 procent, jeśli nie w1ę<:ej, wsz.y1stkich wpły-
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„ODGŁOSY": - Skąd ten pesymizm? 

KATARZYNA: - Z t yrla. Mój ojciec po tylu lat<i.ch pracy 
konstru•kto,rskiej, po odznaczen1a C' h. cln)l1Jm<1 r h I nagrodach nie 
w ie, co będzie robił za 3 miesiąc e, bo jego biUQ'O Już liikwldude 
się , a on dostał 3-mlE'sięc zne wymówienie. 

MAŁGORZATA: - Moja mama jest pracownikiem nauki. Pro· 
wadzi badal!lia, ale w.y'nikl ty<'h badań albo Idą do szuflady, aI'bo 
pu,blikO'\va•ne są z opó~nleniem. Ja•ki sens ma j!"j praca? 

PIOTR: - Ko1ledzy wybi erają się na studia politechniczne. 
Mają ambicje coś w tej technice z.robić, ale ja1k są zamykane 
biura projeklto\\·e, to co o•ni będą mogli m-oblć? 

MACIEJ: - Znalefliśmy gię w szczególnie tTudneJ sytuacj! 
- my absolwenci liceów ogólnokształcących. Zawodu nie mamy. 
Do pra·cy nie ma gdzie iść. Trzeba więc studiować, ale co będzie 
po· studiach - nie wiemy. 

„ODGŁOSY": - To nie Jest l'lU1pełn!e talk. Podejmuje 8ię teru 
sta1rania o U1POrząd1ko1wanle gospoda.rki, więa kiedy wkończ.yde 
studia, ,sybuacja będzie Ju•ż peW111le i·nna. 

MAŁGORZATA: - Pięciu . lalt nie wysta•rczy, żeby to wszyst;ko 
lliPOrządkować. 

„ODGWSY": - Mamy · talkie wrażenie, jakby wa'! rzeczywi· 
stość nie [,nteresowała, Ja1k byście prz~taiii wierzyć, że co•kolwle'k 
możina zmienić na lepsze. 

TOMASZ: '- Ja1k mamy w to wierzyć? .Była szam.11., alle nam 
Ją odebrano. Teraz ludzie szy~o nie uwierzą, że coś będą mogill 
MObić. 

MACIEJ: - Minie form&•, w jakiej dos1a'1i§my ~ 's·za·nsę nieco 
przeraziła. Bo ja lubią 111pokój. 

TOMASZ: - Spoikojem niczego się nie załartwi. 

MACIEJ: - A ja po prO\'!'W chciałbym mieć &pokojne, znM• 
maUz.owane tycie. 

PIOTR DRUGI: - Ja chciałbym tyć ta1k a to nie jesłt 
chyba absolutny komfort - żeby móc i.ajmoiwać się sprawami 
nieco wzinioślejszymi nit„. stanie 1v kolejce, stairanie s1ę o buty, 
masło. Ostatnio cudem dostałem„. majonez. Ale była radość. 

KATARZYNA: - Wyobnżam sobie to tak. Kiedy skońc~ studia, 
to będę walczyła o zitniainy naJe.ipsze. Nie mogę się pr1zedeż ogira· 
111kz.yć tytLko do .zdobycia małeg<> fiata 1 koiloll'owego tel~l:oo<ra. 

„ODGŁOSY": - Wielu młodyich ma!l'zy, aby wyemjgirować za 
granicę, Mil\IŚć gdzieś i ezego.ś 1i11 dorobi.ć. Juli nie małego fiat& 

PIOTR: - W Jugosławii zgodrono Iii! 1 koniecmością emigirai­
cj! Zl.ll'O~kowej. 

„ODGLOSY": - Trudno Jednak godzić !111 1 tym, !e my tu bę­
~zlemy kszitałcili ludzi, a on! WelJ!1lą dyJPllorny ~d pachę i wy-
Ja:dą za girankę.„. . 

KATARZYNA: - „.gdzie będą myć samochody, albo naczynia 
w bairze. 

MALGORZATA: - To Wjil1ika z wpaja.inia nam przekona.nia, 
że pieniądz jes.t r~ecz.ą bairdz.o waimą. Niektórzy jadą na Zachód, 
aiby tam dorobić się, wrócić do Po,lski i tyć tu gpokojnie, Impo­
nując Lnmym poziomem swego życia. 

PIOTR: - Niekiedy za cenę poniżenia własnej godności.· 

KATARZYNA: - Jestehl przeciiwll1.& emigracji tylk<:> d·la z.ai:rob­
ku. Ale przyznacie, te na Zachodzie wyżej eeni się ludzi z dy­
plomem. Jeśli więc nie mogę swoich umiejętności wyk<:>irzysta6 
tu, to mam chyba pra1wo wyjechać, aby dać coś 1 aiebie innym. . 

PIOTR: - U nas nie ceni się ludzi 1 dyplomami.. Dlat!"go ma.­
gist<>r czy Jnty111ier zuaz po stu<liac.h my~ll tylko o t m, gdLi~ 
by się tu uł;ip11ć w prywatnej l:nk.!~ ywiP. A podnoczenie kwa­
lifikacji powinno obowiązywać wsz.ystklch I zdobycie · dyplomu 
powinno być zaszczytem. 

KATARZYNA: - Podam przykład, jak jest u nall!. Moja ma• 
Joma, po dwóch faai::uiltetach - historia s~bu1ki I m.atematyika -
sprz.e-dawała Jaitem bi.lety na „Fali". Ma małe dzieck<:> I nie mo• 
że sobie poradzić finlllllsowo. Teraz jesz.cze wszystko podrożało. 

„ODGŁOSY": - Mówide o rzeczywistości w t""r.1 !i'posób, jakby 
w ogóle nk od was nie zależało. A to przecież nieprawda. Już 
choćby na studiach je•t się czym zająć po z.aiĘ'ci a0h. Możecie 
prz.edeż wnieść coś nowego, świeżego do życia akademickiej spo-

. łe0zinośd. 

KATARZYNA: - Chcę studia traktować jako okres wchodze­
nia w dorosłe życie. Ale zastanawiam się, czy na studiach będ,zie 
czas na żyicie prawd.z.iwie .studenckie? Spotkałam znajomego stu~ 
doota, który powiedział ml, :ie ma tyle materiału do•opanowania 
że po zajęciach WII'&ca do domu ! nic ju•ż mu się nie chce. Jesz,cz~ 
w a,ka.demi1k,u roś się cz.asem . dzieje„ 

PIOTR: - Chcla1łbym, aby w przyszłości pierwszoplanowym 
prnb1le-mem było nie to, czy uda mi się kwpić pół kilo żółtego 
sera, czy nie. Po skot'1cz.eniu studiów chciałbym pracować w za­
wodz!e, jakiego się nauczę. I w tym za1wodizie nie być przecięt­
nym, Chciałbym, aby me.je życie nie było monotonne. I żebym 
~ógł przekazać moim dzieciom, tę prawdę, że każdy Polak po­
winien czuć s.ię Polalkiem. 

KATARZYNA: - Jeśli mam później spojrzeć na przebytą cko· 
gę. b~z pretensji do siebie, to nie mogę swego d1z.iała11ia sprowa.­
cluć Jedynde do vpra<w egzystencjalnych. Wokół nas jest jeszcze 
tyle niesprawiedliwości, tyle zła, że jest z. czym i o có walczyć. Nie 
w-01l1no tylko stracić zapału. Nie wolno godzić się tylko na pracę 
dla . zarobku. jeśl! chce s i ę cnś da.ć z siebie, ma się . jakieś aspi­
raCJe. ambicje. Nie chciałabym god zi ć się tylko na walkę o kom­
fQQ·t dla siebie i jed ynie o zaspo.kajanie pot~z.eb ciała. 

. PIOTR DRUGI: - Mówi się o nas, te tylko wymaga~. że 
woła.my .o wszyst.~o, ~o to się nam n a I e ż y. Vważam, że 
naJez.y się nam ustabilłtowana g<:>spoda·rka, bo wtedy będziemy 
mogli co-ś zrobić, coś osiągnąć, coś dać z siebie. Jeśli każde po­
kolenie będzie musiało stabilizować gospodairkę od nowa to nic 
nig<ly nie siągn iemy. '_ 

TOM(l.SZ: - . ~ ja uiważam, że do!l'osłe poikolenie, nie jest już 
w stame ustabilizować gospodarki, że czy tego chcemy czy nie 
- my to będziemy musieli zrobić. ' 

PIOT:i;t: . - Naj1. aimiejs z.e, ab y być wiern ym sobie, ab y chronić 
własne ideały na wet z.a cenę ni edogodności życiowych. 

A więc, jacy są? Czy odpowiedzieli na wszystkie po-
tawione na wstępie pytania? Czy nie przypominają 
trochę nas z odległej przeszłości? Nie mają łatwego ży­
cia, nie mają jasnej przyszłości. Trudno im się dziwić, 
że patrzą w nią bez ufności, z niepokojem, zwątpieniem. 
I trudnp dziwić się, że nie mają do nas, dorosłych za­
ufania, że oceni~ją nas krytycznie. To my przecież po­
nosimy winę za ich teraźniejszość i przyszłość, to rhy 
ich pró?owaliśmy kształtować. I widać robilfśmy to źle. 

Opracowała: BOGDA MADEJ • 
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P 
ytanie zadane w 
tytule można pow­
tórzyć w innej 
wersji: I co dalej 
panie inżynierze? 
Jest to pytanie 

bardzo aktualne. Chodzi bo­
wiem o pracę dla absolwentów 
wyższych uczelni. 

1 
Otwieram „życie Warszawy." 

z 7 maja 1082 roku i znajduję 
ogłoszenie: 

„Poszukuję inżyniera lub te­
chnika ogrodnika z praktyką 
do specjalistycznego gospodar­
stwa ogrodniczego ... " 

A dalej: 
„Murarza-glazurnika . za-

trudnię ... " 
„Kuśnierza, stażystę przyj-

mę ... " 
„Mlodego. z samochodem za­

trudnię .•. " 
„Emerytki, rencistki zatrud­

nię w pelni .•• " 
„Blacharza samochodowego ł 

ucznia przyjmę .•• " 
„Życie Warszawy" z 11 maja 

1982 roku, kolumna ogłoszeń: 
„Absolwent SGGW, techno­

log żywności, znajomo§~ fran­
cuskiego, angielskiego, prawo 
jazdy, 2-letnia praktyka w 
handlu zagranicznym podejmie 
pracę •.• " 

I zaraz dalej : 
„Bardzo dobre wynagrodze­

nie dla doświadczonych wyko„ 
nawc6w sztucznej bi2:uterU rę­
cznie wykonywane; z metalł..." 

„Cykliniarza, posadzkarza za­
trudnię ... .'' 

„Dam dobrą pracę mężczy~­
nłe„." 

„Natychmiast mlodego do 
przyuczenia zawodu ... " 

„Potrzebna emerytka do 
1przątania„.''. 

„Zatrudnię tokarza, ślusa-
rza .. .'' 

„Dziennik , Lódzki" z 11 maja 
1982 roku: • 

„Robotnicy potrzebni Dziam­
dziara„." 

„Potrzebny bgrodnik do pro­
dukcji kwiaciarskiej„ .. " 

„Potrzebna pomoc w kuch­
ni..." 

„Potrzebna kobteta do sprzą­
tania„.'' 

„Mlody elektromońter przyj­
mie szycie w domu„." 

„Zatrudnię szwaczki na dob­
rych warunkach ... " 

Oi;tłoszeń tego typu jest wie­
le. Nie wymaga się na ogół 
żadnvch kwalifikacji. Potrzebni 
są młodzi, zdolni. do przyucze­
nia, ale poszukuje się też fa­
chowców, ogrodników, blacha­
rzy, tokarzy, murarzy specjali­
stów i tak dalej. Wyższe wy­
kształcenie się nie liczy. Cza­
sem lepiej się nie przyznać do 
niego, można więcej zarobić 1 
nie mieć kłopotów. Do jednej 2 

instvtucji przyszła pani magi­
ster in?:vnier. absolwentka Wy­
działu Chemii Spożywczej Po­
litechniki Lódzkiej, która po­
~zukuje .pracy i chętnie zosta­
łaby urzedniczką. 

- To · dla pani nie ma pra-
cy w zawodzie? zdziwiono 
się w instytucji. 

Nie ma. 
- A przecież mamy rozwi­

jać gospndarkę żywieniową, 
przemvsł spo'i:ywczy„. Więc, 
jak to? 

- Może w przyszłości. Teraz 
takiej pracy nie ma. 

Pani magister inżynier od 
chemii spożywczej urzędniczką 
nie została, bo ktoś się prze­
straszył. że iak znajdzie pracę 
w zawodzie, to.. ucieknie. I 
~lusznie zrobi. Ja bym też tak 
zrobił. 

Ale dla absolwentów Wy-
działu Chemii Spożywczej PŁ 
wolnych miejsc pracy nie ma, 
co niejednemu z Czytelników 
może wydać się niepojętym, a 
co jest faktem. Oto dane: 
Wydział Chemii Spożywczej 

wypuszcza 135 absolwentów. 
Jest dla rnch 60 miejsc, w tym 
11 w miejskim województwie 
łódzkim. 

2. 
~ 

Niedawno Jadwiga Oleradz­
ka pokazała w „Faktach" 
(24 04.82 r .) w artykule pod ty­
tułem „Mam dyplom - ocze­
kuję propozycji". jak sytuacja 
abSolwentów wygląda na przy­
kład w Torun)u, który - jak 
wiadomo - jest też miastem 
uni wersytecki.rr 

Olicza się , że w tym roku o 
etaty będzie się ubiegać 307 a­
bsolwentów zamieszkujących w 
Toruniu bądź w pobliskich 
wsiach I miasteczkach, a 
miejsc pracy jest tylko 152 i to 
poszukuje się ekonomistów, 
ewentualnie prawników i nau-
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czycieli. Tych ostatnich będzie 
73, ekónomistów 54, a reszta? 
Co z pracą dla reszty? 

A oto dane z Lodzi. Przewi­
duje się brak ofert dla około 
1 500 absolwentów łódzkich 
wyższych uczelni. Z tym za­
strzeżeniem, że są to głównie 
absolwenci Uniwersytetu Lódz­
kiego i Politechniki · Lódzkiej. 
Dla absolwentów Politechniki 
Lódzkiej wpłynęło 221 ofert, a 
UL - 29. Studenci szkól ar­
tystycznych, którzy stanowią 
tylko 5 procent ogółu studen­
tów Lodzi, od dawna sami 
szukają sobie pracy i właściwie 
nikt dobrze die wie, czy ją 
znajdują. Nie oni stanowią bo­
wiem o problemie, nad którym 
lamie sobie dziś głowę wiele 
różnych osób. Bo problem za­
czyna nabierać rangi społecz­
nej, i nikt dobrze nie wie, 
jak się dalej będzie , kształto­
wał. 

Weszliśmy przecież w czas 
reformy gospodarczej, przed-
siębiorstwa uzyskały samo-
dzielność, mogą kształtować 
wielkość i strukturę zatrudnie­
nia tak, jak im to będzie się 
opłacało. A gdyby jeszcze 

profesorów zwyczajnych i nad• 
zwyczajnych, a później czytam 
w gazecie długą listę mało mi 
znanych nazwisk, to zastana­
wiam się, ku czemu zmierza­
my? Czy taka „nadprodukcja" 
ludzi z tytułami nau1rnwyml 
jest równoznaczna z poziomem 
i rangą naszej nauki? Czy po­
jęcie. „pracownik naukowy" 
równoznaczne jest z pojęciem 
„uczony"? Dla mnie - nieste­
ty - nie! 

- Ale - powiedział mi ktoś 
nie bez racji - spróbuj tern:z 
zabrać-- wyższą uczelruę Rado­
mowi, Kielcom, RzeszowoWi i 
tak dalej. Taka próba może 
wywołać „świętą wojnę". 

A przecież trzeba będzie i 
na ten problem spojrzeć real­
nie, w ramach możliwości i 
potrzeb kraju. Trzeba będzie 
odpowiedzieć na pytanie: czy 
dla prawidłowego rozwoju 
nauki, kształcenia · potrzeba 
nam brnąć dalej w rozdrabnia­
nie szkolnictwa wyższego, ob­
niżać jego poziom, czy też 
dążyć do koncentracji sil, do 
podnoszenia rangi wyższych u­
czelni, do budowania silnych, 
dobrze osadzonych w tradycji 
ośrodków akademickich? 

WŁODZIMl1ER~ PłTIOEWl'CZ 

pracy w' zawodzie, ale gdzieś 
w Polsce. 

A oto kolejne dane. Dla 143 
absolwentów Wydziału Filolo-
gicznego UL oferuje się 23 
miejsca, w tym 20 w woje-
wództwie miejskim łódzkim, 
ale tutaj mieszka 86 absolwen­
tów, więc 66 nie znajdzie pra­
cy. W tym 51 absolwentów fi-· 
lologii obcych, bo dla nich w 
Lodzi jest tylko.„ j e d n o 
miejsce, a d w a w ogóle w 
kraju. Na 88 absolwentów te­
go kierunku. Czyżbyśmy już 
tak wszyscy doskonale mówili 
i posługiwali się obcymi języ­
kami? Czyżby na stanowis­
kach, gdzie wymagana jest 
znajomość obcego !ęzyka pra­
cowali ludzie znajomość tę po­
siadający? 

Jeszcz raz sięgam do „ży­
. cia Warszawy" z 7 maja 1982 

roku. Czytam tak na kolumnie 
ogłoszeń: · 

„Angielski nowoczesną 
dwutygodniową metodą .. .'' 

„Niemiecki specjalną, 
dwutygodniową metodą„." 

,,Niemiecki - tłumaczenia ... " 
„Angielski - nauka, kon­

wersacja .. .'' 
„Angielski - tanio ..• " 

jak naprawa telewizorów, 
sprzętu gospodarstwa domowe­
go itp. Mówi się o funduszu 
aktywizacji zawodowej, które­
go część przeznaczona byłaby 
na przetrwanie absolwentów 
wyższych uczelni. Propozycje 
muszą być różne, ale są to 
tylko działania doraźne. Trzeba 
sobie jednak odpowiedzieć na 
pytanie zasadnicze: jaki ma 
być model kształcenia w szko­
łach wyższych w Polsce? 

Możliiwofoi są dwie. Pierwsza 
- to drastyczne ograniczenie 
liczby wyższych uczelni, kon­
centracja kadry, podniesienie 
ich rangi, podniesienie poziomu 
kształcenia, a przez to i obni­
żenie ilości wolnych miejsc na 
latach pierwszych, ale w kon­
sekwencji zapewnienie każde­
mu absolwentowi miejsca pra­
cy. Państwo niejako się do te­
go zobowiązuje. 

Druga - to uznać, że kształ­
cenie wyższe, przynajmniej u­
niwersyteckie, stanowi sprawę 
osobistą każdego obywatela 
PRL, a jedynym ograniczeniem 
jest ilość wolnych miejsc w 
uczelni. Natomiast studenci 
politechnik l innych ·uczelhi 

7 
Tegoroczni maturzyści są jµż 

po egzaminach pisemnych z 
języka polskiego i matematyki. 
Wyboru dalszej drogi życiowej 
już dokonali. Jeśli wszystko 
pójdzie dobrze, staną przed e­
gzaminatorami szkól wyższych, 
aby dostąpić zaszczytu bycia 
studentami. Czy rzeczywiście 
zaszczytu? Jakie będzie ich 
samopoczucie, jakie myślenie o 
przyszłości? 

A poza tym trudniej będzie 
teraz dostać się na studia. bo · 
miejsc jest mniej, a starają­
cych się - sądzę - mnieJ nie 
będzie. Dziś każdy woli zostać 
magistrem i być później naj­
mniej kierownikiem niż zo­
stać„. robotnikiem. 

Proponuje się więc na przy­
kład zmniejsznie ilości miejsc 
na Wydziale Filozoficzno-Hi­
storycznym UL z 325 do 265, a 
więc o 40. Na samej historii 
o 10, na kierunku wychowania 
muzycznego - o 10, a wycho­
wania przedszkolnego - o 20. 
Na filologii polskiej natomiast 
ze 100 do 80, a na filologiach 
obcych - utrzymanie dotych­
czasowej ilości miejsc. 

I eo dalej panie magistrze? 
Dziwne to są propozycje. Bo 

oto proponuje się między in­
nymi, aby Wydział Prawa i 
Administracji UL przyjął o 30 
studentów mniej, a na kierun­
ku ekonomiki i organizacji 
produkcji Wydziału Ekonomi­
czno-Socjologicznego UL, o 40 
studentów mniej. Czyżby nam 
zbywało organizatorów produk­
cji? Poza tym sugestie te zao­
wocują dopiero za !I lat; czy 
będą trafione? Na szczęście są 
to sugestie Wydziału Zatrud­
nienia i Spraw Socjalnych 
UML, a samodzielne uczelnie 
postąpią, jak będą uważały. 
1:Ylko jakimi kryteriami będą 
się 'kierowały? Czy ni 0 c:-l"ra­
ja tu partykularn° i~" ·-· -~e­
sy? 

przyszło do tego, te zakłady 
pracy musiałyby zwracać szko­
łom wyższym koszty wykształ­
cenia ich przyszłych pracowni­
ków, to sytuacja może być 
„bardzo interesująca' 1 niepo­
kojąca zarazem. Tylko że 
skutki tego, co dziś się u nas 
tlzieje poznamy za lat - po­
wiedzmy - 5, a brak pracy 
dla absolwentów wyższych u­
czelni .jest skutkiem „radosnej 
twórczości" sprzed lat również 
pięciu. 

3 
'l tele~izyjnego sprawozda­

ma z pochodu pierwszomajo­
wego w Piotrkowie Trybunal­
skim dowiedziałem się, że w 
pochodzie tym brali udział 
studenci filii Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej z Kielc. Skąd-
inąd wiadomo mi, że w tymże 
Piotrkowie Trybunalskim i_st­
nieje filia UL. Być może ma­
luczko, a powstanie tam- tl­
niwersytet Piotrkowski. Jesz­
cze jeden, bo posiadamy już 
9 uniwersytetów w PRL, z 77 
tysiącami studentów na stu­
diach ddennych. Nie mam nic 
przeciwkl> aspiracjom Piotrko­
wa Trybunalskiego, ale mam 
wiele przeciwko 'rozdrabnianiu 
wyższych uczelni, przeciwko 
obniżaniu ich rangi. 

Posiadamy bowiem obok o­
wych 9 uniwersytetów, 9 aka­
demii rolniczych z 40 tysiąca­
mi studentów, 17 wyższych 
szkół technicznych, 5 akademii 
ekonomicznych, 10 akademii 
medycznych, wyższe szkoły pe­
dagogiczne, technika pomatu­
ralne, choć nie należą one do 
szkolnictwa wyzszego, a są 
czymś pośrednim między tym 
szkolnictwem i szkolnictwem 
średnim, a w rezultacie nie po­
siadamy spójnego, racjonalnego 
sytemu kształcenia specjali­
sów z wykształceniem wyż­
szym. 

Nie jest dla nikogo tajemni­
cą, że wykładowcy z Lodzi 
jeżdżą na wykłady do Gdańska 

Rozdrabianie szkolnictwa 
wyższego - co wynika z par­
tykularnych interesów poszcze­
gólnych regionów - jest dla 
mnie działaniem pozornym. Co 
bowiem znaczy koncentracja 
szkół wyższych w silnych o­
środkach akademickich? Z jed­
nej strony jest to skupienie w 
tych ośrodkach aparatury nau­
kowej, księgozbiorów, ludzi z 
odpowiednimi kwalifikacjami, 
a także niebagatelna możliwość 
kontaktów między studentami, 
co też powinno być wykorzy­
stane w pracy wychowawczej. 
Z drugiej jednak strony jest to 
również konieczność budowy 
domów akademickich. Oto na 
przykład w Lodzi 66 procent 
studentów studiów dziennych 
jest mieszkańcami bądź Lodzi, 
bądź miast ościennych. Z wo­
jewództwa piotrkowskiego po­
chodzi około 8.5· procent stu­
dentów, z sieradzkiego - oko­
ło 4 proc., ze skierniewickiego 
- około 3,5 proc., a około 18 
proc. z innych województw, w 
tym z konińskiego, płockiego, 
kaliskiego, włocławskiego ... 

A pamiętam swego czasu ta­
ką propozycję ze strony Ło~ 
dzi, aby ościenne województwa 
partycypowały w budowie do­
mów studenckich, w których 
miejsca znajdowaliby studenci 
z tych województw. Propozy­
cja była dyskutowana - i ow­
szem, ale na dyskusji się skoń­
czyło. Wygodniej - bo pozornie 
taniej - jest zakładać filie, 
czyli jeszcze bardziej rozdrab­
niać szkolnictwo wyższe. A 
przecież szkoły wyższe, posia­
dające specjalistyczne wydzia­
ły, zakłady, instytuty, powin­
ny kształcić dla całej Polski, a 
nie tylko dla najbliższego re­
gionu. Być uczniem Tadeusza 
Kotarbińskiego, Józefa Chała­
sińskiego, ·Władysława Tatar­
kiewicza - że wymienię tylko 
nieżyjących - to jednak coś 
i'llne!(o, niż być uczn~em doc. d:r 
XYZ, na dodatek jeszcze pra­
cownika nauki ciaP:le podróżu­
jącego po Pol~r„ ro,., togo !\ie 
rozumie - małn rozumie. 

i Kielc, wykładowcy z Lublina 

4 do Rzeszowa, z Warszawy do 
Lodzi i tak dalej. Trwa nie-
ustanne podróżowanie po Pol- •lmmm!lliw 

k ' - f4 r- -----"""'!D sce ludzi. torzy powinni w 
ciszy swoich gabi~etów, biblio­
tek, . pracowni zajmować się 
sprawami nauki, a w salach 
wykładowych przekazywać 
swą wiedzę studentom. Nie 
jestem przekonany, czy taki 
podróżujący po Polsce wykła­
dowca ma czas na zajmowa-
nie się badaniami, a także 
czas na zajmowanie się stu- · 
dentami. On tylko „wypetnia 
swoje obowiązki". W nauce, w 
dydaktyce - to mało. 
Powoływanie w każdym wo­

jewództwie szkoły wyższej jest 
działalnościa dla rozwoju nau­
ki I kształcenia specjalistów z 
wyższym wykształceniem szkod 
liwą. Po pierwsze - gwałtow­
nie spada ranga wyższych u­
czelni. Po drugie - gwałtow­
nie spada ranga ludzi z tytu­
łami naukowymi. Gdy patrzę 
na szeregi panów i z rzadka 
pań c;toiącvch w salach Belwe­
deru. gdy im prof. Henryk Ja­
błoński wręcza nominacje na 

W Lodzi - w 1975 roku, 
kiedy to rozpoczynała się „ra­
cfosna twórczość" planowania 
zatrudnienia dla ludzi z wyż­
szym wykształceniem -- były 
6 552 miejsca w domach stu­
denckich. W 1980 roku - kie­
dy już mieliśmy dobrze za­
awansowane kłopoty z absol­
wentami wyższych studiów -
miejsc w domach studenckich 
było 6 702, a więc o 250 więcej. 
Jak już to wcześniej wykaza­
łem 66 procent studentów mie­
szka w Lodzi, bądź jej najbliż­
szej okolicy i nie ma zamiaru 
udać się w Polskę w poszuki­
waniu prat.:y, chociaż być może 
w Suwałkach czy Ciechanowie 
zna1eźliby ją szybciej I na do­
datek jeszcze mieszkanie. Ale 
niektórzy wolą wyemigrować z 
Polski i nie uprawiać sw~go 
zawodu - nie wszędzie hono­
ruje się dyplomy · uzyskane w 
innym kraju .- nit poszukać 

Wspomniana tul Jadwiga 
Oleradzka z „Faktów" pisze o 
magister Joannie, która „malu­
je obrazy i kiecki". Te kiecki 
- oczywiście sprzedaje. 
Magister Joanna poza tym, że 
maluje obrazy 1 sprzedaje kie­
cki, jest absolwentką filologii 
polskiej UMK w Toruniu oraz 
ukończyła college w Anglii, co 
daje jej prawo nauczania w 
szkołach języka polskiego i an­
gielskiego. 

Kierunek bibliotekarstwa 
Wydziału Filologicznego UL u­
kończy 16 osób, w tym 10 z 
Lodzi i okolic, a nie ma dla 
nich ani jednego wolnego miej- • 
sca pracy. Czyżby rzeczywiście 
w bibliotekarstwie nikt nie od­
chodził na emerytur~f Ani 
jedna osoba? 

Wniosek nasuwa się sam: 
dokonać przeglądu kadr! Coś 
takiego robiono zresztą w 1977 
roku. Stwierdzono wówczas, że 
na stanowiskach kierowniczych 
wymagających wyższego wy-
kształcenia pracowało 12 131 
osób, wykształcenie wyższe po­
siadało 9 457 osób, uzupełniało 
je - 313 osób. W tym jednak 
19,7 proc. wszystkich pracują­
cych na tych stanowiskach 
pracowało albo nlezgodn\e z 
wyuczonym zawodem (14,2 
proc.), albo niezgodnie z po­
ziomem .wykształcenia (5,5 
proc.}. W 1981 roku - jak sza­
cuje Wydział Zatrudnienia I 
Spraw Socjalnych UML 
ilość pracujących niezgodnie z 
posiadanym zawodem wzrosła 
o 10-15 proc„ a ·więc wynosi 
obecnie· od 24,2 do 29,2 proc. 
To oczywiście szacunek, to o­
czywiście statystyka. Nie moż­
na ludzi traktować szablono­
wo, są wybitnie uzdolnieni lu-
dzie, którzy choć nie mają 
wyższego wykształcenia po-
twierdzonego dyplomem, to 
mają i wiedzę i umiejętności 

- na głowę bijące niejednego z 
kilkoma dyplomami. To wszy­
stko prawda, ale prawdą jest 
też, że przydałby się przegląd 
kadr, który objąłby przede 
wszystkim tzw. stanowiska 
średniego szczebla kierowania. 
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Ale i to' do końca sprawy nie 
rozwiąże. Niezbędne są działa,. 
nia doraźne, które złagodzą sy­
tuację. Przecież musimy wyjść 
z kryzysu, przecież musimy 
wejść 'na normalną drogę roz­
woju gospodarczego, wtedy bę­
dą nam niezbędne kadry. Nie 
możemy zaprzestać ich kształ­
cenia. Ale też musimy pomóc 
tym, którzy teraz od razu pra­
cy nie znajdą, przetrwać trud­
ny czas kryzysu. Na to nie­
zbędne są środki doraźne. Róż­
ne zgłasza się tu propozycje: 
tymczasowe przekwalifikowa­
nie, poprzez ukończenie kur­
sów, skierowanie części ludzi 
do usług i rzemiosła, na przy­
kład poprzez utworzenie spół­
dzielni studenckich, które by­
łyby konkurencyjne dla spół­
dzielni „zawodowych" w wy­
konywaniu ·niezbędnych usług, 

technicznych, ekonomicznych, 
rolniczych szukalipy sobie pra­
cy zgodnie z zasadami panują­
cymi na rynku pracy. Z tym, 
że od inżynierów, lekarzy na­
leżałoby wymagać, aby podej­
mowali pracę zgodnie z intere­
sem społecznym, czyli zgodnie 
też z ich umiejętnościami, 
kwalifikacjami i przygotowa­
niem zawodowym. 

I choć mogłoby się teraz 
wydawać, że właściwie mamy 
sytuację według drugiej możli­

wości, bo nikt nie jest w sta­
nie zagwarantować pracy dla 
absolwentów~ a więc kształcą 
się oni niejako z wewnętrznej 
potrzeby, to mimo to, jestem 
zwolennik.iem pierwszej moż­
liwości, to znaczy ograniczenia 
ilości szkół wyższych 1 pod­
niesienia rangi kszta,łcenia w 
szkole wyższej. Wytlałe mi się 
to niezbędne i nh•1niknione. 
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Niezależnie jednak od tego, 
jaka możliwość stanie się real­
nością, już teraz trzeba zasta­
nowić się nad pytaniem o 
zakres specjalizacji. Na przy­
kład szkoły średnie - a nie 
tylko - wysuwają postulat, 
aby absolwenci poszczególnych 
wydziałów przygotowywani by­
li w dwu specjalnościach \po­
krewnych: fizyk, żeby umiał 
też uczyć matematyki, histo­
ryk, żeby nie miał trudności z 
wykładami o nauce o społe­
czeństwie, a także jak trzeba, 
aby mu nieobca była litera­
tura przynajmniej na poziomie 
szkoły podstawowej. Jeden z 
moich przyjaciół, kiedy w 
dawnych latach uczył w szkole, 
choć historyk z wykształcenia, 
uczył polskiego w szkole pod­
stawowej i.. wychowania fizy­
cznego,. nie mając o tym ostat­
nim zielonego pojęcia. Nie mó­
wię, że to jest dobrze, ale ta­
ka byla i jest rzeczywistość 
szkoły, że komuś brakuje do 
pełnego etatu i trzeba mu coś 
dodać. Obecnie są „wędrujący 
nauczyciele", którzy mają po 
kilka godzin w jednej szkole, 
kilka w innej i kilka jeszcze 
w inne.i. Są oni nauczycielami 
wykładającymi, nauczającymi, 
a nie są wychowawcami. I to 
- choć w innej skali - jest 
podobne do owych wędrują­
cych po Polsce wykładowców 
wyższych uczelni, którzy już z 
tej samej racji nie mogą być 
mistrzami dla swoich studen­
tów, a powinni, jeśli ich na to 
stać. Ta współzależność u~nia 
i mistrza nie jest . wcale śred­
niowiecznym reliktem. W pro­
cesie wychowania i nauczania 
może odegrać wielką rolę dla 
ukształtowania osobowości ucz­
nia. 

Jak sprawa specjalizacji wy­
gląda w zawodach technicz­
nych i innych? Z sygnałów ja-
kie zebrałem wynika, że też 
trzeba to 1 owo zmienić. W 
sprawie tej powinni jednak 
wypowiedzieć się przedstawi­
ciele przemysłu, do których 
trafiają absolwenci szkól wyż­
szych. 
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Szkoła wyższa przeżywa po­
ważny kryzys, co jest między 
innymi wynikiem kryzysu o­
gólnego, ale przyczyny tego są 
jednak i inne, 1 głębsze. Wyra­
żają się one w społecznym zja­
wisku jakim Jest „nal>proouK­
cja ludzi z wyższym wyksztal­
ceniem". Ale czy to rzeczywi­
ście jest „nadprodukcja"? Czy 
brak wolnych miejsc wynika 
tylko z tego, źe szkoły wyższe 
wypuszczają więcej absolwen­
tów niż gospodarka 'może ich 
wchłonąć? Czy też może tyl,co 
dlatego, że gospodarka ta, jak 
i inne dziedziny życia podle­
gają kryzysowi, że zahamowa­
ny został ich rozwóJ? Takich 
pytań jest wiele. I nim podej­
mie się jakiekolwiek decyzje, 
trzeba na nie znaleźć 
właściwą i prawdziwą od-
powiedź. Trzeba również 
zastanowić się, jaka istnieje 
zależność między potrzebami 
na ludzi z wyższym wykształ­
ceniem, a rozbudowanym sy­
stemem dokształcania. Ten sy­
stem jest niewątpliwą naszą 
zdobyczą, daje bowiem każde­
mu możliwość zdobycia wyż­
szego wykształcenia. Byłoby 
blędem odejść od tego, ale ja­
kaś przecież zależność istnieje. 
Jaka? 

Jak do tej pory obracamy 
się głównie w sferze skutków. 
Mato sięgamy do przyczyn. · A 
to jest niezbędne. 

Znów biorę do ręki „Życie 
Warszawy". Tym razem· z 8 
maja 1982 ro.ku. Czyfam: 

„Rezydencja ambasadora za­
trudni pomoc domową, najchęt­
niej na stale. Pożądana znajo­
mość języka frc.ncusl<:iego lub 

1 

angielskiego .. .'' 
Być może jest to oferta dla 

którejś z absolwentek kierun­
ku filologii obcej? 

Ale oto inne ogłoszenie: 
„Kobieta, wiek . średni, wy­

kształcenie wyższe, poszulcuje 
pracy chalupniczej lub innej.„• 

Czy do tego potrzebne jest 
wykształcenie wyższe? 

„Inżynier, samochód, telefon, 
poprowadzi zaklad ... " 

Czy dlatego, że nie ma dla 
niego pracy, czy dlatego, że 
c~ce się „dorobić"? 

I jeszcze jedno, już na zasa­
dzie ciekawostki: 

„Stala praca dla artysty ma­
larza (malarstwo realistyczne) 
oraz co najmniej absolwenta 
średniej szkoly plastycznej„. O­
ferty z pelnym życiorysem„." 

I co dalej panie magistrze, 
panie inżynierze? 

• 
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Katda firma w dzisiejszych czasach ma 
klop.oty. Bardzo~ duże i bardzo małe. Te duże, 
to zwykle brak surowców, porwana koopera­
cja, a do tego jeszcze reforma gosoodarcza I 
stan woj~Illily. I trzeba sobie radzić samemu. 
Te małe - to tysiące lud~ich problemów po­
zornie nieistotinych dla życia dużego zakładu. 

Mój cicerone, inż. Wojciech Mikołajczyk, 
przedstawia najpierw siebie. Jest pełnomocni­
kiem dyrektora do spraw społecznych w za­
kładzie. Jest także sekretarzem ekonomicz­
nym zakładowej organizacji partyj,nej. Następ­
nie robi kirótkrie „wejście w ~at": 

- ELTA, duży, atosU[lkowo nowy u.kład, 
jak na Łód:f nietypowY, bo " branły •lektro­
technicwej. I jak na Łódż ma nietypowi\. bo 
w trzech czwartych męską zało~ę. Dużo ludzi 
- 3.800 osób - więc ! dużo kłopotów. Pma 
tym sytuacja zakładu w obecnych warunkach 
nie jest najweselsza. Krach 1ospodarczy spo­
wodował częściową utratę rynków, kontrahen­
ci, pr:z:yciśnięci biedą, rezygnują z zawartych 
wcześniej umów, targują się o ceny produk.­
tów, słowem - jak wszędzie. W dodatku nie 
ma z czego robić, a żyć trzeba. Przecież nie 
zarnlmlie się straganu i cześć pieśni. Ludzie 
muszą mieć pracę, maszyny muszą działać, no 
! w końcu transformatory li.\ i będą nadal po­
trzebne. Kiedyś - wspomina ~nż. Mikołajczyk 
- były piękne cnasy. Chętni bili się o pro­
dukcję ELTY, zamówienia przerastały możli­
wości zakładu, brakowało magazynów dla _go­
towych wyrobów, trwała ho9sa i,nwestycyjna. 
Były też plany, :le wspomnę tylko praiktycme 
ubezwłasnowolnienie fabryk! we wpływie na 
'ej własne losy .. Co, gdzie, k.iedy ! za ile in­
westować - te decyzje zapadały het, wysoko, 
i .aaU był<> się kłóo!ć, ani odilm-ę.cać uikrę.cone. 
A.le, poza ty·m, mag,zerowało ltę do przodu. 
Potem p1'12:yszedł regres I :fil'ma została saima 
le awymi kłopotaanL Klto4 fda;i.eś powiedział, 
te reforma gospodarcza w naszych warunkach 
oznacza nie trzy „S", l~z cztery „S„. · To 
czwarte o:rinacza !llmotno4ć, choć n!ezupemle. 
Zjednoczenie MEGAT, do którego przynale.ży 
!t.TA, nie zdążyło się rozwiązać, a ju:t się 
zmilita'l'yzowało (jak i aały resort górnictwa i 
energetyki). I teoretyc1J?lle wszystko jest, jak 
było. Tote:! mamy sytuację eokolwie'k niejasną. 
Z jednej strony Instytucjonalne zało:!enla re­
formy, z samodzielno~c!I\ I samofinansowa­
·ntem, chwilowo bez samorządności, bez jas­
nej ~truktury cen t nowoczesnego układu 
zbiorowego płac. Z drugiej - trwająca zależ­
ność decyzyjna od zjednoczenia przy jedno­
czesnym Osamotnieniu w załatwianiu elemen­
tarnych spraw produkcyjnych. 

W TAKl1EJ SYTUACJ1 TRZEBA Sil; 
TRZYMAĆ ŻYCIA: _ -

\,,.~ 

Robić to, co można to, eo potrzebne. Stąd 
łódzka ELT A w~ięła się za bardzo pożyteczną 
renowację akumulatorów tramwajowych dla 
łódzkiego MPK. Zwykła rzecz potrzeba 
matką wynalazk6~. Nie "Znac'l.y '° jednak, te 
1a1kład prze<:hodz.i pnzer: wszystkie zakręty zu­
pełnie bezproblemowo. 

Int. Mlicolajezyk proponuje "rozp~nawanie, 
t~enu" w pi.:ram\dkę. Będ:zie tia \:rua od eo­
d.ziennyeh kłopotów do syntezy sytuacji 11.połe­
emiej i gospodarczej w ELCIE. 
. Na posiedzeniu komlsj,i socjalnej jest sam() 
tycie. Tu nie ma żadnych „izmów", 111 nato­
mias~ rmjbartlzie:t '!'TO:iaiczn1t; · I( przeć!~ naj­
ważniejsze• ludzkie' kl.'Opoty. · Szefo\'\•a komisji, 
pani Maria Małachowska, be-t zbędnych wstę­
pów przechodzi do sedna. P.orządek obrad tak­
że, co znamienne, ustawiony jest od konkretu 
do spraw ogólnych. Najpierw lista osób zwra­
cających się o bezzwrotną pe>życzltę jednora­
'Z.Ową. Poczyna się litania ciężkich, czasem 
gorzkich problem6w; emryt „ze starego port­
!.eJ::r", b.Ył:v pracownik ELTY - na utrzymaniu 
tona rencistka, emerytura niewysoka. (3.860 zł) 
- trzeba pomóc schorowanym, wypracowanym 
ludziom. Kom1sja zatwierdza jednogłośnie. 
Wszystko sprawdzone, policzone, wyyviad śro-
dowi~kowy zrobiony jak należy. Tu niczego 
nie robi się na piękne oczy, dostaje pomoc 
ten, kto jej naprawdę potrzebuje. Komisja 
!k:rupulatnie podlicza dochody przypadające na 
jednei:o członka rodziny (liczy się be,; rekom­
pensat, tzw. goli\ pens.lę ezy emeryturę), roz­
patruje warunki mieszkaniowe, !tan zdrowia. 
Na przykład: młody człowiek, nieuleczalnie cho­
ry, ma rentę 3.646 zł, żona za,rabia 5.280, je~t 
dwoje dzieci plus dwoje krewnych. Warunld 
mieszkaniowe średnie, 46 m kw. w bloku dzie­
li sześć osób. Komisja, po dokładnym rozpa­
trzeni u wszystkich okoliczności, zwiększa za­
pomogę z postulowanych 3 do 5 tys. złotych. 
Trzeha liczyć nie tylko ilość pieniędzy w tej 
rodzinie, ale też kosztowne leczenie 1 koniecz­
ność zapewnienia g·odziwych warunków życia 
choremu człowiekowi. CzłonkoW'ie komisji szu­
kają każdej możliwej drogi udzielenia pomo­
cy, wsparcia katdego ludzkiego zmartwienia. 
Cza~em potrzebne są n~e pieniądze, lecz zwyk­
ła życzliwość, zainteresowanie cudzym losem. 
To nic nie kosztuje, a znaczy tak wiele. Ko­
lejne sprawy to ana1liza 1fkła<lowego funduszu 
socjalnego za rok ubiegły. Ile t za co płacono, 
czy było potrze1bne, czy nie za. drogo, ezy moż-
na było lepiej. Program wydatków w roku 
bieżącym także przechodzi przez gęste sito 
wątpliwości, mozolnego rachowania, ścierania 
się różnych racji. Tu trzeba zapewnić dzieciom 
wypnczynek, tam wesprzeć działalność rekrea· 
cyjną, ówdzie zorganizować wczasy i sprzęt 
dla pracowników. Dobrze, że nie ma polskie­
go „jakoś to będzie" 

Posiedzenie komisji socjalnej najpełniej chy­
ba obrazuje z.naczące zjawisko. Sprawy naj­
bardz,iej przyziemne, samo jądro codziennego 
życia, nabierają znaczenia niemalże symbolicz­
nego To efekt głębokiej, psychicznej potrzc::by 
trzymania się konkreitów. Bo konkret to świa­
domość realnego istnienia. Dotykalne sprawy, 
dające się zmierzyć i Z\Vażyć, stają si<; nie­
zbęJnym oparciem w sytuacji, gdy tak wiele 
zaga 'niet'J życia spnłecznrgo grozi zaplątaniem 
się w sprzeczności, wątpliwości, w paradoksy 
zgoła. Wielkie problemy polityczne czy moral­
ne, przemija ją, gdy tymczasem ludzkie kłopoly 
trwają i wcale ich nie ubywa. 

TRZYMAĆ SIĘ W GROMADZIE 

Kłopotów ma także sporo zakładowa organł­
zacja ZSMP. Na 3.800 osób załogi ma:ją 400 
czlonków. Du~o to ezy mało? Odpowiedt jest 
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prosta, lepiej mniej, ale dobrze. Czasy mecha­
nicz.nej masówki skończyły się, teraz trzeba 
eię2lko zapracować na dobrą markę. 

- Pilnujemy - mówi wiceprzewodniczący 
zakładowej organizacji ZSMP, Henryk Cioł­
kowski - przepływu kadrowego. Przychod~ą 
do zakładu przewamie młodzi, nie tracimy ich 
z pola widzenia, kałdego zapra.s!Zamy do sie­
bie - popatrz eo robimy ! przyłącz się. Jak 
dotąd - słyszę zapewIIJien~e - wszyscy młodi;I 
rozpoczynający pracę traifill do naszej· organi­
zacji. 

- Macie extra j>r-opozycje-, czy dobrą propa­
gandę? - pytam. 

- Dobra propagain.da - odpowiada Krzysz­
tof Jędrzejczak - to efekty naszej pracy. A 
poza tym ludzie nie chcą być samotni, nie 
chcą się bezradnie miotać w tych wszys•tkich 
wielkich i małych problemach. Chcą być w 
gromadzie i czuć słę silinieja! •iłlł zbiorowości. 
Dlatego chyba nie tylko. nie tracimy ludzi I 

.. szeregów, ale przeciwniie, powolutku nabiera­
my ciała. Program działania musi być dopaso­
wany do warunków. Nie maszerować z motyiką 
na słońce, nie łapać się za niemożliwe. Więc 
znowu kon.kre.t. Na liście kilka najpilniej.s.zych 
spraw ułożonych wedle ważności. Pierwsza 
rzełz, to założone w ELCIE zrzeszenie budo­
wy domków jednorodLi.nnyeh. Chętnych jest 
około 130 osób, chęci jf'JSIU:ut więcej, ale;„ Ale 
golgota owych zrzeszeń, p<>wstających impetem 
młodych, sama w sobie warta jest memoiria­
łu. Użerapie się z UTZędowymi harpag0!!1ami, 
walka o miliony papierków, to twarda lekcja 
aktywności. Tzw. klimat dla sprawy jest, bło­
gosławieństwo czynników najwyeższych - też., 
ale jest tei: procent bankowy, zabijający całą 
ideę. Ludziom się mimo WSZY's-tko chce. Pew­
nie, każdemu by się chciało, jeśLi ma przed 
sobą perspektywę 15 lat czekania na mieszika­
nie. Tyle że wytracam• rozpędu młodych w 
jałowej walce nie jHt 1 pewnością hasłem 
odnowy. Krzys:z,tof Jędrzejczak ma propozycję. 
by każdemu urzędnikowi dać roz.kaz przeczy­
tania książki Towsenda „Jak zde>być 1zldaną 
górę organizacji". Ponadto ZSMP stara si.ę roz­
ładować najpilniejsze potrzeby mieszkaniowe. 
W tym celu adaptuje były budynek biurowy 
pr:zy ul. Kopernika, uzyskując w ten sposób 9 

mieszkań rotacyjnych dla młodych rodzin. Na 
-Oku są jeszcze Inne budynki do remontu. .. 

Pytanie o pracę „w umysłach" powoduJe. 
iaamiętną dyskusję o ·zctwieszonej obecnie ga­
zecie zakładowej. To było coś. Ludz.ie nie ku­
powal·i pisma, i:eby pa·kować w nie przysło­
wiowe śledzne, tylko naprawdę czytali. Bo 
gazeta - żyła sprawami zakładu, była to znako­
mita platforma pracy z ludźmi, tej ideowej i 
politycznej, i tej ekonomicznej. 

N1E PATRZ'EĆ Z ŻAB~EJ 
PERS·PEKTYWY 

W podstawowej organizacji partyjnej sku­
piają s.ię wszystkie problemy. Dla partii w 
zakładziie jak twierdzi ilnt. Mikołajczyk, jest 
roboty po łokcie. Reforma gospodarcza i stan 
wojenny nat"zucają ~mnóstwo realnych proble­
mów organizacyjnych. To jest sprawa przepro­
filowania produkcji, dostosowania jej do wy­
m.agań rynku. To sprawa obniżki kosztów wła­
snych i tysiące in11ych. Ale przede wszystkim 
jest to wielkie zadanie pr&eobrai:enia świado­
mości Judzkiej. Mamy przed sobą naglącą kwe­
stię dyscypliiny i kultury pracy. Tu nie chodzi 
tylko o formalną dyiscyplinę, chodzi o wyko­
rzenieIIJie nawyków niemożliwych do tolerowa­
IIJia w warunkach reformy. O to, żeby o 7 ra­
no ludzie stali jui przy swoi•ch warsztatach, a 
nie podpisywali właśnie listy obecności. Bo 
jak tak zacząć liczyć ten czas na przebranie 
S<ię, na pobra'Illie surowca, na rozruch maszyny 
- straty idą w godziiny, a płaci się za 8 go­
dzin efektywnej pracy, nie za śniadanko, pa­
ple.rosld, itd. Nie dotyczy to jedynie tzw. lu-
dzł z produkcji, lecz także, a może przede 
wszy9tJclm, administracji wszystkiich .~zczehli. 
Dlatego nasza organizacja partyjna stara się 
prowadzić s:ukolenia, wykłady poglądowe, a 
wszystko dla podniesienia poziomu edukacji 
ekonomicznej pracowników. 

Re:forma gospodarcza zaczyna się - zr:laniam 
t~retan.a eknnomicznell;o POP - w mental­
ności ludz.i. Niestety, przeciętny pracownik 
nie przyswaja fnrmalno-prawn~·ch czy instytu­
ej<Jnalnych zasad reformy. Dlatego wnystko 

Montaz transformatorów o duzei pojemności w „Elc1e". 
Fot.: E. Kndaj 
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f.rzeba f)rzełotv~ na język spraw· b!lsklcti 
zrozumiałych. ·wykazcić, co zyska, co straci, 
jak musi pracować, by zarobić na życie. Jak 
zwykle, początek bywa trudny, tak I tu są ha­
mulce. Na przykład brak jasnego ukła.du zbio­
rowego plac powoduje odpływ wys-okokwalifi­
kowanych fachowców, bo gdzie indLiej więcej 
zarobią. Partia w fabryce opracowuje raport 
o stanie zakładu, by z:yskać ja,sny plan dzia­
łań na pr.zysz.łość. 

Sekretarz organizacyjny POP, Inż. Stanisław 
Głowacki, podbudowuje ekonomicziny obraz 
społecvnymi uwarunlwwaniami. Przed~ wszyst­
kim trzeba sobie zdać spra.wę J sytuacjd spo­
łeczno-ekonomi.cz.nej kraju, bo ma ona }<~m­
kretny wpływ na tycie zakładu, na postawy 
ludzi. CzłookOW<ie partid w ELCIE (726 osób), 
stan<J1Wią około 19-20 proc. załogi. Póki dz.ia-
lały związki, t.-0 w „Solidarności~ było 78,5 
proc· .załogi, a w ZZ Metalowców o,Jooło 20 
proc. Liczby te obrazują punkt odniesienia 
dla -O zialania partiii. Każda decyzja musi być 
wyważona, a przede wszystkim zrozumiała w 
swych motywach. Ka,żde pociągnięcie musi za­
kładać, jeśli . nie zyskiwanie entuzjastów, to 
przybajmniej zmniejszenie liczby niechętnych. 
Każdy czloo.ek partii w zakładzie, gdzie ludzie 
patrzą mu na ręce, musi s·amym sobą udowad­
niać, że legitymacja partyjna to nie. pancerz 
ochronny, lecz glejt uczciwośoi I prawości. 
Organizacja party:ina musi się przebijać przez; 
mur nieufności konkretem. To z inicjatywy 
partyjńej powołano loomisję. socjalną po oglo­
szeni·u stanu wojennego. W pażdzferniku 1981 
rnku powstała Rada Doradców Robotniczych 
przy dyrekcji zakładów. Wyłoniony w wybo­
rach samorządowych oritan działa nadal. Po 
ogłoszeniu stanu wojennego udało się uchronić 
samorząd ELTY przed rozwiązaniem. Dlatego. 
ELTA nie ma problemu przywracania do ży­
cia trzecliego „S". Z11lążek istnieje i pracuje, 
a w mia~ uchylania ograini'Ozeń będz.ie mógł 
coraz pełniej przejmować swe funkcje. 

Związk,i zawodowe, na tu<alny partner 
partii, nie dzialają. Poza sferą wszelkiego od­
działywania organizacyjnego pozostała ogromna 
większość społeczeństwa. Nie jest to dla par-: 
tii ani wygndne, ani celowe. Związki są par'.i; 
niezbędne, jako prc;ibierz skuteczności i noś­
ności spolecznejl jej p~ogramu. Bez tego lu­
stra łatwo popaść w samouwielbienie mono.po­
listy. Co do przyszłości związków, zdania są 
oczywiście podzielone. Ci, co chodzą na zebra­
nia, są na ogól przeciwko strukturze regional­
nej. raczej skłania.}ą się ku branżowej. I prze­
waża pogląd. iż w zak!ad7.ic [l{lwinicn .d?.i'l­
lać jeden związek. Tak, ale ci, co na zebra­
nia nie chodzą? To jest bardzo ważki polity­
cznie problem. Coraz częściej można się spot­
kać z postawą wyrażającą się w opinii: po co 
związki w ogóle, skoro komisja socjalna i tak 
załatwi wszelkie sprawy socjalno-bytowe, a 

· składka związkowa zostaje w kieszeni. Nie 
jest to, niestety, bo byłoby łatwiej, przejaw 
merkantylizmu myślenia. Gorzej, jest to zja­
wisko pogłębiającej się apatii. Zasklepia1nie .;ię 

w twierdzy wla.snego domu, rodziny, wąskiego 
kręgu Z111ajomych jest ogromnie gro:tine dla 
wszelkii::h budowanych z takim mozołem per­
spektyw społecz,nych. Dotkliwe rozczarowanie 
polityką partii lat ubiel!łych przesunęło cię­
żar nadziei społecznych w drugą stronę - do 
„Solidarności". Jest prawidłem życia społecz­
nego, 7.e wynaturzone ekstrema z jednej stro­
ny owocują swymi kopiami po drugiej stro.nie. 
Klasyczny .pn;ypp.dek przysłowiowego „prze­
..i;:ięda ał.v". Bardzo \\'ięlv lud>i domalo za',,.,.._ 
du i po tej. dr.ugiej slrnn_ie. Między dwoma 
biegunami doz,nanych rozczarowaó powiększa 
się, niestety, obsz.ar <1patii, bternoki, zupełne· 
go odwrotu od spraw publicznych. Może .ię 
pn:eciel. zdarzyć tak, że po wvnowieni u dzia­
łalności zlviązków, Ile i jakiekolwiek by były, 
bardzo dużo ludzi nie zapisze ąię do żadnych. 
Ogra•nicza się więc tym samym sfer·a oddziały­
wania partii. A czyż moi.na budować realny 
mcjalizm w ocł'anie obojętnych? 

Wła&nie kwesli<1 kontakt.u parli! ze społe-
rzeństwem najglęhiej porusza aktyw partyjny 
nie tylko tu, w ELCIB. 

Sekretarz propagandy POP, tow. Czesia w 
Wojtasik, dzieli się swymi doświadczeniami z 
rozmów na zebraniach. Wszędzie powtarza s1ę 
len sam element. Otói: partia musi mieć świa­
domość, że wychodzi ze swym .programem do 
społecze!'1stwa w przeważającej ma·sie bezpar­
tyjne&o. Musi wjęc tak formułow<1ć cele i za.­
sady działanria, ·by chcieli je uznać za swoje 
ludzie rozmaHych światopoglądów. Przykładem 
niech bę<lz.ie projekt deklaracji ideowo-progra­
mowej. Powtarzają się zarzuty o zbytnią ha­
slowość, o fatalny gazetowy j<;zyk, o pięknie 
brzmiąće ogólniki. To nie może być katalog 
pobożnych życzeó. Chciejstwa mieliśmy 
dość. Potrzebny je~t konkret i jeszcze raz 
konkret. Tym bardziej dotkliwie odczuwają 
organizacje partyjne brak statutu. Jest wydru­
kowany w zbyt małym nakładz.ie, mało klo :i; 

szeregowych członków . partii zna. choćby po­
bieżnie jego treść. A właśnie rzetelna znajo­
mość statutu może, musi być punktem wy

0

j§­
cia dla formµłowania deklaracji .ideowo-p1:0- , 
gramowej. I - co podkreślają zgodnie wszy­
scy moi rozmówcy - nie wolno zapominać o 
jednym: s.tan wojenny stanowi dla gospodarki 
parasol ochronny. Dla partii także jest to 
ochrona przed próbą rozbicia jej z zewnątrz. 
Ale je.s·t też niepowtarialną okazją do ulad,\e­
nia się samej z sobą. Jednak s.tan wojenny 
może stać się groźną barierą dla reformowa­
nia partlj i całości życia społecznego, gdyt 
stwarza, niestety, okazję dla zgubnego powrotu 
do nadmiernego centralizmu. W go.sporlarce o­
becnie obowiązuje jednoosobowe kierownictwo. 
W p~rtii, na żadnym szczeblu nie mnże b,vć 
jednoosobowego kierownictwa. r to jest cała 
prawda o kierunku działań partii. 

Zwieóczrniem wszystkich codziennych prob­
lemów ELTY niech będ zie marzenie sekreta­
rza Głowackiego: 

- Dobrze będ7.i e wtedy, gdy ludzie nie będą 
się zdumiewać nad ci~żką harówką działacz.a 
~połecz.nego, w tym i partyjnego, nie nagro­
dzonej żadną ek1tra-gratyfikacją za pełnienie 
funkdi ~pnłecz.nej. 

Jem nie b~clą zadawać pytania : po co to 
robist, skoro nic z tego nie masz? 

Jeśli przyjdą t pomogą. 
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J 
ednym z istotnych 
elementów realizowa­
nia zasad reformy go­
spodarczej, skrótowo 
wyłażonych w haśle 
trzech „S", miała stać 

się likwidacja zjednoczeń 
•redniego szczebla zarządzania 
gospodarką, które - działając 
w swej dotychczasowej (spr~ed 
·1 stycznia 1982 r,) formie sta­
łyby się nieprzebytą przeszko­
dą na drodze zastępowania na­
kazowo-dyrektywnego systemu 
sterowania gospodarką - spo-
1obem oddziaływania poprzez 
odpowiednie bodźce ekonomicz­
ne. Zgodnie z zapowiedzią, za­
wartą w ustawie o przedsię­
biorstwie oraz uchwałą nr 242 
Rady Ministrów, zjednoczenia 
postawione zostały w stan lik­
widacji, który potrwa do koń­
ca pierwszego półrocza br. 

W tch miejsce powstaną do­
browolne (w nielicznych tylko, 
uzasadnionych przypadkach -
obligatoryjne) zrzeszenia przed­
siębiorstw, spełniające wobec 
swych członków-założycieli nie 
funkcje kierownictwa czy nad­
zoru, jak miało to miejsce w 
przypadku zjednoczeń, lecz nie­
jako usługowe, . ułatwiające 
realizację wspólnych celów. 
Jakich? :-- o tym decydować 
powinni tworzący zrzeszenie 
członkowie. 

Tworzyć zrzeszenie - czy 
nie, w układzie terenowym, 
branżowym czy innym - w 
wielu przedsiębiorstwach moż-

slębiorstw, na którym miało 
ono zostać powołane do życia, 
wyznaczono na 20 grudnia 1981 
roku. Do spotkania nie doszło. 
Okres przerwy wykorzystany 
został !}a opracowanie noWYch, 
udoskofl.alonych wersji progra­
mu, naniesienie poprawek do 
statutu, preliminarza, itp. Mi­
mo to w trakcie zebrania za­
łożycielskiego nie obeszło się 
bez żywej dyskusji nad kilko­
ma kontrowersyjnymi proble­
mami. 

Jednym z nich była sprawa 
podejmowania decyzji i stoso­
wania się do nich przez wszy­
stkich członków. Przyjęto wre­
szcie, że będą one zapadać po 
głosowaniu, do którego wyma­
gana będzie kwalifikowana -
co najmniej 75 · proc. - więk­
szość głosów. Może sdę jednak 
zdarzyć, że nie będzie to de­
cyzja odoowiadajaca jednemu 
bądź kilku przedsiębiorstwom. 

' Co wtedy? ' 
- Oczywiście, nie ma mowy 

o jakichkolwiek formach naka­
zu - mówi Jerzy Magdziarek, 
dyrektor Okręgowego Przed­
siębiorstwa Surowców Wtór­
nych w Łodzi, któremu powie­
rzono funkcję prezesa Rady 
Zrzeszenia. - Przyjęliśmy za­
sadę, że zrzeszenie nie może 
działać przeciwko żadnemu ze 
swych członków. W przypadku 
spraw spornych, sprzeczności 
interesów między poszczególny­
mi przedsiębiorstwami, decyzje 
powinny zapadać p0 uzgodnie-
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do głosu„: S'konsolidowania 
działań, a tym samym zwięk­
szenia możliwości uzyskiwania 
efektów, zarówno w formie 
korzyści dla własnych załóg i 
przedsiębiorstw, jak i o szer­
szym zna·czeniu dla całej gos­
podarki. l jednej strony bo­
wiem pracownicy pr.zedsię­
biorstw surowców wtórnych 
stanowią dość liczną, około 7-
tysięczną grupę ludzi - któ­
rych interesy należy zabezpie­
czyć, z drugiej - tyLko w ta­
kiej właśnie, zorganizowanej 
formie działania, poprzez zrze­
szenie, przeqstawicieie przed­
siębiorstw widzą możliwość 
właściwych kontaktów i od­
działywania na władze central­
ne, użyskan!a dla branży na­
leżnego jej miejsca w struktu­
rze gospodarki. 

Takie postawfende sprawy 
nie jest bynajmniej wyrazem 
megalomanii. Dotychczas bo­
wiem, wbrew głoszonym ha­
słom o ważności surowców 
wtórnych, przedsiębiorstwa 
zajmujące się ich odzyskaniem 
i przystosowaniem odpadów do 
ponowqego wykorzystania trak­
towane były raezej po ma.co­
szemu, często zaniedbane, nie­
doinwestowane, przyczepiane 
n\czym przysłowiowe piąte ko­
ło u wozu do coraz to innego 
resortu. Dość powiedZ.!eć, że od 
czasu ich utworzenia aż trzy­
nastokrotnńe zmieniały swą 
przynależność. W efekcie -
Polska zajmuje jedno z ostat-

Czy . zrzeszenie pomoże 
·w skupie makulatury? 

liwoścl takie rozważano jut 
kilka miesięcy temu. Trwały 
rozmowy między prz;edstawicie­
laml zakładów podległych jed­
nemu bądź różnym zjednocze­
niom. W wielu przypadkach 
prace, zmierzające do utworze­
nia tej nowej instytucji były 
dość daleko zaawansowane, 
niekiedy Istniały nawet projek­
ty statutów przyszłych zrzeszeń. 

Ogłoszenie stanu wojennego 
i zawieszenie działalności sa­
morządów w sposób istotny 
przyczyniło się do ich zahamo­
wania. W miejsce zjednoczeń 
- aby nie dopuścić do powsta­
nia luki, która mogłaby po­
wstać - i niewątpliwie by 
powstała. po Ich likwidacji, u­
tworzona została formuła 
przejściowa, wyłącznie na okres 
stanu wojennego. Powołano 
pełnomocników do spraw wy­
odrębnionych układów produk­
cyjnych lub branżowych. Czy 
i w jakim stopniu ich działal­
ność przyczynia się do ułatwie­
nia wdrożenia zasad reformy w 
zakładach, na ile jest ona po­
dobna do metod pracy, stoso­
wanych uprzednio w zjedno­
czeniach, w jakim stopniu na­
tomiast zbliżająca się do form, 
jakie obowiązywać powinny -
zdaniem zakładów - w przy­
szłych zrzeszeniach, to temat 
do oddzielnych rozważań. Z 
pewnością jednak fakt ich po­
wołania także przyczynił się 
do odsunięcia działań zmierza­
jących do ukonstytuowania się 
zrzeszeń na plan nieco dalsr.y. 
Jednak pod koniec marca. gdy 
przedsiębiorstwa ' orzyzwyc?.aiły 
się nieco do działania w nad­
zwyc?.ainych warunkach. a <:y­
tuacja w nich · ule~ła względ­
nej stabilizacji. temat powrócił. 
W kraju powstało kilka zrze­
szeń. pojawiają się informacje 
o utworzPniu ·kolejnych. 

Pierwszym, jakie w okresie 
trwania stanu wojennego po­
wstało w woiewódr.twie. łódz­
kim, a iednocze~nie jednvm z 
pierwszvch w kraju jest Zrze­
szenie Prz„d<:iebior.::tw Pr7e­
twórstwa Surowców Wtórnvch 
z siP.dzlbą w Lod7.i utworzone 
6 kwietnia br. W .::kład nowej 
instytucji wes7Jo 15 Okręgo­
wych Przedsiebiorstw Surow­
ców Wtórnych <w~7vstkie dzifl­
łające na terenie kraiu) oraz 
branżowe biuro projpkt6~. 

Podobnie jak w wielu in­
nych branżach , prace nad u­
tworzeniem zrzeszenia były i 
tu daleko zaawan~owane je­
szcze w roku ubiegłym Term in 
spotkania przedstawicieli przPd-
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niu stanowisk między zainten­
sowanymi stronami, nie musi 
zajmować się iym Rada Zrze. 
szenia. Przynależność do tei 
organizacji jest przecież w na­
szym przypadku do.browolna 1 
nie może ograniczać podstawo­
wej zasady samodzielności 
przedsiębiorstw. 

Drugim, żywo dyskutowa-
nym punktem, było ustalenie, 
w jaki sposób po·krywane będą 
kosz.ty utrzyman\a r.rzeszenia, 
które, nie prowadząc własnej 
działalności gospodarczej, nie 
będzie mogło samo uzyskać 
środków na ten cel Propozy­
cja równego udziału w kosz­
tach nie została przyjęta, go­
dziłaby ona bowiem .w przed­
siębiorstwa mniejsze, o najniż­
szym obrocie. Ustalono więc, 
że połowę kosztów rozdzieli si11 
równo na wszystkich członków, 
pozostałe !50 proc. natomiast 
pokrywać będą przedsiębior­
stwa według klucza, zależnie 
od wielkości sprzedaży. Zgod­
nie z przyjętym preliminarzem 
koszt utrzymania zrzeszenia w 
ciągu 8 miesięcy, do końca br„ 
nie może przekrac7.ać 6 mln 
zł, nie jest to więc wysokość 
obciążająca nadmiernie fundu­
sze członków. W biurze zrie­
szenia pracować ma 27 osób, 
przy czym, jak twierdzi J. 
Magdziarek, ustalenie to przy- . 
jęto nieco „na wyrost", pod­
czas gdy w likwidowanym o­
becnie zjednoczeniu zatrudnia­
no 90 pracowników. Czy część 
z nrch znajdzie pracę w nowej 
jednostce? Na to pytanie trud­
no jeszcze odf)Owiedzieć Ponie. 
wa:i: uczestnicy sPQtkania i w 
tej sprawie wyrażali odmienne 
i skrajne opinie, wybrano wyj­
ście. iak się wydaje, najlep­
sze: dyrektor, któremu powie­
rr.ono obowiązek zorganizowa­
nia biura. może dobrać sobie 
w<:oólpracowników wedłu~ wła­
snych krytPriów. nast.ęunie 
urr.E>dstawi ich listę Radzie 
Zrzeszenia. · 

Obecnie sytuacja jest więc 
taka : zrzeszenie istnieje, posia­
da statut, określający ramy 
je~o działenia, trwa organiza­
cja biura. Po co jednak po­
wstała ta nowa forma organi­
zacyjna, czego oczekują i ja­
kie cele stawiają sobie jego 
człn.nkowie, jakie czynniki za­
decvd0wały, że swói akces do 
zr7e<:zE'nia z~ło<:iły dobrowolnie 
w~zv•tkie przedsiębiorstwa tej 
br:inżv? 

Wvdaje się, że w sposób 
istotny zaważyła tu chęć więk­
szego niż dotychczas „dojścia 

( 

nich miejsc w Europie pod 
względem odzyskania J wyko­
rzystania surowców wtórnych, 
pozosta3ąc daleko w tyle me 
tylko za przodującą pod tyw 
względem NRD. Do takli.ego 
stanu rzeczy przyczyqiał się 
nie tylko stosunek pdśzczegól" 
nych, kolejno zajmujących 111ę 
przedsiębiorstwami resortów, 
lecz także powszechny brak 
gospodarności - zarówno w 
zakładach pracy jak i indywi· 
dualnych gospodarstwach ro­
dzinnych. Dobrze działające, 
we właściwych warunkach, 
przedsiębiorstwa będll miały 
jednak większe nit dotychczn1 
moż~wości, ab7 tę sytuację 
zmienić. 

Trudno, oczywiście, oczeki­
wać, że zrzeszenie dokona tego 
w krótkim czasie, jednak pod­
kreśJlić trzeba, że stało się to 
jednym z zasadniczych celów 
nowej instytucji. 

Cel drugi - to prowadzenie 
wspólnej działalności gospodar­
czej, zwłaszcza w dzied:llinie in­
westycji. Posłużmy się przy­
kładem. W 1977 roku zapadła 
decyzja o wybudowaniu w Ło · 
dz!, kosztem 90 mln zł, pralni 
i szarparni tkanńn wraz z od­
działem przygotowawczym. Ro· 
boty przerwano w 1979 roku. 
Niektórych rodzajów szmat nie 
skupuje się do tej pory, nie ma 
bowiem możliwości ich przero­
bienia. Dokończenie inwestycji 

według aktualnych cen -
kosztowałoby około 400 mln zł, 
jest więc praktycznie niemoż­
liwe dla jednego przedsiębior­
stwa. Największe z nich, łódz­
kie, przy planowanym zysku 
30 mln zł w roku bieżącym, 
około 15 lat musiałoby zbierać 
na ten cel kapitały. Wspólnymi 
siłami inwestycję uda się zrea­
lizować znacznie szybciej. 

Wspólna działa~ność gospo­
darcza obejmować będzie me 
tylko inwestycje, lecz także 
m.in. wewnętrzne zaopatrzenie 
w surowce, wspólne prowad7-e­
nie ogólnokrajowych zbiórek 
itp. akcji. 

I wreszcie trzeci z podstawo­
wych celów zrzeszenia - to 
popularyzacja różnych form 
odzysku surowców wtórnych. 
wymiana doświadczeń i poglą­
dów w tej dziedzinie. Dotych­
czas bowiem każde z przedsit;­
biorstw podejmowało różne 
próby, zmierzające do _zwięk­
szenia zainteresowania miesz­
kańców sprawą gromadzenia 
i oddawania do punktów skupu 
surowców wtórnych, osiągająć 
niekiedy bardzo dobre, skłania­
jące do upowszechnienia tych 

metod, WYniki. Np. w Pozna­
niu, mimo wielu głosów kry­
tycznych, nieźle funkcjonuje 
handel wymienny: za dostar­
czone do punktów skupu: ma­
kulaturę, złom i inne surowce 
wtórne, klient otrzymuje talon. 
który jest podstawą do nabycia 
w sklepach różnych branż po . 
szukiwanych obecnie artyku­
łów, których wartość uzależnio­
na jest od ilości oddanych su­
rowców wtóreych. Na ten cel 
WYdzielon9 w sklepach odpo­
wiednią pulę towarów. 

Handel wymienny stosowańy 
jest także w innych wojewódz­
twach, ale na nieco różniących 
się zasadach. Surowce wtórne 
można wymienić na inne towa­
ry tylko w punktach skupu 
lub własnych sklepach przed­
siębiorstwa skupującego. Ofer­
ta „zamienników" jest przy ta­
kim systemie mniejsza, a tym 
samym stanowi słabszą zachętę 
dla klientów. 
Próbę upowszechnienia syste­

mu poznańskiego, a więc za 
surowce wtórne talon na po·· 
szukiwany towar, do zrealizo­
wania w ogólnej sieci handlo­
wej, podjęło tąkże łódzkie O­
kręgowe Przedsiębiorstwo Su­
rowców Wtórnych, oferując za 
10 kg makulatury lub !5 kg 
szmat, możliwość zakupu 1 bu· 
telki wina krajowego. Pomysł 
został ostro skrytykowany. Czy 
jednak była to krytyka w peł-
nd uzasadniona? · 

Tu pozwolę sobie na dygre-
1ję. Krajowe tzw. wino nie jest . 
z pewnością napojem zasługu­
jącym na popularyzację. Re -
zygnacja z jego produkcji, co 
postulowano już dawno, ozna­
czałaby jedynie korzyść ~po­
łeczną. Bardzo wielu ludzi wli.­
?:ja butelki „Kordiału" nie zmo­
bilizuje z pewności21 do odwie­
dzenia punktu skupu z paczką 
starych gazet, bo po prostu ta­
kdego trunku nie piją. Nieste­
ty, nde brak i takich, dla któ · 
rych jest to alkohol .najprzed­
niejszy. Jeśli będzie go można 
zqobyć w jakikolwiek sposób, 
pić będą. Lepiej więc, aby rue­
jako przy okazji przyczynili 
się, oczyszczając różne zaka­
marki mieszkań, strychów i 
piwnic, do odzyskania makula­
tury. Zwłaszcza, jeżeli alterna­
tywll teeo ma.ją być taslemoo­
we kolejki, w których dochod.lll 
do ekscesów, wymagających in­
terwencji MO, gdy wino po­
jawia się w wolnej sprzedaży, 
lub nagabywanie przez podeJ­
rzanie wyglądających osobni­
ków klientów i:toisk mono'.{)0-
lowych, rezygnujących z przy­
działowego „bełtu". Nie sądzę, 
aby ta forma zachęty do zbie­
rania surowców wtórnych 
przyczyniała się do szerzenia 
pijaństwa, a rezygnacja z nie) 
nie przyczyni się w najmniei­
azym stopniu do spadku spoży­
cia alkoholu. Oczywiście nie 
można w ten sposób trafiać do 
dzieci i młodzieży szkolneJ, 
która jeszcze do rlliedawna 
miała dość istotny udział w · 
zbiórce surowców, zwłaszcza I 
makulatury. Lódzkie przedslę­
biorstwo wystąpiło do władz 
miasta z propozycją, aby w 
tym przypadku zamiennikiem 
były słodycze, rozprowadzane 
np. poprzez szkoły. Pomysł 
wydaje się dobry i wart za­
stosowania. Przy okazji propo­
nuję rozważyć możliwość za­
mtapy nmat, makulatury, :r.ło· 
mu ·itp. na papierosy produk­
eji krajowej, co - jak wynika 
z mini-sondy, którą prze­
prowadziłam wśród znajomych 
palaczy zachęciłoby do takdego 
pożytecznego zbieractwa wielu 
ludzi, dla których wino atrak­
cją nie jest. 

Metody popularyzacji odzy­
akiwarllia surowców wtórnych 
mogą być oczywiście różne -
nie powinny ograniczać się je­
dynie do handlu wymiennego 
Wydaje się jednak, że ów trze­
ci z zasadniczych celów nowe· 
go zrzeszenia, stwarzający sze­
rokie pole do popisu, będzie 
jednocześnie najtrudniejszy do 
realizacji, wymagający długo­
letnich wysiłków. Jak prędko 
uda się osiągnąć efekty, wyni­
kające z realizacji pozostałych 
dwóch - na razie trudno ..:> • 
kreślić . jakikolwiek termm 
Zrzeszenie powołano przec1t=z 
zaledwie kilka tygodni temu. 
nie są jeszcze zakończone wszy­
stkie prace, związane z jego 
organizacją wewnętrzną. Przy­
jęte założenia pozwalają jednak 
- jak sądzę - żywić nadzieję, 
iż ta nowa forma okaże się na 
tyle właściwa, że pozwoli nam 
wydźwignąć się z ostatniego 
miejsca, jakie w dziedzinie od· 
zyskania i wykorzystania su­
rowców wtórnych zajmujemy i 
zbliżyć do krajów pod tym 
względem przodujących. A nie 
chodzi tu przecież o współza­
wodnictwo, lecz o istotny, wy­
mierny w złotówkach, efek1 
gospodarczy. 

• 

Jak ma rzą,dzic sa orzą,d? 
. 

TAD.EUSZ ORDYŃSKI 

W ostatnim rumerze „Odgłosów'', jaki uicazał' się w roku u­
biegłym, znalaz się mój artykuł pt. „Samorząd czy menager". 

Odbyte niedawno VIII Plenum .KC PZPR w powziętej u­
chwale przywróciło tematowi samorządu aktua'1ność i dlatego 
byłoby pożyte,czne raz jesu:ze powróc ić do zasadniczej tezy 
tamtego artykułu, że sedno sprawy nie tkwi w tym kto ma 
&prawować funkcje kierownicze, bo to zostało we wspomnJanej 
uchwale rozstrzygnięte, natomiast tkwi w tym, jak te funkcje 
trzeba wykonywać: czym kto powinien się zajmować, co ma 
robić samoil'ząd, a co administracja jednostek prowadzących 
działalność przedsiębiorczą w wytwórczości, handlu i usługac~? 

Kiedy w 1925 roku staraniem Zrzeszenia Naukowej Orgaoni-. 
zacji ~acy, kiierowanego przez prof. Karola Adamieckiego, "­
kazać się miąła pełna mądrej treści ksiąi.ka ameryka1isk·iego in­
żyniera - filozofa, Harringtcma Emersona pt. „Dwanaście za­
sad wy>daojności", autor w przedmowie zwrócił się do polskich 
czytelników takimi oto serdecznymi słowami : 

„Polska miala przeszłość pelną przejść i chwaly, jej zagadnie­
nia obecne są nadzwyczajne. A jaka będzie jej przyszlość? Jale 
obecnie ma żyć każdy Polak, aby, przyszlość Polski byla wi~l­
ka? W jaki sposób . użyje każdy. Potak danych mu godzin życia?, 
Oto jedno z najpoważniejszych zagadnień Polski". . 
Odeszło już pokolenie współczesne profesorowi Adamieckie­

mu, które wywalczyło niepodległość i kształtowało byt II Rze­
czypospolitej, lecz nie wyidało ono licznej gospodarczej kadry 
kierownńczej. Odchodzi teraz następne, które odczuło brak ·naro­
dowej tradycji w sprawowaniu kierowniczych funkcji w gospo­
darce. Swiat poszedł naprzód, gdyśmy wa,lczyli o biologiczne 
przetrwa111ie, a później staraliśmy się odrobić dystans i stać się 
silni bogactwem ekonomicznym i kulturalnym. . Nde dało rady. 
I choć żyjemy międ~y trzema potężnyrńi pracą narodami l ma­
my dobry przykład pod bokiem, wciąż nam czegoś brakuje. Czy 
bra•k nam pracowitości? Chyba nie. Miliony naszych wychodź­
ców na świecie zyskało sobie miano najlepszych pracowników, 
wytrwałych, zaradnych i obdarzonych inteldgencją. U siebie 
pracują źle. Dlaczego tak jest? Gdzie bkwi przyczyna naszej 
słabości? Czy jest to wada naszego charakteru naTodowego? 

„Wszystko zależy od tego czy dorównamy - napisa·ł Edmund 
Osmańczyk w „Sprawach Polaków". - Na to pytanie odpowiedź 
dać musi sam sobie, indywidualnie, każdy Polak pracą swego 
umysłu i !woich mięśni. Nikt nam nie pomoże naprawdę, pókt 
będziemy słabi. Kredyt daje się bogatym, biednym jałmużnę". · 
Pozna.liśmy już jak wygodnie żyło się nam na Medyt, teru 

poznajemy wstyd przyjmowania jałmużny. 
„Skoro walkę o pokój i wojnę wygrywa inżynier ł robotnik -

pisze dalej E. Osmańczyk - musimy stać się narodem inżynie­
rów i robotników, a dlci lubiących romantyczne poiówn.ania -
narodem żolnierzy pracy. Inaczej nigdy nie dorównamy .•• " 

Mamy teraz za za.danie wcielić w życie zamierzoną reformę 
gospodarczą. Wprowadzono już zasadę samofinansowania, 
posta.nowiono uruchomić działalność samorządów, a w przyszło­
ści dać przedsiębiorstwom samodzielność, skoro tylko warunki, 
a przede wszystlcim za.soby materiałowe na to pozwolą. Jak 
tym pokierować? Ja•k zastosować u nas t<>, co zadecydowało o 

· sukcesach w innych kra.jach? 
W krajach gospoQ.arczo r~winiętych postęp jest najważniej­

azvm produktem i to właśnie kierownictwo zwierzchnie . jest 
traktowane jako organ społeczności, którego głównym zada• 
niem jest wydaj!Ile zastosowanie środków produkcji i ono pono­
si odpowiedzialność za zorganizowanie tego postępu. ~ie ma sa­
modzielności bez postępu, nie ma postępu bez perspektywi.C7ine­
go sposobu myślenia. Praca koncepcyjna nad rzeczywistą per­
spektywą na przyszłość jest ogromnie odpowiedzialnym za.da­
niem, lecz me i nikt nie maże kierownictwa Od tego uwolnić. 
Jeśli polskie przedsiębiorstwa mają stać si~ naprawdę samo­
dzielne i samorządne, to mające nimi kierować 6 a ni or z ą a Y 
muszą się ząjąć tym, co naleiy do ' ki e r o w n i c t w a 
z w i e r z c h n i e g o. 
Pracę samorządu zacżąć będzie trzeba od przebudowania or­

ganizacji pracy kierowniczej, a zorganizować, to znaczy podzie­
lić cały obszar pracy koncepcyjnej, przydzielić jej wycinki po• 
szczególnym osobom z grona samorządu, uczynić je od.powie­
d.zoialnyrnj oraz dać im uprawnienia do posłużenia się potrzebny­
mi środkami, aby uzyskać wyniki. Srodkami tymi mogą być u­
tw<>rZOIIle komisje, mogą być także powoływani doradcy. Ko­
rzystanie z fachowego do;radztwa wyspecjalizowanych instytucji 
jest w krajach gospodarczo rozwiniętych powszechnie stosowa­
ną praktyką. Pochodzi to stąd, że podejmowanie wszelkich istot­
nych czyli strategicznych decyzji wymaga głębokiej nieraz i wy­
.specjalizowanej wiedzy i dlatego nie mogą one być pÓdejmowa­
ne przy zastosowaniu metod zaczerpniętych z demokra.tycznej 
praktyki pa>tlamentarmej ..:.... to- waczy większością głosów, jak­
koliwiek samorząd jest instytucją na wskroś demokratyczną. 
Mimo tej fachowej pomocy ze strony ekspertów samorząd nie 
jest zwolniony od podejmowania decyzji i ponoszenia za nią 
odpowiedzialności. Umiejętność polega tutaj na tym, aby będący 
do rozwiąumia problem przedstawić w pełnym oświetleniu, a 
technika przygotowań - na właściwym postawieniu ekspertom 
pytań tak, aby otrzymana odpowiedź była na z::tdany ti;mat, 
wyczerpująca i wielostr0tnna, określająca ryzyko p06zczególnych 
możUwośoi będących rozwiązaniem zadania. Decyzja o wyborze 
a.lternatywy należeć będ:z:ie do samorządu. 

Interes przedsiębiorstwa, szczególnie tego, które pracuje na 
potrzeby rynku, wymagać będzie ustawicmej gotowości do nie­
ustannego dopasowywania asortymentu dóbr i usług, do porzu­
cania produktu tracącego na dalszą metę zainteresowanie od­
biorców i do przesta·wienia się na wyroby lub us.ługi, które 
mają technicz.inie lub naukowo zbad~ą przyiszłość. Jest to 
główna oś, wokół której obracać się muszą wszystkie inne spra­
wy, bo ona decyduje o losie przedsiębiorstwa. Trzeba, jeśli 
zajdzie potrzeba, aby samorząd swoim autorytetem łamał hege­
mo.ni~ techników, handlowców i finansistów, właśnie na tym 
odcinku gotowych do stawiand.a twar~go oporu wszelkim zmia­
nom w imię własnej wygody. To jest społeczne zadanie samo­
rządu, aby być rzecznikiem klienteli jutra, aby tworzyć polity­
kę promocji przyszłego popytu na przyszłe wyroby i usługi 
swojej firmy. Henry Ford mawiał. że u niego sprzedaż rozpo­
czyna się już na rysownicy konstruktora. Stawia to sprzedaż 
pod względem koncepcyj.nym na początku, a nie na kol'i.cu pro­
cesu produkcji. 

Równolegle do tej na.jtrudniejszej części pracy koncepcyjnej 
samorządu, trzeba wymienić jeszcze inne dziedziny, ściśle z tą 
pierwszą powiązane, a są nimi: 

- dopilnowanie osiągania wysokiej produktywności, aby być 
zdolnym do kionkurowania z innymi, w k raju i za granicą; 

- prowadzenie korzystnej polityki fina.n sowej i inwestycyj­
nej przez stałe analizowanie stanu interesów przedsiębiorstwa 
i zewnętrznych trendów rozwojowych; 

- dba•nie o rentowność przez stałe śledzenie poziomu kosz­
tów I mobilizowanie rezerw; 

- dbanie o kulturalne stosunki, o organizacyjną sprawność 
administracji, o stały rozwój um iejętności kadry kierowniczej 
średniego szczebla, o jej samodzielność w zakresie spraw bie­
żących bez absorbowania kierownictwa zwierzchniego, 

- dbanie o sprawy socjalne załogi; 
- zachowanie rzetelnego stosunku do interesów społeczeństwa, 

na rzecz którego przedsiębiorstwo działa; 
- sprawowanie kontroli" nad osiąganiem celów ..stawianych 

przez samorząd i sprawdzanie skuteczności własnego działania. 
Powołanie samorządów w jednostkach gospodarczych jest 

wielkim eksperymentem polskiej reformy. 
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D
la. przecięt1tego Po­
laka Wojskowa Aka­
demia Medyczna to 
przede wszystkim 
wyższa uczelnia przy-
ao~owująca lekarzu 

dla potrzeb siŁ zbrojnych. Czy 
to jest caŁa prawda? 

- Jest to prawda bezsporna, 
1le niepebna. Owsz.em, przygo­
towujemy dla wojska nowocz.e­
ł!l• k·a<irc medyczmą. Prz.ez 
nowoczesną rozumiem nie tylko 
wypou.żooą we współczesną 
wiedrzę orar. umiejętności.i z.a­
wodowe, ale i uksz.tałtowaną 
według określonych cech o~o-

. bowych. Prawda polega wie-:: 
I na tym, ie Wojskowa Aka­
demia Medyc~na, podobnie jak 
~nne wyższe uczelnie medyczni! 
w kraju, spełnia troj~iego ro­
dzaju funkcje: dydaktycz.no­
-wychowaiwcz.ą, naukowo-ba­
da wczą i leczniczo-usługową. 
Tak więc zakres działania 
Woj s<kowej Akademii Medycz- ~ 
nej daleko wykracza poza tę, 
wspomnianą przez Pana, fun- • 
keję kształcenia kadr. 

- Istnieje powszechne prze­
kona.nie, które sam także wy­
niosłem z rodzinnego domu, że 
lekari wojskow11 jest l1pszym 
lekarzem Od 1wegf kolegi bę­
dąc1170 w C!'llWilu. Skąd rię 
wiięlo takie przekonanie i ez11 
;ut w nim zawarta prawda? 

- Pytanie tamo w s<>bie 
jest trudne, 1dyż zmusza do 
wartościowarnia, przeciwstawia­
J1ia i porównywania, a każde 
óorównC11nie, szczególnie w tym 
konkretnym przypadku, może 
być powierz:chowne i tym 5a­
n1ym niesprawiedl~we. 

Jeśli ill r6Żalice, to sprowa­
d:r.ają 9ię one do syste:nf. 
kształ<:enia. Nan absolw„„i 
WYll'l-O&i p8WIIle walory, wyni­
kające :i; na.tu·ry organizacyjnej 
wojska, tak.ie jaik systematycz­
ność, umiejętność działa.nia ze­
fl)ołowego, solidność w dzial2-
niu, 6dp<>wiedz.ialność. Poza 
tym na postawę lekarza woj­
skowego oduziaływują oprócz 
zasad etyki lekarskiej również 
zasady etyki żołnierz.a zawo­
dowego. Dużą rolę odgrywa 
także panująca w instytucjach 
wojskowych dyscyplina pracy. 
Porządek, ład i dobra organi­
zacja pracy pacjentom się po­
doba. Być może właśnie to 
sprawia, te w spoleczeństwie 
jest ta.k pozytywna opini·a o 
lekarzach wojskowych. Osobiś­
i:ie wolałbym nie p•rzeciwsta­
wiać jednych lekarzy ćł·rugi.m. 

- A czy to - nie lączv się, z 
OTQnniza.cjq st'U.diów? Przectei 
obole spraw zbieżnych, btni,ej.• 
eal11 szereg elementów wlasci­
wych wylqcznie dla lf ojskowei 
Akademii Med11cznej. 

- Z całą pewn<>ŚCil\ tak. 
Nasz słuchacz jest poddany 
pro11:ramowanemu działal!'l'iu 
wychowawczemu, e<i ułatwia 
fakt przebywania w warun­
kach internatowych. Zakres 
działania wychowawczego jest 
bardzo szeroki, m. in. przygo­
towujemy swoich wychowan­
ków do pracy spo1ecz,nej po­
przez wdrażanie ich do zadań 
opiekuńczych i pomocy na 
rzecn ludności: podchorążowie 
Wojskowej Akademii Medycz­
nej 'sprawują funkcje kurato­
rów sądów dla nieletnich, pra­
cują w komitetach opiekui1-
czych, prowadzą badania w 
szkołach, domach starc6w i 
przeds7Jkolach, współorganizu­
ją obozy zdrowotne dl·a dzieci 
chorych; do trad~ji należą 
obozy dla dzieci chorych na 
cukrzyce orgat!lhowarne ·wsp61-
nie z Chorągwią Zliemi Łódz­
kiej ZHP. Jest tych działań 
wiele. ale przez to, że są one 
masowe. ze biorą w nich 
udział bez mała wszyscy -
wytwarz.a sie u naszych absol­
wentów owe poczucie i nawyk 
społecznikostwR, Ale to jedy­
nie część ogólnego systemu 
wychowania w Wojsko·wei 
Akademii Medycznej. 

- Wiadomo, że wojskowr; 
służba zdrowia posiada wlasne 
placówki naukowe. Czy mógłby 
Pan Rektor - powiedzieć parę 
słów o ich strukturze, a takze 
o tym, czy wyniki ich bad a ń 
naukowych są przekazywane 
społeczne; służbie zdrowia? 

- Nigdy nie byliśmy ht'!rnie­
tycz.nie zamknięci. Nie je-steś ­
mv odizoloWC11ni od społecze1\­
st~va. Dotyczy to wszystkich 
obszarów naszego działani11, z 
dydaktyką włącznie. Ostatnie> 
wspólnie z J. M. Rektorem 
Akademii Mędycz,nej w Łodzi. 
profesorem Leszikiem Woźnia­
kiem zi:iplanowaliśmy szereg 
wspólnych przedsiewzięć typu 
d:vrlciktycz.nego: a więc wykla­
dY fakultatywne. wydawanie 
skryptów itp. Godzi sie przy 
'·:v m pr1.ypomnieć. że nasi stu­
c:lenci kształcący się na farma­
ceutów i stomatoloe;ów -pobie­
rają część swej oodstawowej 
nauki w placówkach Akademii 
Medycznej w Łodzi. 

Teraz co do placówek nau­
kowo-badawcz.ych. Woi si.; owa 
Akademia Medycz.na. ood-•hnie 
jak inne akademie medv~111e 
w kraju, zoqi:anizowan:ł ie >t 
w lnstytuty, które mieszcc::i w 
sobie klika zakładów lub kli-

nik. Nadto peW111a liczba ka.; 
tedr pozo&Jta.J e po.za lm1tytut.a­
mi. Tak to WYiląda, jeśll chodz:! 
o strukturę, przy czym są to 
w wieks·zoścd odpowiedniki te­
J!O typu placówek istniejących 
w aikademiach medycvnych ry­
wilnych. Dodabkowo dochodzi 
instytut obejmujący dys:.:yp i:­
ny wojskowo-medycZ1J1e oraz 
instytut medycyny morskiej. 

Obiegowy jest pogląd, te nie 
ma dobrej dydaktyiki hez 
w~pierające1 ją działa !mości 
naU1kowo-badC11wczej. Dlateg'l 
przywiązujemy wielkde z.nacze­
ni~ do tej działalności. 

Jest zrozumiałe, iż w znacz­
nej części porogram naukowo­
badawczy Akademi~ dotyczy 
potrzeb wojska. Ale w .niema­
łym wcale za1k•resie obejmuje 
pra•ce na reecz gospodanki na­
rodowej. Np, Wojsk01Wa Aka­
demia Medyczna bierze udział 
w roz.wiązywaniu 5zeregu za­
dań wynikających z progra­
mów węzłowych, jest koordy­
natorem medycunej grupy te­
matyczne.i w podproblem1e 
PAN, dotyczącym zagadnień 
ekologlcvnych w Bełchatow­
Sikim O~regu Przemysłowym, 

nych czasopism naukowych. 
W obszarze działalności n;iu­

kowo-badawczej Wojskowa 
Akademia Medyczrna jest ś..:1śle 
związana 7. il11!1ymi placówtka­
mi naukowymi w kraju, a 
pnede wszystkim m. r.odzL 
Prowarlzimy ~zeroką w~półpra­
('e QII':iz wymianę µsł11g nie 
tylko w zakresie hadań ~pecja­
!1 wwa111ych a~e także eiparatu­
ry. 

OcZy\"v"iśc1e wszystkia nas.ze 
bada.nla są udostępniOllle na 
ogolnych zasadach, tj. poprzez 
publikacje. PracOVMicy naszej 
Akademii pubioikują tocmi.e w 
czasopi.smach kTajowych l za­
granicmych 300 do 400 pTac 
naukowych. Poza tym ro:z.po­
wszechniają wy1nilki swoich 
badań uczestnicząc w wielu 
kongresach, sympozjach I k()l!l­
ferencjach naukowych w kraju 
i z:a granicą. Vhzystik;o to 
swiadczy o dużej otwartości 
dw1ła1ności naukowej w Woj­
skowej Akademii Medycznej. 

- A ja.k przedstawia- s;ię 
współpraca placówek ieczni­
czych wojskowych z cywilny­
mi? 

- Zaczrnijmy od podstaiwo-

Nie jesteśmy 
hermetyczni 

. „ 

Rozmowa-
z pik. prof. zw. dr hab. 
nauk medycznych 
Władysławem Tkaczewskim 
·rektorem Wojskowej Akademii 
Medycznej 
im. gen~ Bolesława Szareckiego 

a w ramach współpracy od 
wielu lat prowadzi podobne 
badania ekolog1cz.ne na terenie 
Mazow1eck1ch Zakładów Ra­
fineryjonych i Petrochemicz­
nych w Płocku. Poza tym 
Woj;ikowa Akademia Medycz­
na legi ty mu je się dłu11:0Ietnią 
współpracą ze Zrzeszeniem 
Przemysłu Farmaceutycznego 
.. Polfa". dla którego wyk01rrn­
je przedkliniczne i kliniczne 
badania leków. Pracownicy 
naukowi Woj$kOw~j Akademii 
Medycz,nej są członkami wielu 
komi l.etów i komisji Polskiej 
Akademii Nauk, czlonkami rad 
naukowych instytutów rP~or­
towych i uGZclnianych. zarza,­
dów itlównvch i oddzicilów to­
warzystw lekar~kich, w<'hririzą 
w skfad zespołów redakcyj-

Foto: M. Zajd!er 

\\'ego ognhva Alkademii, jakim 
jest Szpital Kliniczny. Około 
50 proc. leczonych, to są oso­
by cywilne, nie objęte obo­
wiązkiem opieki przez wojsko­
wą służbę z:drowia. Dwie kli­
niki: chirurgii urazowej i oto­
laryngologiczma pełnią ostre 
dyżury dla miasta Łodzi Da­
lej: 8 klinik Wojsk01Wej Aka­
demii Medycznej je&t zorgani­
zowanych na bazie szpitali 
miejskich i w tych klinikach 
w większości, bo około 
90 proc„ leczy się ludność 
łódzlt'iego regionu. Szereg na­
szych zakładów i pracowni 
świadczy usługi także placów­
kom położon.Ym w innych re­
gion ach kraju. 

Opr6rz tei;o oo ieka nad spo-
łeczei'Jstwem jest realłzowa-
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na ip01przez udział na­
szych nauczycie1i 8!kadem1ckich 
i studentów we wszelkiego ro­
dzaju akcjach zdrowotnych, 'N 

szkolach, domach opieki 
w~fach. Wspomniałem iuz o 
opiece m1d dziećmi chorymi na 
cukrzycę. A z najśw1eż;zych 
działań, warto w;pomnieć o 
akcji przedsięwZ'iętej wspólnie 
z łódzka Akademią Medyczną, 
a pole11:ającą na przebadaniu 
profilaktycznym · studentów 
wyższych uczelni . w na zym 
mie-ście. 

- Czy kontakty Wojskowej 
Akridemii I\1edycznej ogran;­
cznją się jedynie do Łodzi, 3u.­
ko określone3 aglomeracji, czy 
też wasza wspótpraca ro:zc1qga 
się na caią Po1skę? 

- Ależ tak, to. rozumie się 
samo przez się. Np. Centrum 
Kształcenia Podyplomowego 
Wojsik01y.7ej AkClldemi·i Medycz­
nej, kt6re posiada nawoczesną 
apa·raturę laboraLoryjną (auto­
maty analitycz,ne) około 
40 proc'. badań wykonuje dla 
cywiltl1ej służby zdrowia dziel­
nicy Warszawy, Pragi. Albo 
1nny przykład: Wojskowy Insty­
tut Medycyny Morskiej podjął 
1obowiązanie przebadainia pod 
względem a.ntropomebryc.r..nym 
u.czes1m~1ków Pałacu Młodzieży 
w Gdyni. 

- A tera% pytanie riatu.211 
ogólnej: czy każdy, kto chce mo­
że podjąć studia w Wojskowej 
Akademi~ Medycznej? 

- Poza ogólnymi meryto­
rycznymi warunkami, kt6re 
obowdąr..ują i w cywilnych 
akademiach, !kandY'dat musi 
mieć dobre lldrowie oraz pod-
1tawow11 1prarwn-ość :tl.z~r..ną. 
Bo jest to męska twarda sziko­
ia. SZJkoła 1yoill. K.r.1,tałclmy 
pmeoi• otie&6w zawodowych 
l tu kryite.ria psychof!zyoz.n.e aą 
inil.er7JWyikile istotne. 
Kłopotów z rekiruta.cją nie 

ma.my. Z kandydataiml do 
Wojskowej AkademH Medycz­
nej Pl'l!JWB!d7limy rozmowy in­
dyiwid ual111e usiłując zbadać 
stain motywacji wyboru zawo­
du oficera-l~arza. Dla części 
młodzieży sŁuzba zawodowa w 
wojsku przekracza ich dyspo­
zycje ,psycho:fiizyc.z.ne. Dla tych, 
kt6r:z:y zostają przyjęci, stwa­
mamy tu dobra warunki: 
mdesDkania tpokoje 2-osobowe), 
WY'żywienle, umundurowanie, 
zaopatrzenie w podręcDniki. 
Sturient WojskQWej AlkademH 
Medycznej ma ?:apewnicme 
wszelkiie wairu1111ki harmonij'lle­
go rozwoju, tzn. moż,liwość 
wytyoia ~ię naukow~go, kultu­
ralnego i aportowego. Wiresz.ciie 
nie musi sic mamtwló o miej­
l'Ce J>I'ILYB>Złej pracy. 

- Pani• Rektorze, cr:11 '1'11« 
m611łbt,' Pan 7tl'l rrik,rińc1enje 
na.~:zef rozmqwu p9wied;zl1>ć jnk 
1 p11rspektywy cza.~u sprow· 
dza !tę w pTaktuce stosowanv 
w Aka.demii ay.~tem edukacyj-
ny? • 

- P-Ol'lllszył Pal!l bairdzo i&t.o­
bne zagadnienie - rzeczyi\vista 
funkcję uozeln-I wy.ższe,l. Od 
wielu lat prowadZ'imy w tej 
materli wielokierunkowe ba­
dania weryfiikujące; podsumu­
jemy je w następnym roku 
z okazji 25!.1ec-ia Aka.dem1L 

Z dQtychczasowych ocen wy­
nika, że Akademia spełnia do­
brze powierzoną jej fu.nkcje 
prnygotowania kadr dla wJj­
skowej służby zdrowia. Zdecy­
dowana większość absolwe1.1-
tów prezentuje wysokie kwali­
fikacje medyc7;!1e l wojskowo­
„medycDne oiraz czyinną po•sta­
wę ideową i społeczną. Wielu 
z 'nich jak płk dr med. An­
drzej Kaliwoszka, płk dr med. 
Ka.zime-rz Wydrow<iki, płk dr 
med. Jerzy Grejbus, płk dr 
Konrad Mura'\vski 1 i111. zaj­
mują już odpowiedzialm: sta­
nowiska w instytucjach orga­
nizacyjnych i leczniczych Sił 
Zbrojnych, zaś wielu innych, 
jak płk prof. dr hab. med. 
Henryik Tchórzewski, płk doc. 
dr hab. med. Hieronim Bartel 
(aktualny Dziekan Wydziału 
Lekarskie~o). pik doc. dr h;ib. 
med. Andrzej Denys, płk doc, 
dr hcib. med. HenrY'k Hlih11er, 
płk doc. dr hab. med. .Józef 
Kędzim:n. płk <ioc. rir hab. med. 
.fan Nieriwrirnk, płk doc. dr 
h;ih, med. St„fan Szram. płk 
dnc. dr hab. meri. Lech WaJ;oi-
1'E'k, płk dric. dr hab. m<>d. 
Bronisław Zachara i in. osią­
gnęli wvsokie szczeble rozwo­
ju zawodowego w plac6w1kach 
dyrlaktycznycJ:i I naukowych 
wojska. 

Ramy wywiadu nie pozwala­
ją na szerokie potr;:iktowanie 
pyta.nia. Każriy ab~olwent 
''~nosi dodatkowe wartości, 
wzhngacając dorobek Wojsko­
,„-e · Akadf'mii Medycznej. Wy­
m.żarn przekonanie, że wyko­
rz ·stując życzliwe dla AkRde­
mii hi m:v tygodnika. ~·r6cimy 
do i11tererniącvch problemów. 

- Dzięlrnję za rozmowę. 

Rozm.awiał: 
EUGf!MllJSZ 
IWANICKI • 

Dokońrzenie 

ze .stron)' 1 

więc sąsiedzi nie ehcą korzystać 
za darmo. Poza tym wynająłf'm 
brygadę fachowców, słono zapłari­
łem, otworzyłem stołówkę, ale i::i 

to poszło dość szybko· Tylko ze 
połowę robo•ty musiałem W)'k-0nać sam. Parę razy oślepiło mnie 
przy spawarni'U. Jak w tarta.ku ciąlem. kloce na podciąg:mki 
do stodoły, złamało md nogę. Urlopu ani chorobowego nie do­
s.taiem, a wynajętym ludz.;iom trzeba było płacić. Sześć miesię­
cy w giips1ie, si6dmy je.svcze o kulach. O jednej nodze na·wioz­
łeim piasiku, g.ruvu, cementu, zalałem fundamenty. W gipsie roz­
siałem s•iewni'kiem zibożowym nawo.zy i obsoałem z,iarnem cale 
pole. Wystąpiłem o uimorz.en~e podatku. Odpowiedz:iano, że jak 
się staram o odszkodo•wanie w ZUS, to nde bęcl1zi e ulgi w po­
da l•ku. Ale co tam moja noga .. Żeby chociaż asfalt założyli de 
Bychlewa„. 

Do sz..koly w Bycf1Iewie aż trzy kiJometry, a u Baranów trzy 
córki. Czamookie, ciemnowłose, podobne do matki- Dziewię-
cfoletrnia Magda i siedmiołetruia Agata jeżdzą na rowetach, alP ' 
gdy zawieje śniegiem, to pieszo. W domu jedzą obiad, odrabia­
ją le1klcje, czytają lub oglądają telewizję, potem idą spać, bo 
trzeba w&tać o sizóstej r,g,no. -

- Jes.zcz.e Sikiroibiemy bru•lciew daa kirów, że:by nie było pias-
ku i spI'lzątamy mieszkanie. 

- Ja skł.adam umytą dojarkę· 
- A ja ~kładiam dojarkę na cycktl! 
- Na loolo:nie niie jeźd·Żimy. Pomagamy przy sianie. 
- A Dorot.a ma cz.te.ry lata i hoduje świnki morskie. Mama 

to chciała kiedyś do miasta, ale teraz już nie. My wszystk'e 
chcemy zosfać na wsi. 

_Matm ~ówi, że .będ.vie J 1>ego P,'ieikło, oo jak wyjdą za mą1, 
OJciec musi po~tawić blok. A on jeszcze się nie dorobił. Kupił 
k?nla~ ponieważ .. głó~~e ma S1pmęt konny. Owszem, ~dobył 
c1ąt1mk 1 ka.sac)1, ta•k:i na popych, więc po dzdewiędu Jatat:h 
oitirizymał nQ'Wy, pienwszy w gołedtWie. Tyl•ko, ie ani do tego 
pługa, a1nd brooy. 

- 'I\a1k ].ut jeiSt - m6<wi Bairarn - i• w jeden dzień · BI\ zę­
by d'O k'Ulotywait<ltra, a na dru•gi n1ie ma, bo kitoś WIZ!iął hurtem, 
Pa1milk, tirabiairkę, ro'zisdeiwacz, bec.zkę mo·żnia dos·tilć w GS. Re­
~vtę siprizętu w Lodtzll. Chłop nie w.ie, kiedy tam co jest, a u­
rzędnoLcy nie wiedzą, co chło<pu potrzebne. Chło<p staje się tu­
ryis.tą. A u takiego Kur.zeJa1ka ziiemia odłoguje, on zaś codz..ien­
nie zbiera plon i „Po1odirob" przywozii mu paszę do domu. 

- Kto to jes.t Kurzelak? 
- Drobiarz.. 
- Oni teria.z !etą. 

- Raczej stoją z bra.k>u pas,zy. Zdążyli się dorobić· A kre­
dyty pańs•two wr{orz.y, bo zobowrl.ąizało się dostarczać paszę._ 

- Nie wiem, czy woj:skowii powinni wyr~czać _ urz~druikow, 
którzy biorą pieruądize za to, żeby im chł~ _nie śm1erdz1ał gno­
jem i żeby go s-0lid1nie obsłużyi~. Byłoby s.mies1Z111e, gdyby woje­
sko zajmowało siię kai.odyim bykiem.„ 

. ...: To ża•rt? 
- Plamć się chce. Rolnik z:-awolZ! na skup konitraktoiw,anego 

b~·k a, jurnego, z kółikiem w noisie. Byk wa~y . 72.0 ~il?gra~16w, 
"·iec z taką wagą i z jądrami na ekspocr""t ~me. póJdzie. _ C_hłop 
muSli go· zabrać, wykais•trować, trzyimać pr.zez pofto;ra m1es1ąca 
wtedy wevmą, chociat V'Jlaga ta sama. Byk ilre przez ten czas 
darmo· Ile by było z tego chleba? „. . 

Jesz.cze w zesizłym roku chłopi narzekali, ie w urzędvie św1t>­
te buł-kl, a na wsi chleb ~orszy, albo że świnia śwież.utka w 
zag.rodz.ie, a w.raca Jako z.ziieleniała kiełbasa~ Kfo TP ';1J $il9 m;\;· 
sa na ka.r1ce, wymiell1dał na cukier. 'Teraz nie ma kadek, jest 
po sąsiedzi\ru rąbanka. A chleb kiurpuje się w m1escie. Andrzfj 
Baran kazał wybudować piec. Sabirra Baranowa odg aiała s\P,, 
ie jeśli nie chleb, to pr1zynaj1nmiej placek upiecze na Wig11ię, 
choćby nawet skóiika odstawała tak, że kot wlezie. Mąka stoi 
do dl1Jiś. Zab;rakło dro:ildży. Była tradycyjna Wig,iliia, już w no­
w:im domu, poiem pasterka i opłatek d~a krów, ale bydląU-;a 
nle prz.emówiły w ową noc ś•więtą. And!l".zej Ba.ran tylko raz 
się zdenerwował, jak urzędrnik gminny ostrzegł, że jeśli chłopi 
nie zawio.zą na skup płodów rolnych, to . przyjdą ludz.ie z mia­
sta i sami zabiorą. Baran 'vtedy powiedział„ że 111ie ma co stra­
s-z:vć. Po czym spJ1ał, 01.y państwo po takim masowym al«ie 
miłosierdzia odbuduje ho<l<YWlę i postawi na nogi rolnictwo i 
unędnik sie wycofał. 

Sabina Baranowa martwiła sie wDglę<&em urządzęnia nowe­
go miesz•kania. Na szczęście mąż poz.a specjalizacją hodował 
trnchę świń i na dtrodze sprzedaży wiązanej moimi! było nab;,·ć 
trochę mebli ora,z pralnicę automatycwą." Fh-anek do dziś nie 
mia w oknach. Ani łavie111ki, ani centralnego ogrzewan~a. ale 
je.st wodia, to dużo, chociaż dziesiątkli litrów mleka studzi ~ię 
w studni. . 

- W ,Domusle" pr<zy zapisach na meble byłam tysiąc dwieś­
cie cvwarta. Pooiżej pięćsetki miałam się co dzień meldowa6. 
Taki los rolniczki z tmv. młodego małżeńs\N.;a. W domu han­
dlowym były wywiesz.ki, że sprzęt dla rolników i młodych mał­
żeństw z miasta. Potem te „MM" zamaizano. A czy młod~i z 
miasta nie chcą sie meblować? 

- Za to u was co miesiąc chrzciny. 
- Ja.k krowa jest po terminlie i nde może się i; ycielić, to 

przez kilka nocy się nie śpi, bo· strwżo111ego Pan Bóg strzeże!, 
Raz, pod koniec nocy, przyjechał weterynarz, ale tylko z gumowa 
rękawicą. Poród ciężki, trzeba było ściągać narzęd1Zia z lecz.ni. 
cy i robić cesarskie cięcie. PokroUi krowe, po•z.szywali, nie 
mogla się wygoiić, zjałowiała i poszła pod nóż„. 

Paradoks polega na tym, że w gminie utwoorzono pierścień 
mlecmy i zli'kwidowano nocne dyżury w pabiandckiej lecznicy· 
Tny gminy obs1uguje w nocy lecznica w Rzgowie, pr.zy czym 
lekarz dowiaduje się o wezw.a.niu na po-czcre. Już w stanie wo­
jen111yim dokooano pe'I: nego ułatwienia, bo do godz.iiny 20 moz­
na wzywać weterynarza w Pabianicach. 

A. Baran z.aopatrzył się nieźle w nawozy, poro kupił jesie­
nią po starych cenach. Opal też ma, a ostatnio p,rz.ydzielono 
mu snopowiązałkę oraz. przypadiool\.\'O, przyczepę samoz.bieraJą­
cą do siana. Wolałby mztrz.ąsac-z do oborni:ka, ale na to trze­
ba by sprzediać konia. A tu najp<ierw Lroche wio>ny w marcu 
pó:tniej na polach zrobiło się si.aro, ale traktorem nie wjedz e

1 

bo grz.ąsko, chociaż początek maja: " 
- Urodzi się pod dostatkiem, panie Andrzeju,? 
- Gdyby chłop był taki głupi i niewykształcony, jak kiedyś 

byłaby biedoa. Jak chłop ma si'iokój l środki produkcji z.bier~ 
dobre plony. 

- Czy z.najdzie pa111 d·zi ś naśladowców? 
- Kiedy wszystko się uspokoi, gdy zabraknie miejsca w 

!abryikach, będą wracać na swoje. I będą kalkulować kombi­
nować, co z.robić, żeby litr- mleka za 19 zł z.arobił na' litr ro­
p~ za 25 zł .~o tI'aktor:'ł. Przy obec.nych cenach usług i środ­
kow pro<lukcJJ trzeba liczyć na samowystarczalność. Można ~ię 
~t·:iz.ymać na 5 ha, obrobić p<>Je s•woim konik-iem i rękami ro­
azmy. Będą wra·cać, przestaną kupować żywność w mieście„ 

And.r~ej Baran zbiera z posadzki resztę nawozu, sypie do 
rorzuimka typu „K9s", zapq.ęga konia i jedzie siać na swoi!Tl 
P.olu, nie cze~ając ~·a przyjtcie cieplejszej wiosny. Od dziesię­
c!u lat bucl'UJe SWÓJ warsztat pracy po to, żeby dz·ieciom żyło 
się lżej, żeby inni mieli co jeść. I dlatego wieczorem zaprowa-
dzi jeszcz.e na pole psa, by odstraszał te cholerne dziki b'l 
nic n1e może się z.marnować. ' 
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W warszawskiej galerii MDM zorganizowano obszerną ekspo­
zycję prac Janiny i Edwarda Habdasów. Lódzcy plastycy pokazali 
warsz~wsk i ej publiczności Qkoło 70 obrazów, które powstały w 
ostatnich latach. W Warszawie znane są również wcześniejsze 
prace Ha?>dasów, szczególnie Edwarda, prezentowanP. na wysta­
waich grafiki, malarstwa, a także na ostaillr.dch Tair·gach SzJtuki. W 
1972 r. Edward Habdas miał pierws:i;ą w WarsrLawie wystawę tndy­
widualną. Równo!egle z wystawą warszawską czynna jest wy­
stawa malarstwa Edwarda Habdasa w Lodzi, w Salonie Sztuki 
Współczesnej. 

Znany, mezyJący już łódzki malarz i grafik Waciaw Kondek, 
którego rysunki prezentowane są często na na;zych łamach jest 
autorem linorytów i linografów wystawianych w Dzielnic~wym 
Dom.u Kultury na Widzewie. Ekspozycja nosi tytuł „Madonny", 
komisarzem wystawy jest żona nieżyjącego artysty Maria Kon-
dek. ' 

W Krakowie, w galerii Mały Rynek, została otwarta wysta­
wa grafik japońskich ze zbiorów Międzynarodowego Biennale 
Grafiki w Krakowie. EkspozyĆja gromadzi niemal 30 prac kil­
kunastu autorów Wiele z prezentowanych grafik to prace na­
grodzone na Biennale. 

. Int:resującą wystawę obejrzeć można w Skierniewicach. Gale­
ria Biura WystiiW Ąrtystycznych w tym mieście przygotowała 
wystawę prac Cezariusza Kabata. Artysta zaprezentował na niej 
obrazy będące owocem jego podróży do Skandynawii. Ciekawe i 
niebanalne rysunki i obrazy warte są obejrzenia i chwili zadu­
my. 

Kronika kulturalna 

Wystawę tkanin Cecu.Zii Siólkowskiej przygotował Ośrodek Pro­
pagandy Sztuki. 
Kolejną interesującą wystawę obejrzeć można w otwartej nie­

dawno galerii „Pałacyk", Piotrkowska 262. Prace swoje, grafikę 
i malarstwo, wystawia tam . młody, kaliski artysta, Krzysztof 
Hubert Marks. 

=?a kilka dni w Cannes odbędzie się ogromna impreza telewi­
zy3na (MIP - TV 82). Bierze w niej udział 107 państw, w tym 
nasz ,kr~j. Polska ki~emat~g~afia i telewizja przedstawią na 
cahnenskich targach kilkadziesiąt tytułów, m. in. zaprezentujemy 
tam ,1Dyrygenta" 1. „Panny z Wilka" Andrzeja Wajdy, „Constans" 
Kr~ysztofa Zanussiego, „Zmory" Marczewskiego, „Najdłuższą 
WOJnę nowoczesnej Europy", „Królową Bonę" Wahadełko" i 
„Metę". ' " 
<?Po~a~anie J.ar~sława Iwaszkiewicza „Bilek", wydane po 

•m1erc1 pisarza, JUZ uzyskało kształt filmowy. Stanisław Pieniak 
jest autorem 50-minu.t<JiWego filmu faibularnego, opartego o ten 
utwór. 

Dom Kultury „Energetyk" przygotowuje program kabaretowy 
który wystawiany .będzie 18 i 19 maja. Program nosi tytuł Ta: 
ki mały życia cyrk". Scenariusz oparty na tekstach A. Sło;;im-
1kiego, J. TuW'ima, J. Abramowa, J. Pietrzaka napisał Andrzej 
Czerny. Występową.ć będą aktorzy Teatru im. S. Jaracza: Bar­
bara Marszałek, Andrzej Herder, Stanisław Jaskółka i Marek 
Kołaczkowski. Aktorom akompaniować będzie Ąndrzej Zylis. 

Reprezen~acyjny włókniarski Zespół Pieśni i Tańca „Poltex" 
przy ZPB un. J. Marchlewskiego w tym roku obchodzić będzie 
dwudziestą rocznicę swojego istnienia. Z tej okazji zespół przy­
gotowuje wiele impręz. I tak, już w połowie czerwca w Teatrze 
Muzycznym w Lodzi odbędzie się 2-godzinny koncert w którym 
zespól zaprezentuje swój bogaty dorobek artystyczny. ' 

W austriackiej Akademii Nauk wręczono już siedem tegorocz­
nych nagród im. Gotfrieda Herdera. Jednym z laureatów jest 
polski pisarz, Jan Józef · Szczepański. Jedn.ocześnie na wniosek 
laureata, zgodnie z obowiązującym regulaminem, stypendium dla 
mlo~ego reprezentanta nauki lub kultury danego kraju tejże fun­
d~cJi przyzn~no Tomaszowi Fijałkowskiemu z Krakowa. Janowi 
Jozefowi Szczepańskiemu nagrodę wręczył rektor Uniwersytetu 
Wiedeńskiego, prof. Richard G. Plaschka. 

1~ .maja otwarta została w Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Ks1ązki wystawa prac Izabeli Kulczyckiej-Jankowskii:,j „Aktorski 
portret satyryczny". Na ekspozycję składa się 40 sylwetek najpo­
pularniejszych polskich aktorów. Organizatorem wystawy jest To­
warzystwo E}ultury Teatralnej przy Współracy Biura Wystaw 
ArtystyCZQ!Ch i Klubu Międzynarodowej Prasy i Ksiązki. 

W ~omu Technika NOT Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
n:ych 1 Okręg Łódzki Ligi Morskiej zorganizowały wystawę kon­
kursową malarstwa -marynistycznego plastyków amatorów. Wy­
stawa nosi tytuł „Oby zawsze było piękne t spokjnł;". 

/ 

Od 22-28 ro.aja w Bielsku-Białej odbywać się będzie Między­
na;o~owy Festiw~l _Teatrów Lalkowych. Tegoroczny e·estiwal jest 
dziesiątym z kolei 1 odbywać się będzie pod hasłem „Teatr Lalek 
- teatrem. kultur narodowych". Przyjazd swój na festiwal zapo­
wiedziało około 30 teatrów lalkbwych z 17 'krajów m.in. z ZSRR 
Węgier, Jugosławii. CSRS, a także Japonii, Francji Hiszpanii' 
USA, Szwecji, ) . Anglii. Swój udział potwierdziło 6 teatrów pol~ 
sklch. 

Festiwalowi, jak każe zwyczaj, towarzY.szyć będą liczne imprezy 
uzupełnia jące: wystawy, warsztaty lalkarskie studentów i instruk­
torów amatorskiego ruchu artystycznego. 

Imprezy festiwalowe będą łączone z uroczystościami jubi!euszo~ 
wyroi gospodarza Festiwalu 35· lecie istnienia obchodzić będzie 
Państwowy Teatr Lalek „Banialuka". Jubilat przygotował z tej 
okazji dwie premiery adresowane do starszej młnd1ieży i osób 
dorosłych . Są to „Harnasie" Karola Szymanowskiego i „Smicrć 
Tintagilesa" Maurycego Maeterlincka. „Harnasie" reż:i-serować bę­
dzie Jan Dorman , natomiast ,Smierć Tintagilesa" - Jerzy Zitz­
man. W ramach imprez towarzyszących juhlleuszowi ogłosżono dla 
młodych wid;:ńw konkursy na rysun•ek i pisemną wvpowiedż na 
temat „Banialuki" i prezentowanych pra:ez nią przedstawień. 

Przy okazji warto parę słów napisać o samym Teatrze „Bania­
luka" W ciągu swojego istnienia wystawił 142 premiery i ponad 
1550 przedstawień, obejrzało je około 4 mln widztiw. Z Banialu­
ką" związane są nazwiską wielu wybitnych twórców ta'idch jak: 
Gustaw Morcinek. Władysław Bochene>k. Witold l utosławski, 
Krzye ,;tof Penderecki , czy Wojciech Kitnr. Teatr występował tak­
że za granicą, zdohywając tam obok t?rona entuzjastów i niewąt­
pliwej sympatii wiele nagród i wyróżnień. 
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JerzJ' ltaleńczyk 

Prezes I 
Oto Nowy Rrezes 
Nie gorszy od Poety, 
Umie chod,zić, 
AbSO<rbuje go fl{>rawa, 
Absorbuje go sala, oklasl.mjąca jego wyibór, 
Sączy oklaski, głosy, 
Idee f.ruwają naQ· rorzesłem. 
Idee Nowego Ładu, 

) 

Nowego porządku strofy, wier.sa:a, 
To jas.ne, że jest krYZY6 p0<r6Wlilań, 
To ja.sine, że jest kryzys energii, 
Prezes o to zadiba, 
Jak Syberia zadbała o gaa: sybery}s•kd dla EUll"opy. 
Nie kirygujcie się mies.z.czande, 
Nie krygujde się, nie c.za.II"ujcie nas, 
Swoim bu-cLkiem, swoim ła-chern. 
Gaz sybery}siki idzie polem, lasem, 
Idzie pr.zez tereny, obsz.ary, 
Umowy, u~taiwy, zar,ządzen1ia, 
Referaty o celowości d.ziałand.a, 
Prezes pije sizlclankę herbaity niemieckiej, tu.słania się, 
Są to Kraeuterr aus BaiLkan, a tailtlże K.iraeute~ aus Sudan, 
Znaczy sdę egzoity-czne. 
Prez.es dba o zdrowie na'!lze, o s,tyCZllle, 
Ze Styk.sem. 
Res Sao.ra Miser, 
Bieda jest rzećzą ludziką. 
Kozakiewio.z przeskoczył .tyc,zką bardizo WY6oko, 
Czy prezes przes•koczy płot 
Swoich marrzeń, 
Płot urizędu? 
Res Sacra MilSIE!'r, 
Pre.zes zał.aitwd, uzgodni, po-dtrzyma na duchu. 
Jakkolwiek o jego talentach nie było ,duchu. 

Prezes Il 
(fragment) 

Je&tem Rrezesem, maczy się Ven~. VM1, Vd.cł, 
Na s·tacj~ Nidarniaina, co? 
Na Wiid·z:ewie, armie szły Aibty!li, Wodi7.a Hunn6w 
Realclywuje.my związek, podndeJS·iemy na duchu, 
Twórców a taikd:e metafoizylków i nierealnych, 
Bo do,mcz.a n.am nie tY'liko rym b.alnaJny, 
A ta.lde zibyt powiem<:howne ujmowande .epraiw. 
Prezes nie jest nairodów Paw. 
Nie jest Papugą % .rogu Kościuszki 4 P,rujaaid, 
Kowtcwała oslemse·t złotych ta papuga. 

Ktwaśna ja•k cy.tryna 
Jest pogoda dzisiejsza, 
Taka pogoda etz.Y nadaje 1!ę do w!ersu? 
( ... ) 
Będą na wdosnę kwiaty jak gwiece, 
Na krza.kach prz.y u.yna<:h kole}oiwych, to ei heca, 
Białe kwiaty, a myśli, jakie myśli czarne, 
Mija żyde Pmyjadele ,czy nie mija na ma.me? 

Akwarium 
Akwarirum tego dawno nie wid.ziałem, 
Mieszczańskiego, 
To rybkii miały taiką salę. 
Gdz.ie się baiwłły i pływały. 

Gd,zie. wodorosty naśladując, 
Dżun,gle dalekie, eg210tyczne, 
Mają · jako·weś dane sty·cwe 
Na barwach zmiennych klrólując. 

To nic, że jakaś rybk.a mała, 
Zmieruia kierunek, aby jaśnieć, 
To nk, że jakaś chleba sk~bka·, 
Pirzeź.rocze barw tu zadraśnie. 

Zmienność kieroinklu, gdy pływają, 
Niewrellcie rybki, jest ich siłą, 
Ja:k gdyby =ieniał bieg swój zając 
.A.kwairiUJlll takie md się śndło. 

Nie. Sen to życia, tu gdzie Łódź, 
Gd'Zie szedłem od Zimowskiego, 
Skręcając do Kolegi. 
Ze szkoły. Nuć mi, nuć. 

O tym Akwarium kito jes·t kto, 
O czerwonych ryb refie<klsach. 
Tu bawelndana g.r7l!lli Lódź. 
Lepsa.y, u kogo pełliliejsza kiesa· 

Mecenas paitrzy na A'kwardlllm, 
Jak gdyby mógł pl'Zewid:zii.eć przyszły czas, 
Jakby to było Planetairiuirn. 
Tu, pośród gl0111ów. 

Gciizie reklama, 
Akwar1um zielenieje, 
Jakaż mize•rna rybk.a sama, 
Byłaby, spo}rzysrz, ja·k ciejl wieje. 

Odgarnia Wodę, Linię prnstą, 
Wahania jalcieś poz.ostawia, 
Bo wśród Akwadum wodorostów, 
Jakaż byłaby rybe<k s.prawa? 

Ja'k gdyby Ostl'zegawczy Dzwon, 
Na Atlantyku, . 
Gdzieś u Wybrzeży Ar.gentyny, 
ŁodZJi Podwodrny-ch Pion. 

· Te Panie, które noszą, 
Oz;dobne kapelusze. 
Są jak rybki, dlatego, 
Mam od nich mHość wymuszać? 

•• 

• 

1 wiat iest wielką 

S
KSIĘGĄ, a przeby­
wanie na nim, zdoby­
wanie doświadczeń, 
rozpoz.nawanie go -
to ja.lcby lekcja kolej-

nych stron pełnych tajemnic i 
chaosu. Im bardziej pisarz zbli­
ży się do Swiata, tym bliższy 
stanie się Księdze, Im bardziej 
pisarstwa d o św i ad c z y 
tym łacniej pojmie własną nie~ 
doskonałość, niestosowność 
swych prób wobec Wsze<:h­
Księgi. 

Pojęcie Księgi nie ma w tym 
przypadku nic wspólnego z Bi­
blią, ani z jakimkolwiek sło­
wem pisanym, wtłoczonym mię-

\ dzy okładki. Zbliża się raczej 
do naszkicowanego zaledwie 
pomysłu Mallarme'go, wierzą­
cego głi;:boko, iż s ł o w o stać 
się może ekwiwalentem b y -
t u. Z podobną wiarą mamy 
do czynienia w twórczości Ber­
narda Sztajnerta. Wiaira owa 
jest tak silna, iż skłania Sztaj­
ne<rta do tak zwanej biologicz­
nej koncepcji literatury, co nie 
posiada niczego wspólnego z 
naturalizmem, a świadczyć ma 
jedynie, iż pisarz . prawdziwy, 

no pełnią bytu, jak i zupełnym. 
tego bytu brakiem" (s. 533). 
Tak oto zostaje zdeterminowa­
ny sposób istnienia bohaterów 
przypowieści: nie są oni pewni 
rzeczywistości swego bytu. Te> 
w ich imieniu Wuj-Kapitan wy­
głasza znamienną deklarację: 
Ba nie jestem pewien nawet 

teg~, czy ja istnieję i w jakim 
stopniu istnieję, nie wiem tak­
że, w jakim stopniu nie istn!e­
ję" (s. 533). Balansują więc 
bohaterowie „Księgi 1 Czasu" na 
granicy Istnienia-Nieistnienia, 
odbywają swoistą podróż do 
kresu nocy - . niemal dosłow­
nie, bo nieokiełznana wyobrat­
nia narrato·ra umieszcza ich w 
pewnym momencie na żaglow­
cu, przypominającym statek­
widmo. Tak więc Sztajnerto·wi 
Argonauci Bytu płyną pn ko· · 
lejne Złote Runo, kitórym ma 
być współczesny j~kiś lapis 
philosopharum, poznana w 
drodze konfrontacji i porząd­
kowania Naczelna Zasada By­
tu. Rejs trwa jednak · długo, 
wystarczająco długo, by załoga 
zapomniała, skąd wyp9'nęła i 
dokąd płynie - w końcu wszy­
stkim staje si.i: obojętne, skąd, 

TADEUSZ Bł.Aż:EJEWSKI 

Puer aeternus 
rasowy, tworzy całym sobą: w 
każdym jego ruchu, geście gry­
masie wyraża się liter~tura, 
wkracza ona tak silnie w co­
dzienną egzystencję, że podpo­
rządkowuje ją niemal całkowi­
cie fikcji i wyobrażeniom. Jest 
to koncepcja desperacka, z gó­
ry skazana na zatracenie (któż 
bowiem rzeczywiście wierzy 
że życie da się okiełznać przy 
pomocy literatury?!), ale Sztaj­
nert zwolennik maksymy 
„contra spem spero" - może 
sobie na ten luksus pozwolić. 

Tym bardziej, że wszystkie 
jego dotychczasowe pisarskie 
sprawy posiadają wyraźnie 
studyjny charakter. Sztajnert 
opowiada po prostu historię 
człowieka, który zastygł w po­
stawie ucznia, terminatora, a 
który powziął był szalony za­
miar opisania i zrozumienia 
świata. Pełen pokory wobec 
tak niecodziennego przedsię­
~zięcia (pOkory, za którą jak­
ze często skrywa się autoiro­
nia) coraz dosadniej utwierdza 
się w pewności, iż .nie uda mu 
się wyjść poza status termi­
natora, iż pozostanie wiecznym 
dzieckiem, dla którego sprawy 
„dorosłego" świata są albo ta­
jemnicze, albo niezrozumiałe, 
albo zwyczajnie śmieszne. Dla­
tego też w twórczości Bernar­
da Sztajnerta okres dzieciń­
stwa odgrywa tak istotną rolę. 
Twórczość ta - jakkolwiek 

monotematyczna - dzieli się 
dość wyraźnie na dwie grupy 
utworów. Pierwsza obejmuje 
„Przygody Brunona Bundera" 
(to jest „Narodziny Brunona 
Bundera", „Ulicę Wilczą" oraz 
„Grupę Pięciu") i „Historię 
ucznia"; druga „Księgę zda­
rzeń", • „Ksii:gę Ojca" i „Księ­
gę Czasu". Ukazały się właś­
nie pod wspólną .Jkładką i pod 
tytułem „Trzy Księgi". 
„Księga zdarzeń" '.Jyła próbą 

„geometryzacji" świata przed­
stawionego, nakreślenia pew­
nej biografii przy pomocy 
,punktów", „linii", „kół" i 
„brył", wychwycenia związków 
rzeczywistości i wyobraźni, by­
ła próbą nie tyle ułaskawienia, 
co obłaskawienia świata. Gdy 
to się nie udało, s'tworzył 
Sztajnert w „Księdze Ojca" włas­
ny system teoriopoznawczy, ale 
i on za)Viódł . Dał tedy bardziej 
wstrzemięźliwą - choć bar­
dziej ogólną - przypowieść 
o niebezpieczeństwach czyhają­
cych na wieczne dziecko. I do 
niej, do „Księgi Czasu". ogra­
niczi: się w tym miejscu, jako 
iż ta część tryptyku ukazuje 
się po raz pierwszy (o pozosta­
łych „Księgach" pisałem przy 
innej okazji). 

Sztajnert kocha Filozofów. 

dokąd i na czym płyną. Wy 
mowna to alegoria. 

Król Czasu jest bez wątpie· 
nia samozwańcem. Choć bardzo 
się stara - czasu przydać nie 
może. W jednostkowych przy­
padkach poszerza czas o czas 

minionych dawno epok, przy-
wołuje Przeszłość. Z bólem 
serca przyznaje, iż nawet owa 
intelektualne wydłużanie cza­
su nie potrafi zmienić jakości 
ludzkiej egzystencji. Boleje nad 
tym tak intensywnie, że nie­
omal ulega metamorfozie: z 
Króla Czasu staje się jakby 
Aniołem Żalu. Przewrotny bo­
wiem racjonalizm „Jego Kró­
lewskiej Mości" podszyty jest 
bez reszty emocjami. Czyż mo­
że być zresztą inaczej, skoro 
na tronie zasiada wieczne dzie­
cko? I tylko dziecko moż.e na 
nim zasiadać, !Jo dla dzieci czas 
nie \stnie1e, zas\.~pu1e go nie­
skończoność . bezmiar, nieokre­
śloność. Kto wie, czy nie w 
tym tkwi skłonność do rela-
tywizmu. W jednym tylko 
przypadku relatywizm nie 
wchodzi w grę - gdy mowa 

~iJ:~ze~~~Y Z~'i:~~~e~~czja~~~~ 
„pilnej roboty żuchw, języka i 
podniebienia". eksponują kon­
kret i przypominają spojrzenie 
naturalistów, 
„Księgę Czasu" różni od po­

zostałych „Ksiąg" często poja­
wiający się ton profetyczny. 
Przywoływanie biblijnych pro­
roków i biblijna tonacja ca­
łych fragmentów Sztajnertowej 
Księgi nadaje jej, uroczysty, 
wieszczy cha~akter. Rolę pro­
roka spełnia stary, prawie śle­
py, wynędzniały człowiek, gi­
nący w czasie okupacji od nie­
mieckiej kuli. Im podlejsza 
egzystencja - tym silniejsza 
wiara i nadzieja, im trudniej­
szy los - tym mocniejsza chęć 
jego odmiany . Tylko bowiem 
przez łzy dostrzec można to, 
czego suche oczy nigdy nie zo­
baczą: byt „pełny, bogaty, pię­
kny i dobry", „poznanie i po­
siadanie nieskończenie szczęśli­
we". I tylko w smutku snuć 
można wspaniałe wizje, 

Nad Czasem zapanować nie 
sposób. Następuje więc detro­
nizacja. Brutalna, be,zlitosna. 
A wtedy pojawia się już tyl­
ko chęć utrwalenia tego, co 
było - zapamiętania postaci 
Matki, Ojca, · Siostry i tych 
wszystkich, których istnienie 
dziecięca pamięć skrzętnie ewi­
dencjonowała , „Tak ich" oglą­
dałem - powiada w zakoń­
czeniu narrator - a Oni trwa­
li w czasie, który zawdzięczali 
moim oględzinom" . Owej prze­
tworzonej pamięci zawdzięcza 
w iele (jeśli nie wszystko) pi­
sarstwo Bernarda &ztajnerta, 
utrwalające potężną porcję cza­
su epoki minionej, Tak więc 
przy pomocy pióra autor „Księ­
gi Czasu" stara się uchronić od 
runię'cia w gruzy swe potężne 
ongiś imperium. I chyba mu 
się tó uda, jeśli - jak narra~ 
tor jego powieści - pozosta­
nie .,wiecznym dzieckiem'.'. 

B Sztajnert . Trzy Księgi, Wy­
d awnictwo Łódzkie. Łódź 1981 . s. 
554, nakład 19.680+320 egz,, ce.na 
zł 60.-

Żyje ich dorobkiem. Cytuje. 
Polemizuje z nimi. I modyfiku„ 
je ich. Tym razem kolej przy­
szła na Kartezjusza, To nie­
prawda - powiada narrator 
„Księgi Czasu" ~ że „myślę, 
więc jestem", to prawdą. że 
„myślę, więc jestem podwój­
ny". Ową dwoistością ludzi, 
rzeczy i zjawisk przepojona 
jest Sztajnertowa przypowieść. 
Widać ją również w kompozy­
cji („Księga" posiada dwa roz­
działy o identycz,nym tytule: 
„Jestem Królem Czasu"). Mu­
siała wreszcie zaważyć na de­
finicji czasu: „Czas jest zarów- • 
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jej specyfice, a po 
drugie te trzy miej­
sca leżały blisko s!e.:. 
bie, co łagodziło nie­
co komplikacje i 

trudności wynikające 
budynku. 

z braku odpowiedniego 

Po trzech latach pracy szkoły baletowej w 
owych warunkach tymczasowych i zastępczych 

przeniesiono ją do budynku mieszczącego się 

przy ul. Żeromskiego 10. Gospodarzem '1 głów­
nym lokatorem tego budynku jest Liceum 
Sztuk Plastycznych i działające na jego bazie 
pomaturalne Liceum Technik Teatralnych. Naj­
młodsze dziecko polskiego szkolm.:twa baleto­
wego, "łódzka Szkota Baletowa także i tutaj 
jest jedynie sublokatorem. _Uczniowie tej szko­
ły uczą się tu przedmiotów ogólnokształcących, 
a zajęcia baletowe na.dal odbywają w 
_Teatrze Wielkim. Ktoś mógłby nawet powie­
dzieć, Iż to dobrze, że zawodu tancerza uczą 
się w teatralnym gmachu, ale nikt nie powie­
działby tego wiedząc, Iż sale baletowe łódzka 
szkota ma tutaj do swej dysp zycji tylko wte­
dy, gdy nie odbywają się w nich próby gospo­
darzy, którzy z -oczywistych wzgl"ędów mają 

~ierwszeństwo. Ktoś Inny mógłby powied~eć, 
ze przy ul. Żeromskiego 10 mieściła się kiedyś 
szkoła podstawowa i dzieci nadal mogą się 
uczyć w tym gmachu. To prawda, ale -
Sz:kole Baletowej udostępruiono tu tylk'o kilka 
pomieszczeń I w chwili obecnej jej sytuacja w 
tym budynku, wygląda tak, iż nie ma ona tu-

raźny ł nader odczuwalny sposób zachwieje je­
go ciągłością. Dla znacznej liczby nauczyc.iieli 
zabraknie godzin do pełnego Ich wymiaru. Na­
leży liczyć się z możliwością odpływu kadry 
nauczycielskiej. Nauczycielom przedmiotów o­
gólnokształcących, pracującym w tej szkole 
trudno jest uzupełniać etat godzinami lekcyj­
nymi w jakiejkolwiek innej. Ich lekcje odby­
wać się mogą w ściśle określonych godzinach, 
wymiennie .z tymi nauczycielami, którzy prowa­
dzą zajęcia baletowe. Ci ostatni to w większo­
ści tancerze Teatru Wielkiego, a ich działal­
ność dydaktyczna może się odbywać wyłącz­

nie w czasie wolnym od zajęć w teatrze. Brak 
w zespole szkoły dwu kolejnych klas zamknie 
przed jej uczniami możliwość powtórzenia ro­
ku, co przecież może okazać się konieczne. 
Powtórzyć klasę będzie można już tylko w 
„zwykłej" szkole, a to może być nakazem re­
zygnacji z wybranego zawodu. 

Od kilku już lat władze naszego miasta o­
biecują Szkole Baletowej daleko idącą pomoc 
w rozwiązaniu jej kłopotów. Jak ·dotąd jednak 
pomoc ta zbyt daleko nie zaszła. A . przecież 
zarówno dzieci, jak i nauczyciele pracują w 
tej szkole bardzo ciężko. Efekty tej pracy mo­
gliśmy już pod;ziwiać w kilku przedstawieniach 
Teatru Wielkiego. Uczniowie Szkoły Baletowej 
prezentowali swoje umiejętności w cieszącej 

się niezwykłym powodzeniem „Królewnie 
Snieżce" i w urokli\vym „Dziadku do orze­
chów". Po tych prezentacjach dotychczasowych 
osiągnięć szkoły; wszyscy chyba przekonali się, 

że warto iei pomóc, warto w nia zainwestować. 

' ' • • • I\ . ... • - - •• • #' ' • 

Bezdomne 
dziecko ·Terpsychory 

' -· 

taj ani jednej pracowni przedmiotowej, nie 
ma biblioteki, nie ma miejsca, w którym moż­
na by przechowywać niezbędne pomoce nauko­
we, Wygospodarowano co prawda dwie sale 
baletowe, ale są one tak małe, że zbiorowe u­
kłady choreograficzne ćwiczy się tu „na czę­

ści". Zmęczone t spocone po lekcjach tańca 
dzieci nie mają się gdzie umyć, bo nie ma tu 
nawet natrysku, toalety mieszczą się w zimnej 
o każdej porze. roku suterenie, a z kranów leci 
zupełnie zimna woda 

Fakt, iż Szkoła Baletowa nde ma takdej sie­
dziby, w której mogłaby odbywać wszystkie 
swoje zajęcia przez siedem lat jej istnienia 
czynił działalność tej placówki oświatowo-ar­
tystycznej niezwykle trudną, i kto wie, czy nie 
zbliża się pora, by dać wyraz niepokoju o to 
czy stale piętrzące się kłopoty nie uczynią 

dalszej pracy zupełnie niemożliwą. 
Zapal kadfy pedagogiczne1. jej gotowość do 

poświęceń, oraz szczery I prawdziwy entuzjazm 
uczniów, Ich głębokie umiłowanie wybranego 
zawódu t chęć poznania wszystkich jego tajni­
ków, trzymają przy życiu łódzka Szkołę Bale­
tową. Ale kapitał serdecznych uczuć nie jest 
niewyczerpany, zwlaszcza, Iż piętrzące się trud­
ności nie tylko komplikują proces dydaktycz­
ny, ale .,vręcz uniemożliwiają 1ego pełną reali­
zację. l tak np. ćwiczenie „na części" układów 

choreograficznych sprawia. że uczeń miast w 
czterdziestu pięciu minutach lekcji, uczestniczy 
czynnie jedynie w piętnastu, brrk pracowni 
przedmiotowych nie pozwala na pełną realiza­
cję proe;ramu zajęć ogólnokształcących, niemoż­
ność korzystania z niewielkiej biblioteki ogra­
nicza zasób wiedzy ucznia I zakres jego· lek­
tur. Fakt, że dzieci pieszo bądź zatłoczonym 

tramwajem muszą bez względu na pogodę, w 
krótkim czasie pokonać odległość między gma­
chem przy ul. Żeromskiego a - Teatrem Wiel­
kim, gdzie odbywają większość zaiięć baleto­
wych, by z lekcji tańca klasycznego zdążyć na 
klasówkę z matematyki, a z lekcji geografii 
zdążyć na lekcję tańca charakterystycznego, na­
raża je na poważne niebezpieczeństwo. Szkoła 
nie dysponuje własnym transportem, a dużym 
grupom wędrujących dzieci towarzyszyć może 

zwykle jeden tylko nauczyciel. 
W tym roku, podobnie jak w poprzednim, 

szkoła nie ogłosi naboru do klasy pierwszej. 
Nie ma gdzie pomieścić sześciu klas już uczą­

cych się w jej murach. No cóż, powiecie pań­
stwo, prob~m przestanie istnieć, albo przynaj­
mniej złagodnieje. Dvrektor Szkoły Baletowej 
Maria Fudała I jej zastępczyni do spraw arty­
stycznych - Anna Gaweł przekonały mnie, że 

wbrew pozorom sytuacja zaostrzy się jeszcze 
bardziej. Brak dwu kolejnych klas spowoduje 
znaczną lukę w _procesie dydaktycznym, w wy­
/ 

Jeśli nie uczynimy tego w porę (a wybija wła­
śnie ostatni dzwonek) skutek naszej wspólnej 
opieszałości I braku zrozumienia może okazad 
się taki, że kształceni w złych warunkach tan­
cerze - absolwenci łódzkiej szkoly - odbiegad 
mogą swoją kondycją i ·poziomem artystycz­
nych umiejętności od swych kolegów z War­
szawy, Poznania, Gdańska i Bytomia, zle na­
szemu miastu wystawiając tym samym świade­
ctwo. 
Njesprawiedliwością byłoby twierdzić, że nic 

się wokół łódzkiej Szkoly Baletowej nie dzieje. 
Wszystko jednak toczy się zbyt wolno, w spo­
sób odbierający wszelką nadzieję i gaszący re­
sztki entuzjazmu. Na potwierdzenie przytoczę 
fakty z dziejów szkoły najświeższe. Oto ot~zy­
mała ona wreszcie (po siedmiu latach) duży 

budynek przy ulicy Wrocławskiej, budynek, z 
którego niedawno wyprowadziła się „podsta­
wówka". Budynek · ten wymaga jednak poważ­
nych przeróbek. Konieczność ich dokonania dy­
ktuje specyfika szkoty. Dla jej sprawnego fun­
kcjonowania są one niezbędne. Trudności ma­
teriałowe t inne „przyczyny obiek_tywne" spra­
wiły, iż tzw. umowę przedwstępną inwestor z -
stępczy, czyli Dyrekcja Inwestycji Miejski$ 
zgodziła się podpisać dopiero w listopadzie te­
go roku. Kiedy wykonawca, którym jest Przed­
siębiorstwo Budownictwa Komunalnego - Za­
chód przystąpi do tego skomplikowanego re­
montu adaptacyjnego, ani tym bardziej - kie­
dy go zakończy - wolałam nie pytać. Pracow-
picy szkoly i rodzice przyszłych tancerzy 
przypuszczają, iż ąie stanie się to wcześniej 

jak za dwa lata. TYmczasem naszemu „bezdom­
nemu dziecku Terpsychory" przybyło dalszych 
kłopotów. Przejąwszy od miejskich władz o­
światowych budynek przy ul. Wrocławskiej 

musi dbać o jego bezpieczeństwo i pokrywać 

wszystkie bieżące koszty. Całodobowe dyżury 

portierów, koszty energii elektrycznej i c.o. po­
chłaniają znaczne kwoty. 
Udręka Szkoły Baletowej w Lodzi trwa. Nic 

nie zapowiada jej rychłego końca. Jej problem 
w skali problemów kraju i miasta wydać się 

może niezbyt ważny, niewielki. żaden pogląd 
nie mógłby być dla tej placówki bardziej 
krzywdzący. Ten pogląd stanie się dlll niej wy­
rokiem. Wyrokiem niesprawiedliwym i okrut­
nym. Wobec dzieci, nauczycieli i rodziców. Wo­
bec sztuki, której święto tak uroczyście obcho­
dziliśmy niedawno, zapewniając o naszym u­
znaniu, o szacunku dla jej twórców, o ogólnej, 
powszechnej ;;ympatii, o zrozumieniu wszyst­
kich baletowych problemów. 

EWA PAN1i<IEWICZ 

Szkola baletowa 
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„Qlbrzym.ie pieniądze" 
czyli z czego żyję? 

Autor tego materiału jest członkiem Związku 
Polskich Autorów i Kompozytorów Utworów 
Rozrywkowych ZAKR ora.z StowarŻyszenia 
Autorów ZAIKS. Specjalizuje się w pisaniu 
lekstów piosenek, ma na swoim koncie liczne 
przeboje, jak np. „Dzień, najwyżej dwa" 
Czerwonych Gitar i „Taki jest świat" zespołu 

Happy End, „Wszystk~ w jednym słowie" 

Właściwie miał to być list o­
twarty do redakcji. Ale przystę­
pując do pisania zdałem sobie 
sprawę, źe napisanie takiego li­
stu niczego nie wyjaśni, ba - jesz­
cze bardziej całą sprawę zagmatwa, 
a przez nie znających sprawy 
może zostać zrozumiane opacznie. 
Aby rzucić na ten problem nie­
co światła list musiałby się roz­
rosnąć do monstrualnych roz­
mtarów. z drugiej zaś strony od 
dłuższego czasu nostlem się z za­
miarem przygotowania materiału 

publicystycznego na ten temat. A 
ponieważ. nadarza stę okazja, 
spróbuję upiec dwie pieczenie 
prz11 Jedn11m ogniu. Może się u­
da. 

Co Italo rię powodem pobudze­
ma motch publicyatycznych za-

. pędów po -bluko rocznym milcze­
niu? Otóż, była nim lektura 
ni mniej, ni więcej, tufko - t11-
godnika „Odgłosy" nr 5 (1258) z 
9 maja br.; a ściślej mówiąc: 
przeczytana przeze mnie rzecz 
.Adama Biei\kow1ktego zat11t1.1lo­
wana „Aktorowie w podróży, czy­
li z estradą na trasie". Przy czym 
z góry chciałbym zastrzec, że to, 
co teraz piszę nie· stanowi pole­
miki, aliści znalazlem w owym 
tekście coś, co 1prowokowalo 
mnie do natychmiastowego prze­
lania na papier prawdy, na któ­
rej publiczne wygłoszenie nigdy 
dotąd nie starczalo mi czasu. I 
do tego czegoś niebawem powrócę. 

W tzw. „branży estradowej" -
• którą związany jestem od ład­
nych paru lat - panuje niepisa­
ny zwyczaj wzajemnego zaglą­

dania do cudzych kieszeni. Zre­
iztą, gdzie tego nie ma? Tuta; 
jednak sprawy finansowe idą w 
naród 'na zasadzte plotki, w któ­
rej sufl'W narastają w miarę · od­
dalania się od źródła. Nie wiem, 
skąd się wzięła ta mania podli­
czania jednych przez drugich i w 
końcu nie o to chodzi, bo jest 
to - jak ·~ wydaje - rzecz nie 
do uniknięcia. O ile jednak w 
przypadku artysty estradowego, 
cz11 pio1enkarza honorarium za 
występ, recital, trasę, jest ato­
~unkowo latwe do wyliczenia na­
wet przez laika (byle znal wyso­
kość #«wek, procenty potrąceń, , 
rodzaje imprez itd.), o tyle w 
wypadku twórcy sprawa aż nad­
to komplikuje się. 

W eżmy pod uwagf jeden kon­
kretny koncert - wykonawcy o­
trzymują za niego jednorazowe 
wynagrodzenie. Ale przecież wy­
konawca - czy to solista, czy 
zespól - Jest w pewnym 1rensie 
profesjonalnym pośrednikiem 
pomiędzy autorem utworu, a pub-
licznością, pośrednikiem, który 
(niezależnie od wielu innych 
aspektów pracy na estradzie) 
uzdatnia dany utwór do odbioru. 
Trudno bowiem wyobrazić so­
błe, by każdy z widzów otrzymy­
wal nuty i tekst piośenkl, same­
mu się z nim zapoznawał i... to 
już lconiec „koncertu". W ten 
sposób poprzez obecność swoje­
go utworu jego autor równiet 
bierze udział w imprezie, za co 
'należy mu się jaka~ tam gaża. 
Rzecz jasna, istnienie popytu na 
wykonawcę ł przebój jest z regu­
ly wśpółzależne w . obu kie­
runkach od tych wlafoie elemen­
tów. 

Tak więc przedstawienie przez 
piosenkarza na estradzie recitalu 
jest czynno~cią Jednokrotną ho­
norowaną wedle przewidzianych 
zarządzeniem stawek. Natomiast 
piosenka pozostaje - w sferze 
artystycznej - „dobrem wielo­
krotnej konsumpcji". gdyż każde 
jej wykonanie niezależnie od 
czasu (mogla być napisana wie-
le lat wcześniej), miejsca (pio-
senka nie zna przecież granic) 
i sposobu korzystania z niej (im­
preza estradowa, radio. naqranie 
na płycie itd.), jest czerpaniem z 
czyje# twórczości obwarowanej 
ochroną praw autor.~kich. Najpro­
ściej mówiąc, jeżeli polska pio­
senTrnrka nagrywa mimo upływu 
czasu ntezapomnian11 evergreen 
„Summertime", albo kto.ł na 
dancingu powiatow11m o pó;nej 
porze zamawia u orkiestry „Tan­
go Milonga". to dlaczego Tcompo­
z11torzy tych utworów maja nie 
otrzymać naleźnuch im pteniędz11 

z tytułu wykorzystania ich 
twń-rczofri? 

Podohneg'o zdania, choć miało 
to mie1sci> dwie§c!e · lat temu, 
dzinlo się we Ti'rancji i dot1,,.z11lo 
zqołn inn11ch utworów. bul Pierre 
Auqu.ętin di> Reaumarchais. au­
tor m . in. „C11rullka sewilskie­
go" I „Wesela F'iqara". uważa'nt} 
za iedneqo z pierwsz11ch boinw­
nikńw 'OTawa autflrskiego. Zre­
sztą dnpominanie ~ie o tantiemy 
(czyli W1f1laprotfzenia z tvtulu ~ 
powtnrzanl!1 1eao komedii w tea­
trach) z11skalo mu mi.ano pien!n­
cza, ja1dch molo. Pokut11i11ce 
przez wieki, powszechne przeTco-

Renaty Danel, „Słowfańska dusza" Kazimierza 
~owalskiego 1 inne. Jego artykuły 
publicystyczne ukazywały się m. in. na 
tamach „Kultury", „Literatury'', „Jazzu", 
.szpilek", „Odgłosów" i w prasie codziennej. 

nanie, że - jak to ktoś lapidar­
nie określił - twórca powinien 
być glodny ł chorować na sucho­
tii, bo to dobrze robi na talent, 
spotkało się :.i zaprzeczeniem ze 
strony samych twórców. Przy­
najmniej na przestrzeni ostatnie­
go stulecia. A ponieważ żaden 
z twórców, szczególnie tych zna­
nych i uznanych, nie bylby w 
stanie egzekwować na co dzień 
ustaleń wynikających z prawa 
autorskiego z racji po prostu 
mnogości miejsc, w których te 
utwory byly wykonywane, za-
częto organizować stowarzyszenia 
mające wyręczyć twórców w 
czynno§ci kontrolowania art·urty­
cznego rynku. 

Dlatego dzisiaj twórcy w Po1-
rce mogą niejednokrotnie mó­
wić, :te żyją z ZAIKS-u. Przede 
wszystkim, co to takiego ten 
ZAIKS, bo odnosi rię wratenie, 
:te powtarza 1ię tutaj często a­
negdota z dzwonami ko3cłeln11mi: 
wszyscy wiedzą, że dzwonią„. A 
~ięc najpierw parę w11jafoień. 
ZAIKS to żyjąc11 dzłl wla1nym 
życiem 1krót powstałego 18 mar­
ca 1918 roku w Warszawie, a for­
malnie zalegalizowanego w maju 
1921 roku - Związku Autorów i 
Kompozytorów Scenicznych. Dzi­
siaj spadkobierca tradycji tam­
tego związku liczy sobie jedena­
ście sekcji członkowskich (au­
torów dziel muzycznych, muzyki 
rozrywkowej i tanecznej, literac­
kich malych form, dziel muzy­
cznych, dziel filmowych t telewi­
zyjnych, dziel choreo11raficznych, 
dziel naukowych, dziel pla1ty­
cznych, dztel fotograficznych, 
prac publicystycznych ł dziel 
architektonicznych) i nosł naz­
wę: Stowarzyszenie Autor6w 
ZAIKS. W Polsce obowiązuje u­
stawa o prawie autorskim z dnia 
10 lipca 1952 roku, znowelizowa­
na 23 października 1975 roku, i 
w oparciu o te przepisy ZAIKS 
reprezentuje stowarzyszonych 
twórców mając prawQ dysponcr­
wanła ich dzłelami. Wyręcza w 
ten sposób autorów w zalatwia­
niu różnego rodzaju formalnośct, 
strzegąc równocześnie ich Intere­
sów w kraju ł za granicą oraz 
inkasując należne im honoraria. 
A jest przy tym zaiste sporo ro­
boty, bo - teoretycznie rzecz, 
biorąc - każde wykonani11 u­
tworu, nawet to na dyskotece, 
ślizgawce, czy w domu. towaro­
wym, w myśl prawa autorskiego 
powinno przynosić dochód auto­
rowi. Oczywiście, są to kwotu 
mniej ntż minimalne, stątl teź 
częstokroć w szal wprowadzają 
mnie znajomi słyszący poprzed­
niego dnia w radiu dwie piosen­
ki z moimi tekstami, gdy sądzą, 
że mam z tego więcej pieniędzy, 
niź jest pleAni w dojrzalyni se­
r:z:e limburskim. Warto o tym 
przypomnieć w doble trendu do 
w11równywania indywidualnych 
dochodów spoleczeństwa. Z dru­
giej jednak strony, pamiętać na­
leży, że piosenka stanowi także 
pewną tflasność intelektualną nie 
gorszą przecież od Innych wlas­
ności. Nie moźna jej wykonywać 
nie płacąc twórcy, tak jak nie 
można bez uregulowania należno­
ści wynieść ze &klepu chleba czy 
pomidora. Pozostając, oczywiście, 
w zgodzi!! z literą prawa. 

Tyle tytulem wprowadzenia 
czytelników w temat. Teraz prze-
chodzę do tego, z czego żyję, 

czyli - do „olbrzymich pienię-
dzy". We wspomnianym wcześ­
niej materiale A. Bieńkowskieao, 

czytamy kilka wypowiedzi p. 
Włodzimierza Halówki, kierowni­
ka zespołów e~tradowych, pM­
cownika „Estrady l.ódzkiej". 
Chcę przypomnieć jedną z nich 
- jest to fragment anegdoty z 
czasów. gdy wyżej wymieniony 
pracował z Jednym 2 renomowa­
nych zespo{ów: „Chłopcy zarabia­
li olbrzymie pieniądze, tym -bar­
dziej, że i komponowali i pisa­
li . teksty, forsa byla nie tylko 
za wystęw. ale dużo większa z 
ZATKS". Ponieważ wcześniej 
jest mowa o tym, że artysta e­
stradowy kate11orii .,A" otrzymu­
je stawkę 700 zl za koncert, to 
nie szukając już stawek wyż­
szych przysługujących „gwiaz­
dom" dpjść można po przeczyta­
niu tego do pewneao wniosku. 
Otóż, jeżeli stawka za koncert 
wynosila dla iednego z członków 
zespołu 700 u, to - skoro z 
ZATKS „forsa byla dużo większa" 
- na.leżu PTZt/PURzczać, tż wyno­
siło to np. 1500 zl za Imprezę. 
Wiem. że przyntijmniej niektó­
rzy z moich zna.1omych tak to 
odczytali. ldimy dalej. Jeżeli ze 
względu na duża Ilość Imprez 
a.rt11§cł zarabiali tam za same 
wyRtęw „olbrzymie pieniądze", 
to iakie musialu być wówczrrs 
sumu z tytulu komponowania t 
pisania te1;:st6w, gdu te - zqod­
nie z sugestią - byly Jeszcze 

więhsze. W tym akurat wypadku 
pobierającymi tantiemy, byli sa­
mi wykonawcy, ale generalnie -
bo w końcu nie każdy wykonaw­
ca jest twórcą - wskazuje to 
na kompozytorów i autorów, któ­
rzy za pośrednictwem ZAIKS 
dzielą się tymi krociow11mi zys­
kami ·od każdego koncertu. Kroi: 
ciowymi, bo pr;zecież, kiedy za­
łożymy, :te wspomnian11 zespól 
Ziczyl czterech członków, i że 
r~wno _ partycypowali oni w po­
bier~mu tantie~, okaże się, iż 
tantiemy od kazdej imprez11 wy­
nosiły ni mniej, ni wi~ej tylko 
6000 zl. Nie mając rozeznania 
można. wyliczyć, że mogły tyle 
wynosić. A tmprez11 odbywały się 
trz11 w ciągu dnia... I tak brnie­
~y w blędzt11 coraz dalej licząc 
me istniejące pieniądze. 
Jaką Je.st pra?Dda? Od każdej 

legalnie ~organizowanej imprezy 
potrąca 11ę 4 proc. (słownie: 
cztery procent) ie 1umy ogólnych 
kosztów tej tmprez11 (suma ata­
w11k w11konawców, w11nagrodzeń 
gruPll technicznej, kosztów 
transp01'tu ł wynajmu 1ali itd,) 
i przelewa na konto ZAIKS do­
lączając do tego program ramo­
wy koncertu, aby na podstawie 
repertuaru podzielić pieniądze 
międ~y. właściwych autorów. 
Przy,mijmy, :te jedna impreza 
wspomnianego wyżej zespołu 
kosztowała - przy stawkach po 
!'/OO zl dla artystów ·- 6000 zl 
to 4 proc. od tej sumy wynosi .. '. 
240 złotych polskich. A więc przy 
trzech imprezach dziennie ł przy 
równym podziale tantiem po­
między członków ansamblu zara­
biali oni z ZAIKS każdego dnia 
180 zł przy równoczesnym do­
chodzie brutto za same występy 
2100 zl. Która 1uma jest więk-
sza? · 

W tum miejscu dodajmy - bo 
z wypowiedzi p. Halówki znów 
można wysnuć pochopne wnioski 

t!e nim kompozytor lub autor 
otrzyma tantiemy za wykonanie 
jego utworów na estradzie, mija 
zazwyczaj kilTca miesięcy, 4 nie 
są one wypłacane od ręki po 
imprezie, czy za parę dni w ka­
sie przedsiębiorstwa estradowe­
g?· Przedsiębiorstwo musi· naj-

• pierw przelać pieniądze na kon­
to 2'._AIKS, tam zostaną one od­
powiednio podzielone i naliczone 
dla poszczególnych autorów, 
wreszcie - raz na kwartał 
przekazywane 1ą na imienne 
konta członków stowarzyszenia 

1 lub innych osób korzystających 
:i ochrony praw autorskich. 

A ~eraz wróćmy raz jeszcze do 
u:czesniejszego wyliczenia tan­
tiem zespolu, o którym byla mo­
wa. Z kaźdego koncertu - jak 
roboczo przyjąłem - 240 zl wę­
if ru~e do ZAIKS.• , Przypuśćmy, 
ze Jestem autorem tekstu jednej 
z wykonywanych tam piosenek. 
Zazwyczaj piosenka trwa w gra­
nicach 3-4 minut, a zatem w re-
ctt~lu trwającym półtorej go-
dziny mieści stę ich okolo 25 
Dla ułatwienia przyjąć można, ż~ 
je~t ich 30, ł panie w ZAIKS 
dzielą owe 240 zl równo pomię­
d~y tę trzydziestkę. Na każdą 
piosenkę przypada zatem Ił zło­
tych, a ponieważ jest to piosen­
ka - muszę podzielić się tą su­
mą ie kompozytorem. Dla mnie 
pozostaje więc złotych 4. Ale 
Jest to jeszcze wpływ brutto 
bowiem ZAIKS, aby być orqani~ · 
zacją samowystarczalną finan­
sowo, musi potrqeić mł kisztu 
inkasa wynoszące około 20-:iO 
procent. Pozostaje mi zatem oko­
la 3 zł?tych polskich, Je.Hi nie 
bawić się w odliczanie od tej 
sumy składek członkowskich po­
datku i składek na fundus~ so­
cjalny. 
Oczywiście, obliczenia powyż­

sze były bardzo uproszczone ale 
w zasa~niczych kwestiach sq one 
p:awdziwe. Uproszczenia wzięły 
się z chęci w miarę jasnego wy­
tłumaczenia czytelnikom jak 
płaci się twórcom - w' tym 
wypadku twórcom piosenek, bo 
to , temat mi najhliższy. Jak wi­
d11;c, są to rzeczywiście „dużo 
więcej niż olbrzymie pieniądze". 

A przecież trzeba by było 
poruszyć tutaj także sprawę płyn­
ności, niestała.ki dochodów z te­
go rodzaju twórczości. Zresztą 
bywają s11tuacje, w których ca­
la „br~nża . estradowa" nagle 
przesta1e .zarabiać. T11k11 sµtuac.ią 
było chocby wprowadzenie w 
naszym kraju stanu wojennepo, 
które spowodowało trwające da 
dziś zmiany i 011raniczenio dr1"­
lnlności artustó1JJ estr11dowwli W 
ślevym zaulku znaleźli się też w 
tym momencie twórcy - auto­
rzy i kompoz11torz11. Ale o ~um 
- może już następnym razem. 

• 



UUeę Glówną pamiętam z je· 
siennego, zad11mioneoo wieczo­
ru, w 1ctór11m światlo upstrzo­
nych muchami piętnastowato­
wych żarówek, otula.iąc wnę­
trza dziwnyc1i. wielkości mie­
szkanioweoo okna wystaw, peł­
nych, starych instrumentów, 
mieszało się z dźwiękami har· 
monli ł zapachem smażonego 
oleju. 

Ulicy Glównej już nie mn.. 
Je~t aleja Mickiewicza. Na pól 
dokończone „wielkomiejskie ci­
tv". J aleby komuś zabrcr klo 
zdecydowania w przekreślaniu 
ostatecznym wstydliwego obrn.­
zu miasta, zat1·z11manrqo w 
czasie. B•,dowano w XIX wie­
ku l,ódź na już, na teraz, pod 
kon.iun.Tcturę. Nic tu nie nara· 
stalo harmonijnie, przez wieki, 
a. statyczny u.klad miasta za· 
gu.bil się w chaosie rozbudowy 
miedzywo.iennej i tej po dru­
pie1 wo.inie świato•.vej. kiedy 
to starano sie nadl'obić st1'llcn­
nu czas i podni.e.~ć to nqrnmne 
miasteczko clo ranni qoclne.i je­
go miP.szk111iców. Z11ś odk11d i 
tvtat dotarly po111qcly. iż nkrPs 
burz1iweoo rozwoju p1·zemyslu 
to ;luż historia. warta utrwale-

nurtują wszvstkich, któr11m 
lódzka a'l'chitektura jaTcoś leż11 
na sercu, ale jednocześnie nie 
ma chyba już wątpiących w 
to, iż Lodzi jest potrzebne sil· 
ne rodzime środowisko arc11i­
tektów i urbanistów, czujących 
to miasto Tcażdym nerwem pro· 
.?ektanckiej natury. Bo doś-
wiadczenia powojenne mamy 
nie najlepsze. Najpierw wyjęto 
z pejzażu miasta Tcominy, po­
tem wstawiono weń wieżowce. 
Do dziś nie bardzo wio.domo 
czy :i:abie11 ten przywrócil pew­
ne wartości krajobrazowe, czy 
jrst jed11nie świadectieem pre· 
sliżowych aspiracji niewielkiej 
g1·11py ludzi. 

W przebud.owie i roz1·astc111iu 
się miasta jakoby widziano tyl­
ko jego fragmenty, poszczeoól.· 
ne funkcje i wyrwane z kon· 
tekstu. formy. każdą oddziel­
nie. Zapominając, że mia.5to to 
żuw11 orqanizm. któremu natnet 
drnbne i części bezkarnie ocle­
brać sie nie <la: że to orn·om110 
l':eiha. ktÓl'ct trzeba post1'Zegoć 
w cn1o.ści. żehy odczuć jej naj­
drnbniejszu fragment: że - w 
ko1icu - min.sto to forma wi­
zualna,1 przestrzenna, która lu· 
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na. Zdrotoł• - ~ sp'l'zeezne z 
ludzką naturą. Cz11 my jednak 
znamy tak naprawdę ludzką 
naturę? Ta, o której mówią 
socjologowie, którym uwierzy­
li rzeźbiarze mia.~t. formown la 
się również na Glównej. He lat 
to trwalo? I czy zclążyla się 
ona ttksztaltowa.ć do ko1ica, clo 
przesytu, do momentu kiedy 
trzeba otoczenie przemeblować, 
bo w starym ukladzie nte da 
się już żyć? 

Pojęcie na tury ludzkiej ł jej 
pot1·zeb jest względne. Pewna 
rodowita petersburżanka mva­
żola, że t11lko jej rodzinne mia­
sto jest miastem prawdziwym, 
o Moskwie wyrażając st~ po­
ga1·dliwie „ta wieś", bowiem by· 
Io to w jej ustach jedune 
określenie, którym mogla wy­
razić obcość i nienaturalność 
jakie11oś środowiska. M11 zaś 
u wierzyliśmy w tezę, iż miasto 
jest zlą koniecznością i cl10dzi 
jedynie o to, by ta koniecz­
ność byla jak najmniej uciqż­
liwa. Niektórzy bieglt w ur­
banistycznej wiedz11 starajq się 

dzłeJ eh11b11 są ezult M mate­
rialny ksztalt nit zatrzymany 
czas. Zdaje się to potwierdzać 
wieloletnia dyskusja n tvm. co 
jest jttż zabytkiem, a co nim 
jeszcze n.ie jest. Najpierw wpi· 
sywano do rejestru po,iedyncze 
domy, dla kh ksztaltu lub o­
brazu fasady. Potem wydawalo 
siti, że wystarczv stworzyć 
skansen, poprzenosić po prostu 
to co warte zachowania dla 
potomnych w jedno miejsce, 
żeby mogli popatrzeć jok to 
kiedy~ wyglqdalo. Znajdowano 
jednak nowe zabytki, z który­
mi tald zabieg nie bylby już 
możliwy. Trzeba bowiem prze­
ni1dć fragmenty ulic i odt1(10-
rzyć ich wzajemny uklad. Ale 
chociaż zmienil się zakres po­
jęcia zabytku, kryteria oceny 
pozostaly te same. Klasyfikowa­
no wedlug walorów przestrzen­
nych, wizualnych. Do dzi§ 
zresztą w ocenie wartości daw· 
nej budowli są one dominują­
ce. Trudno .~ię nai.cet temu dzi-
wić. Historia architektury 
wciqż jeszcze jest historią 
form, a nie treści. Dopiero 
dzieje budowania miast, 
szczególnfs ubieglowiecznych, 

Namalować zapach smaioDego. 
oleju 
nia, konserwatorzy skrupulat­
nie inwentaryzują, dokumentu­
ją t kla.~yfikują każdy bardziej 

niezwykly okaz dziewiętnast'J­
wiccznej zabudowy. Nikt jed­
nak nie jest szaleńcem i nie 
wpi!ze do rejestru zabytków 
zapachu smażonego oleju. 

Zaraz po wl/zwolenłu wyda­
walo się, że w Lodzi wystarczy 
tylko budować, a reszta uloży 
się jakoś sama. Miala więc 
Politechnika Z,ódzka Wydzial 

'Budownictwa, architekci egzy-
stowali w nim na doczepkf, 
mlodzież muśnięta. talentem 
wyJeżdżala na studia gdzieś w 
Polskfl. A do Z,Odzi wracali 
nieliczni, przypileni bardziej 
życiowymi koniecznościami, niż 
f1·apujqcą pe'l'spektywą projek­
tanckich możliwości. 

. Dopiero za role będziemy ob­
chodzić dziesięciolecie istnienia 
ai·chitektonicznych studiów w 
Lodzi. Czy spotka się ten jubi­
leusz z ogloszeniem samodziel ... 
n.ości Wydzialu Urbanistyki t 
Archi.tektury? Dobrze by bylo. 
W ko11.cu nie bardzo wiadomo, 
czy architekutra bliższa jest 
budowlanemu rzemioslu, z 
któr11m dziś w Politechnic& 
Z,ódzkiej jest organizacy3nie 
powiązana, czv też większą ma 
lączność z plastyką, której śro· 
dkami artystycznego wyrazu 
się posluguje. A może stanowi 
dyscyplinę samą w sobie i. 
żadne organizacyjne mariaże 
nie są je; potrzebne? 

Sądzę, że te wątpliwości 
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dzki ob11czaJ ksztaltuje ł jest 
tym obyczajem formowana. 

Czas kiedy pewnie to wszy· 
atlco scali, wyrówna patynq, 
naszym wnukom będzie się 
może wydawalo, że to tak wla· 
foie mialo być. My za& chce· 
my, żeby ;uż. Tymczasem w 
SDM olej po prostu śmierdzi, 
a mv pamiętamy, ie na 
Glówne; pachnial. Nowe osied· 
la burzą dawne obyczaje ł do· 
piero następne pokolenia zno· 
wu je uksztaltują. Jak wtedy, 
w XIX stuleciu, kiedy to ca­
l11mi wsiami ludność przyby­
wala do „ziemł obiecanej". 

Wspaniali, jasne domy 1q 
bardzo piękne w szkicach ł na 
makietach. Ale tkwł jakd 
sprzeczność w tvm. że w po­
wszechnie rozumianej konwen­
cji renesansowe; perspektywy, 
~kromnej nawet w swvch moż· 
liwościach przekazywania je­
dynie wartości wzrokowych, 
trzeba wyrazić wizję nowego, 
lepszego życia. Toteż nakladaj.ą 
się blędy. Tak się przyna1· 
mniej dzisiaj wydaje. Schodzą 
więc architekci z podniebnych 
kondygnac.1i, urbaniści .na nowo 
formują ulice i podwórka. 1 
jedni, i drudzy twierdzą, te 
czlowiek powinien żyć w kon­
ta.lecie z ziemią; za podszep~ 
tem socjologów powiadają, że 
rozwój jednostki jest wlaściwy 
tylko w pelnym środowisku. 
Praca, wypoczynek, kontakty z 
bliźnimi mają być w zasięgu 
ręki„ Sypialnia na Widzewie, 
jazdy do pracy gdzieś na Ret­
kinię, a po wypoczynek biegł 

nawet pnckon1!U't1d • pr~f­
.piającveh wrażliwoU, zdolnoAd 
postrzegania piękna, rozrótnta­
nia bogactwa form przeatrzen­
n11ch skutkach mieszkania w 
wielkich osiedlach, pelnych o· 
gromnych, jednakowvoh do­
mów. Te'l'aZ uwaiamy, ie ma­
ją racjf. Nasze wnukł mo17q 
jednak zupelnłe nie rorumłęd 
tyeh dzisiejsz11ch oaądów. 
Kształtując dla. nłch przeatrzeń, 
:tyciowe lrodowisko, 1apewne 
jeszcie nie przeczuwamfl Jak 
ono uformuje łch natu'l'f. 

Bardzo tt'Udno 1•ń projekto­
wać millsto. Jeazcn tt'Udniej 
rozbudOWf!Wllc! ł prHkaztalcac! 
już łstniejqee. Cza111 papieżt1 *' 
ł ba'l'onów, wslawionvch prze­
budowq wielkich miast, minęlt1 
już bezpowrotnie. Doświadeze­
nła wspólciesności każą wraż­
liwość twórczą sprzęgać z roz­
leglą wiedzą. Nie wystarczy 
do tego jeden wizjoner, 

Od Glównllj do SDM upl11· 
nęlo tylko kilka lat, a minęlo 
cale pokolenie. Na Księż11m 
Mlynie, choć czasu jl!go trwa­
nia starczyloby na kilka poko­
leń, wydaje si.ft momentami, 
że mieszkają tu eł sami ludzte 
co przed wiekiem. Przeciętny . 
lodzianin zapewne nie zauwa­
ża też ogromnej różnicy w 
czasie, w jednej chwili, w jed· 
nym mieście. Ona po prostu 
Jest - jak powietrze, o którym 
a,opiero wtedy zaczyna się my· 
śleć, gdy go brakujl!. 

Urbaniści, projektanci muszq 
jq widzieć. Konserwatorzy bar-

• 
%muszaJ4 do przewarto~clowa­
nta takiego podejfota. 

l..ódź jest typowym tworem 
XIX wieku. Ni! da się tu po· 
przestać na chronieniu uroków 
fo'l'matnych, bo często ich po 
prostu ·nte ma, albo znikajq,, 
gdy zabraknie im dawnej o­
prawv. Są natomiast miejsca, 
w których czall prawie się za­
trzymal ł to ·jest ich na.jwięk­
azą ·wartością, ale i przekleń­

stwem. Nte da się tych miejsc 
rachować na foto11rafti, ani na 
obrazie, nie da się czepoś i 
ntch wyjąć ł przenieść do mu­
zeum. Jeszcze t'l'tvają, bo rok 
jut w nich dluższy, niż gdzie 
łndziej. Ale ich mieszkańcy 
mają jut tego dość. Są goto­
wi p'l'Zyjąć wszystko, byle in­
ne, byle żywcem nie zamierać 
w minionym stu1eciu. 

Nte wiem czy zdążą doczekać 
te miejsca swoich mecenasów, 
konserwatorów i projektan· 
tów, którym uda się nie nisz· 
cząc przeszlości wszczepić no· 
we, pozwalające godnie tam 
żyć. Muszę w to uwierzyć, ina­
czej nie byloby sensu o tym 
wszystkim pisać. Muszę uwie-. 
rzyć, że wśród absolwentów 
„16dzkiej architektury" znajdzie 
się taki szaleniec, który wpisze 
do rejestru zabytków zapach 
smażonego oleju. 

• 

Foto: Zbigniew Majda 

• 

Marek Kotański - psycholog, twórca gbskowokiej metody 1~-
czenia naTkomanii z.nów przybył do Łod~i. . 

Spotkanie z grupą pedagogów sz·kolnych w l\1DK poprzedzone 
z.o-stało projekcją a.me.rykań·skiego f.il.mu z. lat s.ze.śćdzi~siątych 
- „Na.rikomani". Film rob·i wrażenie, ,!;ocraz bardzie] odbiega od 
egzotY'ki, którą był dla na.s jesz.cze do niedawna prnblem nar­
koonani.L Niektóre, s·zczegóJnie drażliwe sceny poruszają peda­
go.giczną widownię. Nie wiem, czj( oi:ganl~atorzy .projekcji p.ze- · 
wid:?Jieli że na sali będą narkomam (kilka ornh przebywaJą­
cvch obecn1ie na leczeniu w Sokolnikach), dla których, co IN· 
n.icklóre „momenl.v" mo~.l.v być bardzo fruslruią;·c: „ 

Po filmie Kola11ski. Mówi o problemie polskteJ tHirkomann w 
oJ:(óle, o metod71ie leczenia, o psychic 7.nym spustoszeniu orga­
nizmu narkomana, o MONARZE. Typowa prelekcja. 

Wreszcie dyskusja. · 
GŁOS Z SALI - PANI PEDAGOG: - Interesuje ina~ roz­

graniczanie kompetencji poszczególiny<:h resortów· Bo tak; .mi­
licja twierd'l<i, że w Łodcl narrkomanów 1I1ie ma, resort oświaty 
nie je.s•t tą SiP<fawą S(lczególn.le zail!lte.re.sowany, resor·t .:?Jdrowia 
jeszcze Lnac:zej. Twoil'.zy się więc wielotorowość.„ 
KOTAŃSKI: - Zgadzam się, is1tnieje rozbicie między resor­

tami w tej kwestii. Sz•Jroła boi S·ię nark.amanii, boi się rozgłasza­
nia problemu. Chociażby na przykładzie projektu szkolnych 
kół MONARU. Ministe.rstwo Oświaty i Wychowania zgoclidło .stę 
na ~tworzenie taki·ch kół, ale tylko z opiekunami-nauczyciela­
mi. Już z góry wdadomo, że tacy opiekunowie zniszczą i·nicja­
tywę oddvlną w zalążku. Znamy to przecież z praktyki. ni~ ma 
co ukrywać· Dlatego też stworzymy koła Monairu środowisko­
we, poza ~zk.ołą. 

Ale do n.ecz.y. O wielotorowości i różnych poglądach nie m-0• 
te być mowy. JeżeU oczywiście. zależy nairo na wyle.cze.niu. 

Z narkomani.i tmzeba lecz.yć i.de.cydowanie l konkiretnde. Opo• 
"'-iem pań·s!wu coś, co z.a'brZJm.i. jak paradoks. Otóż w WarHa• 
wie są dwie po['adnle dla „ćpunów". Jedna profesjooalna: pro• 
wadzona pne·z specjalistów - wyibitnych psy.chologów l psy„ 
chi a trów. , · 

I druga na Hożej - prowad.?.Ona pnRz neo·tl~6w (ludzi wyle­
cz0nych z nałogu - pr.zyp. J. B.). I proszę sobie wyobrazić, że 

on•t wolą tę pierws•zą. Bo tam mogą się zabawić, zagrać - bo 
ond cholernie lubią grać, intelektualizować. Lubią dużo „nawi­
jać" ze „zgredami". Tymczasem na Hożej rozimowa jest krótka 
- chcesz się leczyć - to chodź, natychmiast, zaraz. Rozmowa 
konkretna. Na Hożej musisz być szczery, tam się nie zagra. 

W lec(lenil\l narkomanii musi.my być zdecydowani! i konkretni. 
Nie możemy się bawić w umOil'alnianie, medytację transcen­
dentalną. O, oni to lubią· A później wychodzą z rozmowy i 
ćpają ja'k cholera. I wtedy mo.żemy sobie tę metodę potłuc o 
kant... ucha. 

Niektórzy mają as.pkację wyp1racowania własnych metod le­
czen.ia. Boją. się, żeby oświata nie miała swoich , lekarze swo­
lrh itd. - ho wszys\Jko się rozleci. Musimy być razem. 
GŁ.OS Z .SALI: - Co zirobić, jeżeli dz,ie•wczyna 17-lehua 

lJ\\'iąz.ala ~ię i żyje z narkomanem? 
KOTAŃSKI: - Odpowiadam krótko - nic· nie mriżna zrob ć. 

Nie ma takiego przepisu, nie ma taldegn prawa. ŻPby ich roz­
dzielić, ukaTać. Trzeba po prostu młodym lud1.iom stwarzać 1>.·a­
runikl. No„. no nie wiem jakie. Chodzi o to, żeby ćpalilie ma 
b~·lo n11jwii:k,~zą atrakcją w ich życiu, celem. 

Opowiem przykry przyp11dek z Glo'Skawa. K\\\.;a oni \t-rou 
odes·z.la od nas l 7-1etnia dziewczyna. P.yla na leczeniu już dru­
gi raz. Odstąpiliśmy od za'ady, zn:::.tala ponownie pr.zyję~a. 
Pnyszła prawie 1111 kolan<lch, kompletny wr;ik. Pomoii;liśmy jej. 

T.vmciasem 7,zwwu odes·zla· Po pięciu mfe,.,iąc.:ich pobytu odez­
wala się w niej silna p<>frwba brania dalej. Powiedziała wte­
dy d.a mnie w nocy. - Panie Marku - ja nie chcę się uczyr, 
ja n·ie chcę pracować w waszej świniarni - ja CHCĘ BRAC 
NARKOTYKI. 

Na tym polega tragiZlm tej całej sytuacji, że nie możemy 
nic z.robić, nie możemy w żaden sposób pomóc. 

PANI PEDAGOG ZE SZKOLY PODSTAWOWEJ: Mam 
pytanie do obecnego na sali pana kapitana z. KW MO. Na jak.a 
pDm<>c ze strony milkji mogę liczyć, jeżeli \\7konam do pan<i 
telefon. Bo proszę sobie wyobrazić, że w mojej szkole d ziesię­
cfolatki już praktykują. Zaczynają się gromadzić w grupki, 
gdzieś w lepiankach i masowo .,_,ąchają. 

PRZEDSTAWICIEL KW MO: - Proszę pai'lshva - problem 
narkomanii! w naszym kraju dostrzegliśmy już w latach 60-tych. Na­
sHiły się włamania do aptek, podrabianie recept i inne prze­
!>tęp~twa związane z narkomanią. Pan Kota1i.ski mówił o 70 OOO 
uzale:bniionych, w Łodzi podobno jest takich t~,s~ąc - tymcza­
sem zanoto·waliśmy od 69 r. tylko 216 przestępstw dokonanych 
p~zez lud,zi uzależnionych lek<>wo. 
GŁOS Z SALI: - Pa.nowie z. góry zakładają, że każdy nar~ 

koman to przes'tępca! 

KAPITAN Z KW J\10: - Niei;upełnie, ale przecież wiadome, 
że musi skądś brać środki. Gdybyśmy byli informowani o każ­
dym, na wet najdrobniejszym włamaniu do apteczki w szpitalu, 
w poradn.i - dane byłyby nieco ~nne. 

REPORTER: - Panie Kapitanie, nie odpow·iedział pan r..a 
pyt.anie - jakiej k():nlwetnej pomocy od milicji może oczeKi­
>rnć pani pedagog, która zorientowała się, że jej podopieczni 
wąchają? 

KAPITAN l\10: - No, oczywiście, zainteresujemy się spra­
wą, przyjedz.ietny. Nawet zaraz sobie zanotuję.„ 

Wstaje Marek Kotai'iski: - Proszę państwa. to może ja w 
skrócie wyjaśnię jak to wsz.ystko wygląda. dlaczego takie nie­
precyzyjne i zaniżone licz.by ·w kartotekach milicyjnych. W tej 
chwili u nas w kraju jest mnóstwo możliwości 'brania bez wła­
mań do aptek i podrabiania recept. Od wielu lat produkuje s;ę 
rodzimą heroinę z makowin tzw. kDmpot, klór.v '7.a\\·iera cza„a­
mi około 60 proc. czystej heroiny. Czas produkcji jest szaleniP 
krótki. 

Nagminnie pije się w.nva1r :i maku. Stan wojenny zalechviP 
przerwa! produkcję na 2 tygodnie. Obecnie wsz.ystko wróci>o 
do „normy". Meliny, miejsca prorlukr.ii przenosi się z mie1s•'• 
na miejsce. Sprawa calkowicie nie do wykrycia, na\vet przy 
maksimum dobrej woli. 

W Polsce produkuje się rmvnież LSD· Na·sze rodzime środrl:i 
odurzające są jed·nymi z najlepszych w Eur.0pie. Ost.a.tnio la­
cz.ął rozwijać się eksport. Nasz ;,kompot" kupują Austriacy. 
Marihuanę pali s•ię nagminnie w klub;:ich studenckich, na róż­
nych wiec.zorkach i spotkaniach towarzy~k.ich. Wąchanie r0z. 
nych świństw jest szalenie po.pula.me, s;.czególnie w kręga~i1 
d1ziesięcio- dwunastolatków. 

GLOS Z SALI: - C-0 robić z takimi dzieciakami? 
KOTAŃSKI: - • Przerażone matki nie bardzo \\·iedzą, co ma­

ją robić. W sto·sunku do dziesięcioletnich dzieci trudno znal~tć 
skutecu1e metody oddziaływania. Jedno jest pewne - nie 
można tworzyć enklaw. w których d1.iec1 będą się wza.iernn " 
edukować. Nie ma mowy o jakdchś sanatoriach czy osrodkach, 
o przymu:::owych sroclkach leczenia. 

Jak już wcześniej pow1ed7,ialem. trzeba młodym udowodnić 
że uciekanie w narkotyk nie należy do atrakcji· To tyle. 

li 
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C
o ja mam robić? - spytałem re­
daktora Bogusławskiego, gdy już 
powziąłem decyzję o pozostaniu w 
„Expressie". 

- Pisać. Jak najwięcej l cieka­
wie. To nie przedwojenny „Ex-

press". Nie będę pana krępował brakiem miej­
sca. 

W przymusowym okresie wstrzemięźliwości, 

przez kilka lat, ldedy to wszystkiego się ima­
łem, tylko nie pióra, wezbrały we mnie sza­
tańskie moce. Rzuciłem się w wir pracy. Za­
pełnialem już nie szpalty - całe stronice ga­
zety! Telefon - wiadomość - maszyna! Wy­
skok do miasta - maszyna! Powrót do domu 
wieczorem - maszyna! J;31ady strach padł na 
kolegów. Dystansowałem ich operatywnością, 
tempem, sposobem podawania wiadomości, pie­
kielnym zapałem, rutyną. A trzeba wiedzieć, 

że podstawę naszych zarobków stanowiła wier­
szówka. Dostawaliśmy po pięć złotych od 
wiersza, za sensacje większego kalibru po sześć, 
a za felieton po osiem złotych od każdej li­
nijki. Przed wojną wynagradzano mnie tylko 
wierszówką. Pensja, jaką mi wyznaczył redak­
tor Bogusławski, była pierwszą w mym życiu 

w zawodzie dziennikarskim. 
• 

Podzieliłem się z czytelnikami bogatym ba­
lastem przeżyć w Azji Srodkowej. Tyle mia­
łem ciekawego materiału! „Lodzianie na gro­
bowcu Tamerlana", „Winogrona tańsze od kar­
tofli", „Oko w oko z trędowatymi", „Polka zo­
staje żoną Azjaty" - dobrze pamiętam tytuły 

moich wspomnieniowych relacji z Tadżyki­

stanu. Wśród licznej koolonid polsikiej zir.ajdowa­
ła się młoda dziewczyna, nauczycielka, rodem 
z Lodzi. Pracowała w kołchozie przy zbiorze 
bawełny. „Priedsiedatiel" kołchozu, Tadżyk, w 
pięknym jedwabnym chałacie i barwnej „tiu­
biatiejce" na głowie, upatrzył ją sobie i powiódł 
do .„Zagsu''., urzędu stanu cywilnego, gdzie za­
rejestrowali się jako mąż i żona. Ciekawe, jak 
potoczyło się życie mojej młodej rodaczki. My­
ślę, że nadal przebywa w słonecznym Tadżyki­
stainie, z.ajad.a się w1nogrona<mi. „lepioszkam!i'' 
i innymi smakołykami, i chyba opanowała już 
trudny język. Ja po tadżycku po kilku latach 
pobytu rozumiałem tylko jedno slowo „bilmaj-
di", co znaczy - „nie rozumiem". . 

Z powodu owego „Azjaty" w tytule mieliśmy 
nieprzyjemności. Wbrew mej w.oli zabrzmialo 
to pejoratywnie. Powinienem był napisać „żo­
ną Tadżyka". Redaktor Bogusławski nie zrobi) 
mi wymówek. Zawsze brał winę na siebie, 
czuł się odpowiedzialny za wszystko, co się 
ukazywało w jego gazecie. 

Zasypywałem biurko redaktora reportażami z 
miasta i wywiadami. „Ludzie noszą buty do 
ostatka". „Trzeba się obejść bez służącej", 
„Nikt już nie jeździ dorożkami"... Każdy taki 
artykuł zajmował najmniej polowę strony. To 
się czytało! 

Nie stroniłem i od poważniejszych tematów. 
Zbliżało się referendum. „Odpowiedź godna 
Polaka to trzy razy „tak" - zaapelowałem do 
łodzian artykułem na całą kolumnę. Przed 
procesem Hansa Biebowa, kata łódzkiego getta 
odpowiedzialnego za śmierć kilkuset tysięcy 
Żydów i Polaków, „Express" zamieścil kilka 
obszernych relacji mego pióra. „Greiser wy­
mknął się Lodzi, ale szubienica dla Biebowa 
musi stanąć w naszym mieście!" - doma„ałem 
się w imieniu ludności. Nie było wtedy"' ścis­
łego podziału kompetencji w naszej redakcji. 
Każdy mógł o wszystkim pisać. Co kto ma 
robić uzgadniało się każdorazowo z redakto­
rem. 

Sporo czasu poświęcałem nerwowej biegani­
nie po mieście. Zaglądałem do dawno nie wi­
dzianych miejsc. Pierwsze kroki skierowałem 
na ul Sienkiewicza 73. Wiedziałem - swego 
prz~dwojennego mieszkania nie odzyskam, ale 
moze meble? Nic z tego. 

Piotrkowska 49... Miejsce moich wzlotów i 
upadków dziewięcioletniej przedwojennej re-
porterki.. Tutaj „Express" miał swą siedzibę. 

Bałuty.. Teren getta, gdzie okupant stłoczył 
ludność żydowską miasta. Bramę, zasieki z 
drutu kolczastego i most nad ulicą, którym 
przechodzili Niemcy i Polacy, już usunięto. Zo­
stały gruzy i puste kwadraty ziemi po spalo­
nych i wysadzonych w powietrze domach. Pod 
nogami walały się aluminiowe 5 i 10-marków­
k.i. Nikt nie zwracał na nie uwagi. Dzisiaj owe 
monety, bite dla łódzkiego getta w latach 1942-
43, są bardzo drogie. Na 20-markówkę, wpro­
wadzoną do obiegu na dziewięć dni przed li­
kwidacją getta, nie ma właściwie ceny. Podob­
nie jak na 10-fenigówkę z fosforobrązu z tar­
czą Dawida w awersie. Monet tych zachowało 
~i~ w"'.jątk<:rwo mało. W•ikutek szalejącej droży­
zny me miały one praktycznie żadnej wartości 
nabywcze.i, toteż mieszkańcy getta uzywali ich 
do rozpalania w piecach. 

Przypatrywałem się ludziom, domom, jak 
bym się znalazł w obcym mieście. Bo chociaż 
nie z-mieniło oro wyglądu to wciąż dostrze~a­
łem wiele nowych, zaskakujących rzeczy. Do 
wojny. funkcjopował w Lodzi bodaj jeden żło­

bek przy wytwórni papierosów na ul. Koperni­
ka. Filmowały go niezmordowanie ekipy ope­
ratorów. Dodatek do PAT we wszystkich ki­
nach demonstrował tę wiekopomną zdobycz 
klasy robotniczej. Mijając dawne paJacyki fa­
brykantów z nieukrywRnvm ~dumiPniem - tak! 
- odczytywałem przybite na murach tablicz­
ki: żłobek Pl'\ństwowv numer„ żłobek przy za­
kła<lach włókienniczych.. żłobek rejonowy nu­
mer ... 

Dzisiaj są to zjawiska powszechnie znane, 
zrozumiałe, wtedy mnie szok()wały, I ogrody 
fabrykanckie, pozamykane ongiś na siedem 
spustów, teraz otwarte dla wszystkich. I nowe 
bloki mieszkalne, powsłRjące w różnych dziel­
nicach miasta, z początku chaotycznie, poje­
dyfl.czo, później planowo. całymi koloniami. 
Pierwsze stanęły chyba na ul. Wojska Polskie­
go przy Marynarskiej, na Lutomierskiej przy 
Zgierskiej. Budowano je ieszcze z cegieł, ale 
jak! Kochane trzydziestolatki. gdybyście mogli 
przypatrzeć się pracł waszych ojców i dziad-

ków, na pewno byście pomyśleli, że to trickowe 
sceny z puszczonego w przyśpieszonym tempie 
filmu. Zapał kipiał wszędzie - w fabrykach, 
na budowach, przy robotach ziemnych. Entu­
zjazm walki ustąpił miejsca entuzjazmowi pra-
cy. . 

Zrobiłem kilka reportaży z nowo zasiedlo­
nych blokow. Co tu ukrywać - zazdrościłem 
szczęśliwcom, którzy dostali te mieszkania. Kto 
jak kto, ja. dobrze pamiętałem warunki miesz­
kaniowe przed wojną. Przy różnych okazjach 
odwiedzałem tak zagęszczone klitki, że z tru­
dem można się było w nich poruszać. Kłęby 

pary z gotującej się bielizny, zapachy kuchen­
ne, odór z ogólnych ubikacji na korytarzach -
i małe dzieci, pełzające po pokrytej liszajem 
brudu podłodze. 

Takie obrazki oglądalem nie tylko w najbied­
niejszej dzielnicy Lodzi - na Bałutach. Sied­
liskiem nędzy mieszkaniowej było wiele czyn­
szowych kamienic śródmieścia, pozbawionych 
najprymitywniejszych wygód. Na Południowej, 

Kilińskiego, Głównej ... 

t'OAM OCHOCKI 

zu 
• 1 ••• t 

Adam Ochocki urodził się w 1913 roku 
w Lodzi. Pracę dziennikarską 
rozpoczynał jako siedemnastoletni 
chłopiec w agencji prasowej „Polpress". 
Po kilku miesiącach zostaje reporterem 
łódzkiego „Expressu", w którym 
nieprzerwanie pracuje do 1939 roku. 
Po wyzwoleniu i powrocie do Lodzi 
z ZSRR, gdzie spędził lata okupacji, 
kontynuuje działalność dziennikarską na 
stanowisku sekretarza redakcji 
powojennego „Expressu". 
W 1948 r. wydał wraz z Wacławem 
Drozdowskim cieszący się ,dużą 
poczytnością album z przygodami Wicka 
i Wacka, drukowanymi uprzednio w 
„Expressie". 
W 1957 r. został sekretarzem redakcji 
„Karuzeli" i poświęcił się sat:yrze, pisząc 
felietony, wiersze, fraszki. 
W 1970 r. opublikował w Wydawrlictwie 
Łódzkim tomik satyryczny „Skąd my się 

A propos Głównej. Po wyparcłu okupanta 
nie przywrócono jej jak innym ulicom przed­
wojennej nazwy. Z Warszawy przyszło polece­
nie: dla upamiętnienia generalissimusa Stalina 
macie główną ulicę miasta nazwać jego imie­
niem. Ktoś opacznie to zrozumiał (a może tyl­
ko udawał?) i. nie Piotrkowską, _g l 6 w n~ u!icę 
Łodzi. lecz ulicę Główną och~on.o im1emem 
Stalina. Po okresie kultu jednostkii znowu sta­
ła się Główną, obecnie - rozbudowana, posze­
rzona, z szeregiem wieżowców, podziemnymi 
przejściami, wiaduktem, jest najnowocześniej­
szą arterią miasta i nosi miano •alei Mickiewi­
cza. 

Tego samego dnia co ja zaczął pracować w 
„Expressie" }!enryk Sperber. Miał za sobą dra­
matyczne przeżycia. Udało mu się wraz z żo­
ną zbiec z hitlerowskiego obozu- koncentracyj­
nego. Schronili się u chłopa we wsi podkra­
kowskiej. U „pana Jana", jak go Henio wspo­
minał. Bieda piszczała w chacie, mimo to go­
spoda!flz od ust odejmując sobie i rodzinie, w 
dodatku z narażeni.em życia, przez długie mie­
siące karmił i przechowywał w piwnicy dwo­
je zbiegów. Był bardzo religijny. Powiedział 
Heniowi, że przyśnił · mu się pan Bóg i zwia­
stował przybycie uciekinieró:w. Henio posyłał 
panu Janowi paczki z żywnością i pieniądze. 
Odwiedził go kilka razy. Potężnie zbudowany, 
na oko tryskający zdrowiem i silą witalną, ko­
lega nasz cierpiał na wrodzoną wadę serca. 
Pokazywal mi zdjęcia rentgenowskie. Malutkie, 
jak u dziecka, serce, ułożone na plask, w nie­
naturalnej pozycji. Trapiła go też 't:horoba żo­
ny Na tle przeżyć okupacyjnych zapadła na 
schizofrenię. Jako lekarz zdawała sobie sprawę 
ze swego stanu. Zmarła młodo zostawiając He­
nia z dwojgiem małych dzieci. 

Redaktor Bogusławski scedował na Sperbera 
depesze. Przedtem poddał go ogniowej próbie, 
Jak już wspomniałem, „Express" nie korzystał 
i serwis.u 1nformacyjr.eg1> PAP, eini innej agen­
cji. Szef zaangażowal na pól etatu panią, która 
zakładała wieczorami słuchawki na uszy i 
łowiła w eterze wiadomości z całego świata. 
„Nasłuch" oddawała naczelnemu, ten wybieral 
co uzna! za stosowne, dopisywał własne ko­
mentarze i tak spreparowane depesze wędro­
wały na pierwszą stronę. Z jakimi tytularni! 
„Karmił dziad żmiję", „Szatański śmiech Hes­
sa", „Panowie, umyjcie ręce!". Mój Boże, cze­
mu ta sztuka całkiem upadła? Po dzisiejszych 
tytułach w gazetach wzrok się ślizga, nie przy­
kuwają uwagi, powtarzają się w różnych wa­
riantach. Wtedy stanowiły · prawdziwą ozdobę 
gazety, zaś redaktor Bogus~~wski jeszcze przed 
wojną osiągnął w tej sztuce szczyt perfekcji. 

Przez pierwsze miesiące Konstanty Bogusła­

wski cale noce spędzal w drukarni na Zwir-
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ki 2. Doglądał · każdej strony, łamal kolumny. 
Zecerzy i metrampaże wysoko cenili jego wie­
dzę i fachowość. Jednakże przeżycia wojenne 
pozostawiły trwaly ślad na zdrowiu redaktora. 
Ten ongiś kipiący życiem człowiek, o niespoży­
tej energii, gasł powoli w oczach. Nie mógł 
już przesiadywać do świtu, gdy ruszała maszy­
na rotacyjna, bo i przy tym chciał być obec­
ny. I właś{lie wtedy przyszedł do redakcji 
Sperber. Pod okiem znakomitego nauczyciela 
szybko opanował sztukę adiustacji, doboru i 
tytułowania wiadomości. Jednakże na głęboką 
wodę redaktor nie chciał go jeszcze puścić. Co 
wieczór Henio musiał do niego dzwonić i u­
zgadniać co idzie na czołówkę, pod jakim tytu­
łem, co wylatuje z kolumny. 

Kilka miesięcy pierwszą stronę zdobiły wier­
szyki polityczne autorstwa dr. Wista. Pod bry­
dżowym kryptonimem ukrywał się smukły, mło­
dzieńczy, tryskający humorem ... Ludwik Jerzy 
Kerna·. Za.c.'ebiutował u nas 25 czerwca 1946 r. 
utworem pt. „Dość zabawy". Przypominam go 
ku wiadomości potomnych: 

znamy?" W tym samym roku ukazała się 
w Moskwie, nakładem „Krokodyla" 
książeczka A. Ochockiego „ Triewoga w 
Adu", a w 1972 r. w Tallinie (Estonia) 
pod jego redakcją wybór utworów 
satyrycznych autorów piszących do 
„Karuzeli" pt. „Paase Karusseile". 
Jest ponadto autorem wielu 
scenariuszy filmów animowanych dla 
dzieci m. in. z serii „Zaczarowany 
ołówek". 
Od kilku lat jest już na emeryturze. 
W 1980 roku wydał nakładem 
Wydawnictwa Łódzkiego tom wspomnień 
pt. „Reporter przed konfesjonałem czyli 
jak się przed wojną robiło gazetę". 
Drukowane obecnie wspomnienia 
pochodzą z drugiego -
przygotowywanego dla Wydawnictwa 
Łódzkiego tomu wspomnień -
obejmującego lata powojenne. 

Wszyscy marzą o tym, 
żeby jak najprędzej 
zakoij.czono proces · 
tv mieście Norymberdze. 
Zeby osądzono, 
żeby powieszono 
i caltl zabawę 
na zawsze skończono. 
Bo wtedy dopiero, . 
tak wydaje mi się, 
będziemy spokojni, 
gdy już będą wisieć. 

Redaktor Bogusławski powierzył Kernowi re­
fagowamle .całostronicowegQ dodatku humory­
styczno-satyrycznego „Smiejmy się", który uka­
zywał się raz w tygodniu. Lutek miał każdora­
zowo dostarczać jeden lub dwa własne wier­
sze oraz trochę drobiazgów prozą. Raz pod­
rzucił do sekretariatu nawet nieźle napisany 
sonet krymski. 

- Czy pa'n oszalał? -Mickiewicza pan daje 
zamiast siebie? 

-. A co? Może to zły autor? 

Pod tadnym utworem w „Expresie" Kern nie 
podpisywał się swoim nazwiskiem. Dr Wist, 
Jan Skorpion, Jerzy Zajączkowski, A. Zieliń­
ski - oto pseudonimy, pod jakimi występovlał 
dzisiejszy znakomity autor. 

Lechosław Marszałek, znany twórca film6w 
animowanych z Bielska-Białej, rozprawiał się 

na pierwszej stronie „Expressu" z politykami 
ane:losaskimi i pogrobowcami hi•tleryzmu. Z 
krajowych mężów stanu zaszczytu · figurowania 
na tak poczesnym miejscu w gazecie dostąpił 
tylko Stanisław Mikołajczyk, osławiony przy­
wódca PSL. 

Po paru tygodniach redaktor 
powiedział: 

Bogusławski 

- Rozkręcił się pan. panie Kiepura. Trzeba 
się przyłożyć do adiustacji tekstów. Obejmie 
pan sekretariat redakcji. 

Dodatkowe obowiązki nie osłaoiły tempa mei 
pracy. Nękała mnie tylko jedna sprawa: co 
będzie z mieszkaniem? żona przysyła z Kłodz­
ka coraz kategoryczniejsże listy. Albo znaj­
dziesz coś w Lodzi, albo wracaj do nas, takie 
życie na dłuższą metę nie ma sensu. 

Mimo usilnych poszukiwań i zabiegów ·nie 
udało mi się nic załatwić. Bylem już bliski 
podjęcia desperackiej decyzji powrotu do Kło­

dzka, gdy los przypa'dkowo zetknął mnie z 
naszym przedwojennym kierowcą z „Republi­
ki" - Wojnarem. Powspominaliśmy dawne 
dzieje. Podzielilem się z panem Tadeuszem 
moimi współczesnymi kłopotami. 

to dziana 
- Poczekaj pan, na Wólczańskiej mieszka 

mój kumpel, zdemobilizowany podoficer. Ma 
tam jeden pokój, chce się przenieść do rodziny 
na Ziemie Odzyskane. Mogę z nim pogadać, ale 
pan rozumie ... 

Po godzinie dobijaliśmy targu. Za kllkami~­
cie tysięcy wybierający się na zachód lokator 
zgodził się odstąpić mi pokój wraz z łóżkiem, 
antyczną szafą, stołem i kilku krzesłami. Skąd 

wziąć na odstępne? To co zarabiałem posyła­

łem niemal w całąści rodzinie. Redaktor Bo­
gusławski poszedł mi na rękę. 

- Dam panu zaliczkę. Spłaci ją pan w mie­
sięcznych ratach. 

Wziąłem kilka dni urlopu i sprowadziłem 

swoich do Lodzi. Był to przedostatni dzwonek. 
Niebawem przyszedł na świat mój syn Paweł. 

Urodził się w naszym „mieszkaniu". Pokoik z 
wychodzącym na ulicę balkonem uwierał pod 
pachami . Poza nami czworgiem większą część 
dnia prz.-ebywała tam jeszcze służąca, volks­
deutschka, przydzielona z obozu na Sikawie. 
Gdy zbliżała się pora obiadu, żona zwracała 

się do niej: 

- Mote się pani trochę przejdzie po mieście? 
Zaraz przyjdzie mąż, nie mam go gdzie posa­
dzić. 

NO!Wo narod00111y na1stępca· trtxl-JU dni vwego 
niemowlęctwa spędzał w koszu od bielizny. O 
wstawieniu łóżeczka czy kołyski nie było mp­
wy. Córka palętala się pod stołem, żona ł 
pomoc domowa obijały się w przejściu o sie­
bie. Co chwila któreś z nas omotywało sobie 
głowę rozwieszonymi pieluchami. Istny kosz­
mar: 

- Panie redaktorze - natarłem na szefa -
ja. chyba zwariuję! Jak długo można wytrzy• 
mać w takich warunkach? A w ogóle to ml 
się należy od redakcji wyprawka dla dziecka. 

Redaktor Bogusławski . nie lubił takiego stil• 
wiania sprawy. 

- Nde będzie pan na mój kosz.t robił d·zie-. 
ci! Poza tym redakcja to nie agenda kwate• 
runku. 

Ale po chwili się udobruchał i wypisał ml 
kwit do kasy na wyprawkę. 

- Nie panikuj pan, panie Kiepura. Na pew­
no coś pan 11obie zm~jdzie. 

W tym to czasie często zachodziłem na uli­
cę Zieloną do sądu starościńskiego, przekształ­
conego potem w referat karno-administracyjny. 
Dużo ciekawego materiału dawał mi kięrow­
nik tej placówki mgr; a później dr praw, Hen­
ryk Grajewski. Podsuwał mi tematy i z innych 
dziedzin życia. Sporo felietonów z owego czasu 
zawdzięczam jego inwencji oraz niezawodne­
mu zmysłowi humoru. Znał moje kłopoty mie­
szkaniowe. Kiedyś po uraczeniu mnie pokaźną 
porcją informacji powiedział: 

- Gdyby się znalazł ktoś energiczny, mógłby 
zdobyć piękne mieszkanie ... 

- Panie magistrze ... 

- Na Sienkiewicza 31, w poprzecznej oficynie 
na trzecim piętrze, znajduje się nieprawnie zaj­
mowany loka.I. Przydział dostał dyrektor pla­
cówki handlowej, ale on ma willę rodzinną i 
do mieszkania na Sienkiewicza przeniósł pod­
ległe mu biuro. Dobrze znam tę sprawę, mie­
szkam drzwi w drzwi. 

Biuro w mieszkaniu? A my się gnieździmy 
w czworo w małym pokoiku? Nie był to fakt· 
odosobniony. Wiele instytucji pozajmowało 

nowoazeStlle miesZ>k.am.ia z wsze~klanl wygo-darni. 
Wanny w luksusowych łazienkach służyły za 
przechowalnie zakurzonych akt, w kuchniach 
walały się różne rup!ede, gdy ludzie próżno 
kołatali o przydziały. • 

Kropnąłem artykuł na pól strony: USUNĄC 
BIURA Z MIESZKA:!~! - i zaniosłem szefowi. 
Przeczytał, wpił we mnie świdrujący wzrok. 

-'- Nie lky<buje z etyką dzJ.ennilkarską, walczy6 
na lamach swojej gazety o prywatne sprawy. 
Ale w tym przypadku zrobię wyjątek. Puszczę 
to do numeru. Składaj pan wniosek do kwate­
runku, redakcja poprze pańskie podanie. 

Jeszcze „Express" z mym artykułem nie U• 

ka·zał się na mieśdie, gdy zjawiłem się u na­
czelnika Talacha (a może Wypycha?). Umoty­
wowałem wniosek jak należy: siedemnaście 
metrów powierzchni i cztery osoby, w tym nie• 
mowlak i trzyletnie dziecko. 

Kierowane przez asekuranckiego dyrektora 
przedsiębiorstwo - Centrala Zaopatrzenia Ma­
teriałowego Przem. Włókienniczego, Biuro Wę­
glowe - otrzymało nakaz eksmisji. Było jesz­
cze trochę perturbacji, pan dyrektor uparcie 
nie chciał wyprowadzić swych agend, wreszcie 
ustąpił i przenieśliśmy się na Sienkiewicza. 

Przydzielono nam trzy pokoje z kuchnią. 
Pozostał jeszcze jeden wolny. Do pilnowania 
go przysłano strażnika. On też nie miał gdzie 
mieS'Zkać. Złożył wniosek i został moim sąsia­
dem. Nowe locum okazało się dlań ' dobrą od· 
skocznią: po krótkim czasie awansowano go 
na pracownika umysłowego Powszechnego Do· 
mu Towarowego na· Piotrkowskiej 60/62, gdzie 
błyskawicrz,r..ie wspinał się nie tyle po schodach 
co po szczeblach drabiny służbowej. I ani się 
obejrzałem, gdy mój współlokator począł u­
dzielać mi wywiadów jako dyrektor tej poważ­
nej w mieście placówki handlowej. 

Fragment wspomnień z przygotowywanego do 
llruku drugiego tomu książki pt. „Reporter 
przed konfesjonalem, czyli jak się po wojnie 
robilo gazetę". 

•• 
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W 
oczach :postronnych 
Szwedzi uchodzą i.a 
naród pozbawiony 
wszelkiej pruderii. Ot, 

· na przykład, do sauny 
;>akuje się ru1 gola!a 

r c.ała rodzina, od trzyletniego 
wnuka do dziewięćdzieslęcio-
1iedmioletniej prababki, co lAŚ 
1ię. tyczy stosunków seksual­
nych, na wiązać je można z ta-

' ką łatwością, jak ro:r.mowę to­
warzyską - zawsze i. wszędzie, 
Sporo krąży również plotek ~ 
nadzwyczajnej skandynawskiej 
gościnności - tak, jak my, Po­
lacy, chlebem i zupą, tak oni, 
Szwedzi, wrzucają cl po kola­
cji do łóżka tonę lub córkę, 
tebyś nie czuł się przypadkiem 
osamotniony i zły. 

Bóg jeden wie, czy Szwedów 
cieszy ta obiegowa opinia, fak­
ty jednak mówią co innego. 
Spotkałem w tym kraju wielu 
·zasiedziałych Polaków (nawet 
takich cwaniaków, jak muzy­
·cy). którzy od lat nie mieli 
konta,ktu z tamtejszą płcią 
piękną, chyba że oddali ~lę w 
jasyr konkubinatu lub małżeń­
stwa. 

Krótko mówiąc, przy eałej 
aympatil I szacunku dla 
szwedzkiej supercywilizacji, 
trzeba stwierdzić, że są na 
świecie rejony, gdzie sto~unki 
między kobietą I mężczy7.ną 
układają si!ł znacznie natural­
niej.' 

t 
---·. -- -- --- -- ..... ~· 

W krajach Zatoki Gwinej­
skiej, takich jak Wybrzeże 
Kości Sło.niowej, Sierra Leone, 
Ghana, czy Togo, dziewczyna, 
która po raz pierwszy zakwita 
różą w wieku, powiedmny, lat 
dwunastu lub trzynastu, zaczy­
na m<>mentalnie rozglądać się 
za jakął butelką firmowego 
alkoholu. Kiedy ma już tę bu­
telkę, zwraca się do rodziców 
z profoą, ahy urządzili jej eo! 
'li.' rod1,aju uroczystości, w trak­
cie kt6rej występuje zwykle 
w białym stroju. 

Fakt zaistnienia tarkle-j uro­
ezystości oficjalnie puuje j' 
na kobiet11. Od tej chwili wol­
no jej nie tylko le1alnie 
współżyć z mężczyzn\, al• 
również rodzi~. przy czym nie­
ślubne dziecko, jeśli się trafi, 
nie okrywa jej najmniejną 

. hańbą i nie zmniejsza jej szans 
na z11mążpójście, wpro1t prze­
ciwnie, wiadomo, że dziewczy. 
na jest normalna i do rzeety, 
Chłopak, z którym dziewczy. 

na zaczyna „chodzić", choćby 
kwitło między nimi najtzczer­
sze uczucie, zobowiązany jest 
wypłacać jej co tydzień pewna 
określoną sumę pieniędzy, w 
Ghanie może to być na przy­
kład kilkana~cie cedisów (nie­
dużo). Praktyka wyqcazuje, że 
lepiej płacić regularnie t nie 
bawić ~lfl w skąpca, Oo dziew­
czyny teJ;!o ne lubią. W a,krzań­
skim Weekly jest rubryka J>O· 
rad sercowych pod tytułem: 
,,No.nd odpowio.!Ul". ~~:vtet 
tam można międzv i1:'llrl:Vmi t.e­
ka oto. powtarza.jącą B'ilł do 
znudzenia, skargę: 

„Drogi No.na:! Moja: c!zf.e'U>Czy· 
iio., z ktoro. spotykdm 3ię od 
roktt i kt6ro. bo.rdzo kocham, 
jJ!'Zesto.la rro.gte 7Jrz11chodzić M 
randki. Zttpelnie nie mogę te­
po zroZ1Lmieć. "t>o za.w~ze byłem 
dla. nie.i dobru. Nie bilem, nfe 

. krzvczc.lem, nnnowa.łem 1tl \Il 
miejsc(l.c'I/, .,,u,hitczn.uch. ł nir;r1y 
nie zwlek11l1>m z wy.,,latri. ktfi­
rd wunmild nziesiet eedisihv 
·tun·odniouu1. l'o'l'adf mt, eo 
mam zrobić!" 

Otlpowlf'ldf Nany brzmiała 
zazwyczaj: 

Znajdf sobie !nn~ dziewczy­
ne, M twoja. dotychczasowa 
ukochana znalazła jut sobie z 
pewnościa łnneJ;!o chłopcll, I t.o 
takie~o. co nie ma węża w 
kieszl"'!lf. Dzi~ięć cedisów, byś 

- ~lę ·wstyC!zlł! · 

Nie wiem, czy rzeczywiście 
powinien się wstydzić. Z dru­
giej strony, w dzisiejszej dobie 
coraz częściej potwierdza się 
k<>ntrporzekadło: ubóstwo nie 
hańbi, ale nie ma znowu czym 
się chwalić. A już sz.c:zególnie 
w Afryce, gdzie jedynym nie­
raz wyróżnikiem zamożności 
jest zegarek na ręce I rower 
o scentr<>wanych kołach. Mło­
da, ambitna dziewczyna musi 
myśleć o przyszłości. Nie stać 
jej w każdym razie na beztro­
skie, cza~ochłcmne igrasz.ki mi­
łosne, jeśli nie pomnaża to sta­
nu posiadania. Liczy się każdy 
zaosz.czędzony gro.sz, każdy za­
kupiony sprzęt, który później 
nie tylko ma znaczenie w przP­
targach matrymonialnych, alP 
stano'Wi r6wnież o jej lepszPj 
lub irorszej pozycji w domu 
przyszłego męb. 
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Afryka Zachodn1" nie ma 
ins1ytucji małżeństwa w poję­
ciu europejskim. Nie ma tam 
czegoś takiego, jak urzedv sta­
nu cywilnego, nie ·zawiera sle 
ślubów kościelnych w takim 
czy Innym obrządku, jednym 
słowem - tadnych urzędowych 
formalno~cl. Nie znac:r.v to 
przecież, ab:r ożenić sie ezy 
wyjść u mąż było znowu tale 
łatwo - w • pierwszym przy­
padku trzeba ·mieć jakieś pie­
niądze, w drugim - jakie~ za­
lety (pracowitość lub urodę). 

Sprawa rozii;rywa się :r.awsze 
między kandydaiem na męża i 
ojcem dziewczyny. Na WybrzP­
żu Kości Słoniowej, najbardziej 
chyba cywilizowanym kraju w 
cym rejonie, · płacl.sz za żonę 
~ztukami bydła czy też , jakimiś 
Innymi dobrami, po ślubie jed­
nak, jeśli dobrze weżmie~z 
babsko w karhy, lnwestycj::i 
pnyno~i cl szybką rekompE>n­
~atę. Rzecz w tym, aby kohie­
ta zaczęła na cif'bie pr::icow;ić 
- w buszu, za ~tra~Rnem, jako 

ANDRZEJ MAKOWl1ECK1 

trochę jakby t.amszowych, niby 
z włosów, a tak, jakby bez 
jednego wł06ka. Czatami wy. 
rastają symetrycznie 1 ozaszkl 
prawdziwe rófkl, ramby, stor­
czyki I czterośclenne, miniatu­
rowe piramidki. Czasami zno­
wu rzecz polega na fantastycz­
nej gamie przedziałków, u!ożfl­
nych w najlepszej zgodzie 1 
geometrycznym porządkiem w 
rozmaite trójkąty, kwadraty, 
elipsy 1 oS'trołuld. Niektóre 
.twarze n<iszą na policzkach 
ślady plemiennych nacięć; nie­
raz pionowe bllzny po nkh 
widać równie:!: na wargach. 

Matki pracuj" eały cu.s 1 
dziećmi na plecach. Niemowlak 
zamotany jest w chustę, którą 
kobieta podciąga pod jego po­
śladki I zawiązuje sobie w wę­
zeł na własnym brzuchu. Kie­
dy zbliża się do ciebie, nie 
wiesz wcale, te dźwiga na 
grzbiecie dziecko I dziwlsr; się, 
że wyrastają jej z obu boków 
dwie maleńkie, różowe pięty. 
Jak ma dwoje dzieci, ł.() dru­
gie umieszcza sobie w Iden­
tycznej pozycji na brzuchu i 
blitnlacza para pięt merda 
także z drugiej strony. Główki 
nlPmowląt, Z!({)dnifl z prawem 
ci;:iżeniR, przekrzywionP s11 nie­
u~tannie na lewy lub pra.wy 
bok, co ma chyba prawo bu-
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posługaczka 11 bogatych pań­
atwa uy te:!: kelnerka. 

Im lepiej taka kobieta pra­
euje, tym szybciej ma szanse 
doczekać sifl rywalki w postą­
ai drugiej twojej :tony, którą 
też niebawem poślesz do cięż­
kiej r<>boty, aby ezym prędzej 
doczekać •iii trzeciej. Jeśli 
muz Ich jut l'iflĆ albo ~ześć, 
możesz promiennie patrzeć w 
przyszłość - spaceruje~z tylko 
w czyściuteńkim iarniturze i 
doglądasz, a znajomi pozdra­
wiają cię z drugiej strony uli­
cy. 

Sierra Leone jest znacznie 
.biedniejszym krajem od Wy­
brzeża Kości Słoniowej. więc 
za :tonę płacisz tam stosunko­
wo taniej, ale dufo więcej od 
niej wymagasz, . wysyłając Ją 
małym rzecznym sfateczkiem 
do pracy w tropikalnym Ie~ie .. 
Ten las, wszechobecny, widać 
dokładnie z nabrzeża stolicy 
Freet<>wn, w której gościła nie­
dawno, płynąca na Falklandy, 
armada. Turyści i marynarze 
pokazują sobie ledwo widocz­
ną, zarośniętą drzewami plam­
kę na przeciwległym brzegu 
rozlewiska, gdzie o piątej nad 
ranem S"chodzą się do wod{)po­
ju słonie i hi~potamy. Wła~­
nie tam, w pobliżu, prr1cują 
teraz . murzyńskie żony. 

Jeśli chodzi o samą stolicę, 
jedyny ładny, piętrowy budy­
nek w śródmieściu okazuje się 
domem pogrzebowym, Poza 
tym, są tam już tylko same 
rudery. No i nie kończące się 
szpalery straganów, za który­
mi w charakterze cierpliwych 
sprzedawczyń królują czarne 
piękności. Jeśli coś naprawdę 
potrafi je wyróżnić, podobnie 
zresztą jak w innych krajach 
Afryki. to chyba tylko nie­
prawdopodob!lJie pomysłowe bo­
)1:::l.ctwo fryzur. Czego też z tych 
głów nie można zrobić! Czasa­
mi jest to parędziesiąt mister­
nie utkanych warkoczyków 
przyworlz:icych na myśl fręd7le 
wełnianego koca - matowych, 

dzht niepokój białych neurolo­
gów. "Tak czy owak, kobieta 
pracować musi, a niemowląt 
nie zostawi pn.ecle.t bez opieki 
w domu. Zgina wit:c jak dzień 
długi kark z tym ciężarem, 
dźwiga w. ideal.111.le pionowej 
pozycji wiadra . 1 wodą, albo 
nosi na głowlt1 kosze z owo­
cami. Nie .skarży się. Ktoś by 
pomyślał, że r<>zsądna Murzyn­
ka p<Jw!nna ze wuystklch sił 
unikać zamątp6jŚeJa. A prze­
cież J;!ł<>s- natury j~t sllniejny. 
Nie unika. Dąży <!o tei;(o z bez­
semownym na poz6r uporem. 

Na widok białego mężczyzny, 
choćby był brzydki . I stary, 
młode dziewczyny, nie prosty­
tutki bynajmniej, same wysu­
wają często miłosne oferty: 

- Do ;rou w~nt meT 

Niekoniecznie upatrzyła cię 
na męż.a, chociaż niektórym ! 
takie szczęście 1ht zdarza. 
Sprawa ciekawości seksualnej 
też nie jest tu kwestią roz­
strzygającą, aczkolwiek trzeba 
uczciwie powiedzieć, że ambi­
cją każdej Murzynki I każdego 
Murzj'illa jest znaleźć chociaż 
rai; w życiu intymny kontakt 
z białą rasą (w Europie, szcze­
.[(ólnie w krajach, gdzie Murzy­
nów jest mało, biali przejawia-. 
ją podobne mobizmy). Czarna 
dziewczyna dąży często, aby 
doczekać si~ z białym panem 
dziecka I wcale nie po to, aby 
później tego pana szantażować. 
Skąd! Sam fakt posiadania 
TAKIEGO dz.iecka jest już wy. 
~tarczającą naii;rotlą. TAKIE 
dziecko nie ma prawa zJ;!inąć. 
a część splendoru spadnie 
.również na matkę. Toż to 
dziecko tuby, white mana! W 
przyszłości wszystkie drzwi sta­
ną przed nim otworem. Kolor 
skóry będzje najlepszą przepu­
stką. Wprawdzie nie , ulega 
kwestii. iż genetycznie, cwrna 
rasa jest dużo bardziej eks­
p::msywna nd białej I w krzy. 
t.ówkach silniej z reJ;!uly ~'Y­
plywl'!Jl'I na wierzch cechy ne­
groidalne, ale... iawsze jaki~ 

tam §lad P<> białym tatustu zo­
stanie. Może kiedyś uda mu się 
ta sama sztuka, eo matce? I 
wyda na ~wiat coś już napraw­
dę białego? 

T11k oto, ze wzorkiem utkwio­
nym daleko w przyszłość, my­
~lą w Afryce t.a k zwani WY -
BIELACZE SKÓRY. 
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W Akrze, stolicy Ghany, u­
mówiło 5lę pewnego dnia na 
lunch dwóch Polaków - obaj 
dobrze już po pięćdziesiątce, 
pierwszy :z:.afrykaniwwał się 
przed kilkunastu laty, zapusz­
czając, jak to się mówi, korze­
nie, drugi był gościem. 

Afrykaner z.ostawił w Polsce 
żonę ! dorosłego syna, na miej­
scu miał jednak na pociechę 
dwie inne żony I kilkoro ma­
łych dzieci. W ogóle, powie­
dzieć trzeba, I:!: był to wielki 
miłośnik czarnoskórych piękno­
ści - żenił się chętnie i często, 
i kiedy tak szli we dwóch na 
ten lunch, wpadła mu nagle 
w oko dziewczyna, któ.ra stała 
za ladą w jakimś sklepie. 

Wrażenie musiało być na­
prawdę silne, bo Afrykaner do­
słownie oniemiał, wywalając 
na dziewczynę gały. Jeg<> to­
"'8.rzys1., głodny l podenPrwo­
wany, próbował go przywołać 
do porządku. 

~ Chodt, chodź! - mówił 
ciągnąc go za łokieć, ale tam­
ten oswobodził rękę I wrzas­
nął zniecierpliwiony: 

- Zaczekaj chwilę, muszę 
tlę ożenić! 

W parę dni później mia! już 
ją w swoim pojemnym domu. 
Ano, był człowiekiem, zamoż­
nym, m6gł sobie na luksus 
trzeciej żony pozwolić. 

Mał:!:eństwo w Ghanie zawie­
ra się w sposób prosty. Żadne 
tam krowy, kozy! Butelka wod­
ld dla ojca panny młodej i 
bierz ją pan na utrzymanie. 
Włafolel Na utrzymanie. Róż­
ni<'-" między „chodzeniem" a 
lel!alnvm io:'WiąTkiem polegi\ 
"·łaśnie na przejęciu obowiJ!7.· 
k6w jf'dyne1to żywlcielit kohiP-
4'. której tneha. ponadto stwo­
rzyć odpowiednie warunki do­
mowe. 

Wśród zamożniejszych bywa­
ją także huczne uroczystości 
weselne. Ale zawsze na tych 
samych zasadach. Jeśli pan 
młody dostarcza trzy butelki 
Johnny Walkera I kilkanaście 
litrów buszdżinu (bambusówki), 
t~ść zobowiązany jest postawić 
na stole clop-ciop (jedzenie) I 
to tak, żeby oprócz ryżu było 
także mięso. Wolno tańczyć I 
swawolić. 

~Iski Afrykaner uwielbiał 
swoją nową żonę. Pewnie dla­
tego, że mało w niej było· zwy. 
czajowej poko , a dużo ogni-
1tego temperamentu. Ledwo się 
1pos,trz.egł, jak zaczęła znikać 
mu z domu. Początkowo na 
dzień-dwa, pótniej na całe ty­
god·nie. Znajomi radzili: -
Pluń na nią.· Nie masz lep­
szych? - Ale on nie widział 
lepszych. Widział tylko tę jed­
ną, wymarzoną. I choć nie ży­
wił złudzeń oo do charakteru 
wszystkich tych nagłych, prze­
wrotnie planowanych ucieczek, 
tropił ją wytrwale w mieście i 
ok<>licach, wyciągał z restaura­
cji, kawiarni, dyskotek I obcych 
łóżek. Zaklinał, błaJ;!ał, bił I 
groził. Nic nie pomogło. Prze­
bąkiwano na stronie, że fa­
.cetka ma drugiego męża -
n.ecz wprawdzie rzadk<> spoty­
kana, ale możliwa. Posądzano 
ją rówr:,iież O uvrawianie PPW­
nego pr<>cederu, nasz zakocha­
ny rodak jednak i;(otów był 
wszystko jej przebaczyć. 

Kiedy byłem w Akrze, pro­
mieniał, Ponieważ od kilku dni 
żona dzielnie trzymała się w 
domu. Przedstawił ją z pewną 
dozą nieufnoki. Co fa wam 
będę dużo qpowiad::ił - piękna! 
Ale oczy miRla skośne I orze­
wrotne, jak Chinka, I nieba­
wem znowu ją wzięło. Panie 
pewnie z U7.naniem przyjmą tf'n 
1.drowy ..,hjnw afry;kań~kiel 
emancypacji, panom jednak 
wc::ile to się nie podoba. 

Lecz co robić?, Życie nie 
~zczęd1.i n<im nłf'moclzianf'k , o 
czym ~wi~dczy n::i.ilepiE'i nolsko­
::inr'iPl~kiP nn,·sln,••ip: LTFF. TS 
BRTT'T' "- T. AND FULL OF ZA­
SADZKAS. 

• 
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Lwica w okresie rui paka.fi się niekiedy narzucić samcom. 
Wówczas można obserwować tych par1ów, jak gorączkow; po­
dążają śladami samicy, węszą w powietrzu rozszerzonymi noz· 
drzami. Najsilniejszy jednym spojrzeniem ocenia pozostałych 
rywali, po czym puszy się z miną zdobywcy. Wówczas niech 
nikt nie waży się do niego podchodzić! Samiec w zalota.ch jest 
szczególnie niebezpieczny. Związki lwów nie zawsze są uwień­
czone potomstwem. 80 proc. spośród nich nie zapewnia repro­
dukcji. Często się zdarza, że lwice są już ciężarne lub w trakcie 
karmienia ostatniego miotu. I tak np. w rwguonie :r.asobnym w 
zwierzynę okres między dwoma miotami wynosi 18 do 26 mie­
sięcy (100 do 119 dni ciąży i .i;ijemal rok karmienia). 

Lwica szuka sobie ustronnego miejsca, aby wY'tlać na świat 
potomstwo. Chronri. się najczęściej w łożysku wyschniętego po­
toku lub w naturalnej kryjówce pośród gałęzi i pni drzew. 
Chcąc wykryć miot nigdy nie należy iść za matką: gdy c_zuje, 
że jest śledzona, Idzie w przeciwnym kierunku. Nowo narodzo­
ne lwiątko waży od 1,2 do 2,1 kg, co może z..dumiewać, jeśli 
się weźmie pod uwagę, że matka waży zazwyczaj od 150 do 
200 kg. Lwica rodzi troje 'do pięciu lwiątek (jedno lub dwoje 
w pierwszym i końcowym okresie rozrodczości). Ale śmiertf'l­
ność jest niezwykle wysoka, nawet w Masa,i, gdzie nie ma 
głodu. Jedna trzeclia lwiątek nie osiąga wieku dojrzałego. 

Gdy dzieci Sapience i Benevole skończyły 18 miesięcy, mat­
ki ich opuściły je, aby żyć własnym tyciem. Wówczas ;,;aopie­
kowała się nimi dzielna Malefice. Po1.a swoimi dwoma lewka· 
mi musiała karmić jeszcze dziewięć! Straciła już jedno ze swo· 
ich lwiątek, zbyt .słabe, aby się bronić przed starszymi, bardziej 
zachłannymi i zaborczymi, które odpędzały je Od tna.tki karmi­
cielki. Malefice zawsze dzieliła się :r.dobyczą z małymi, chociaż 
na ogół więcej dawała własnym dzieciom, jeśli lup nie był zbyt 
pokaźny. Były zapewne wyjątkiem pod tym względem, gdyż 
przy niedostatku zwierzyny często się zdarza, ie lwica sama 
zjada łup, a nawet porzuca potomstwo. 
Małe lewki otwierają swe szaroniebieslde oczy w 3-15 dni 

po urodzeniu. Dopiero w drugim lub trzecim miesiącu życia 
oczy ich nabierają właściwej dorosłym lwom osoblivcej barwy 
bursztynu. Lwiątka :r:a.czynają dobrze c11odzić w wieku trzech 
tygooni, ale tylko na niewielkich odległt>ściach. Nie boją ~ię 
dorosłych lwów, i często kradną mięso z pyska wielkich sam­
ców. Lubią figlować, wdrapują się na grzbiet starych lwów, ba­
wią stę ogonami drapieżników, które małym okazują wyrozu-
miałość i cierpliwie znoszą ich psoty. • 
U~ryta rywalizacja istniieje między starymi i mlodymi gam· 

rami. Stare lwy chętniej dzielą się łupem z młodymi samica­
mi. M_atki bronią młodych przed dorosłymi samcami, kt6rzy 
~tall się agresywni i groźni. Niekiedy ,.przi:z omyłkę" do~taią 
za to od nich łapą po pysku. Lwy wcześnie uczą się polov>'ać. 
Już w wieku trzech miesięcy lv,riątka towarzy.,zą matce na po­
lowaniu. Gdy matka wypatruje zdobyczy, kryją się w ge~twinie 
k_rzaków, aby nie spłoszyć zwierzyny i uchronić się przed ata­
inem. Siła Iwa tkwi w jego potężnych ro1.miarach, wadze i nif"­
bywałej muskulaturze. Wielkość lwa może wynosić od 2,5 do 
J,3 metrn. Jest to zaiste imponująca postura! 

Technika łowów polega na tym, że atakujac U.?~\T"L<:m„ ~"w'.~­
r1.ę lew wytrąca- je z równowagi. w pn;ypadku drobniejszej 
zwierzyny wystarczy jeden cios lapą. At<ikując większe zwierzę 
lew chwyta je przednimi łapami za zad. Aby uniknąć uderzenia 
rogami czy kopytami drapieżnik czepia oię szyi lub pyska na­
pastowanego zwierzęcia. Ponieważ wygięte kły lwa są bardziej 
przystosowane do chwytania niż do miażdżenia kości, chwyt za 
gardło jest bardviej skuteczny w przypadku ata.ku na zebrę czy 
gnu. Chcąc zabić drobną zwierzynę lew zatapia jej kły w kark. 

JedY'l1ą słabością Iwa - z.rekompensowaną wprawdzie jego 
siłą fizyczną - je.-;;t dość powolne tempo jego poruszani.a się. 
Podczas, gdy antyl01pa biegnie z szybkością 80 kilometrow Ma 
godzinę, lew nie przekracza 40 kilometrów na godzinę, a lv:i.ca 
- 50 kilometrów na godzin11. Dlatego lew musi działać przez 
zaskoczenie. Antylopa, która po przebiegnięciu 100 metrów n:..e 
zostanie dokiimięta przez Iwa, może ~ię uważa<Ć za uratowaną, 
chyba że wpadnie w paszczę innego lwa! 
Hierarchię samców można . ustalić na podstawie tego, ilu ich 

jest obecnych przy dzieleniu się łupem. W sierpniu Hook po­
brał siWoją część z 10 łupów, Wielk1i Wezyr z czterech, a Had­
dock z jednego. Malefice I lwiątka pożerały w sierpniu jednego 
~u dzi.ennie, ale w Iistopadz,ie przeciętna spa,dł<t do jednee;o 
~nu co d_wa dni. Gdy Malefice wraca l polowania,jej ro­
dzinka wita ją z ndością, chocia.ż niekiedy wraca bez nicze!!:o. 

Lwice rzadko kiedy atakują przeciwnika silniejszego od nich. 
Potrafią na ogół ocenić stosunek sił i wszczynają · ryzykowny 
pościg tylko wtedy, gdy są bard7.o głodne. Osłabiony lew po­
dejmuje ~zęsto wyczerpujące l niekiedy bezowocne inicjatyw.''· 
Głód odbiera mu rozsądek i czyni okrutnym. 2.700 do · 3.600 
kilogramów mięsa rocznie - t<> minimum życiowe dla dore>słe­
go lwa. W ciągu jednego posiłku lew zjada ok(llo 18 k~ mięsa, 
ale jeśli jest wygłodniały, może pożreć do 32 kilo~ramów. 

Pewnego dnia byliśmy świadkami niezwykłego dramatu: o za­
chodzie sło!lca ruszyliśmy w dro!(ę powrotną do domu. Gdy 
podeszliśmy do naszego obozu, stwierdziliśmy, ku naszemu wiel­
ldemu zdumieniu i radości, że przyszły tu polować trzy likaony, 
Likaon jest to zwierzę podobne do chudego psa-kupdla o okrąg­
łych uszach I jasnej sierści w czarne pląmy. Jeden :i; nich 
w;\ciekle ujadał, podskakując wokół lwicy zajętej właśnie roz· 
szarpywaniem gnu. Jeden z naszych przyjaciół, który od po­
czątku asystował przy tej scenie, wyjaśnił nam, że owe gnu 
zdobył dziki pies, a lwica mu go wyrwała. Jego gniew wy. 
nikał stąd, że nie mógł nawet :r.akosztować zdobyczy! Zabiw­
~zy ginu, poz~olił sobie na krótki odpoczynek i ten moment wy­
korzystała lwica, aby zabrać lup. • Niefortunny myśliwy ujada] 
przeraźliwie, okazując w ten sposób swój gniew calkowicie o­
bojętnej lwicy. 

~ło1'1c~ j~ się chyliło k~ zachodowi, gdy w odległości 50 me­
trow_ uirzel!śrny drugą lwicę, która niepostrzeżenie skradała się 
w. kierunku rozerwanego na kawałki gnu. SądZiiliśmy, że bę­
dzie. próbowafa wziąć swą część łupu. Tymczasem lwica rz.uci­
la sdę na bezczelnie ujadającego likaona i chwyciv/szy go za 
gardło,, zaczęła z nim uciekać. Musieliśmy interweniować, ab:v 
nie pozwolii.~ mu zginąć - likaony są zbyt rzadkimi okazanlJ 
w Masai Mara. Wymierzyliśmy z karabinów do lwicy, która 
porzuciwszy zwierzę uciekła. Teraz dopiero dziki pies wpadł 
we_ wściekłość - nie tylko bowiem odebrano mu gnu, ale o­
śmielono się go zaątakować! Oburzony i upokorzony szczekał 
coraz !(łośniej. Pierwszy r;u widzieliśi:ny ta.k rozhisteryzowaną 
n~edoszłą ofiarę lwa. Kiedy jednrk lwica pojawiła sie znów na 
horyzoncie I zaczęła groźnie zbliżać się do upartego krzykacza, 
ten uznał t:a stosowne wziąć nogi za pas. 
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C
zy używa pe.n soli?" - pyta się gło.s, a 
kamera przerywa nieszczęśnikowi posi­
łek i bacznie obserwuje, jak te-n z.rzuca 
z talerzy zabójczy chlo·rek sodu. Powyż­

>ZY obrazek to nic innego, Jak reklama 
telewizyjna, mająca odstrasz.vć konsu-

mentów od stosowarua soli i zachęcić ten do ku. 
powania nowego, z powodzeniem z.resz;tą sprzeda­
wa.nego, substytutu. Reklama jest też swego rn­
dzaju znakiem czasu; sól znalazła się dziś bowiem 
na cen0urowanym jaiko najba.rdrz:iej szkodliwy p.:i­

karm roku, a być może i całej dekady. 
Po latach uznawania jej za najlepszą I ulubio~ 

ną przywa.wę, z.a doskonały i przedkładany nad 
iinne, środek kooserwujący i odżywczy, Ameryka­
ruie mówią nagle soli - NIE! Z badań wynika. 
że 40 proc. luc!JnoścU kraju st.ara się o"oranfozyr 
jej spożycie; według kaliforn:ijskiego dietetyka. 
~onalda Deu~scha, d1iamentowe kryntałkrl stały 
się dziś k,ryształ!Jrnmi demo.nicznymi i wrogiem 
numer jeden w amerykańskiiej kuchni. Deutsch, 
wnikliwy obserwator wszelk0!ch żywnościowych 
nowinek, mówi bez jak1:egoJrol'Wliek szacu111ku: 
„Społeczeństwo amerY'kańskie , baQ"dzo łatwo ulega 
rómego rodzaju hdsterio.m i modom. Jeśli chodzi 
o żywność, osta<tinim p.r·zykład·em jest sól". 

H~siteri:a. Może to jest zbyt mocne słowo, jed­
n~ze >rue brak przyczyn, które każą s;ę zastano­
w1c nad wpływem soli na nasze zdrowie. W·ia­
domo, że stosowa.nie sołi w zbyt dużych ilościach, 
prowadzi do nadciśnie:nda, które z kolei joot przy­
cz:l'.'Ilą połowy zgo.nów w Stanach Zjedinoczo'!lych 
k:i~dego roku. Co czwarty Ameryka.n.in 'cierpi na 
rollnego rodzaju objawy nadciśn•iernia. chociaż wie-
1':1. ~ :i;iich n-ie ~aje sobie z tego sprawy. Na<i­
ciS!l!l€1Il~e. ten „cichy zabójca" przez Ja.ta pozosta­
je w ulm-ydu; brak jest często jakichkolw.:ek 
symptomów, aż pew.nego d·nia nieoczekiwanlie pa­
damy ofiaorą ataku serca, kończącego s:ę śmiercią 
bądź niewydołraością fia:yczmą. Zal!"ówno dla nieo­
stro~ych jak i nieśwliadomych nieb1nP'ieczeństwa 
lud?Ji, brak umiaru w spożyciu soli , jest także 
e~~ . działającym u•klradk.i.eom wspól.n1likdem nad­
CJ.Smeru.a. 

,,Rorziprawa" z solą (a właścilW'ie z pierwiastkiem 
todu, ktocy łest w niej zawarty) nie jest kwestią 
ootatnich dlilli. Problem ten naQ"astał ·Już od dłuz­
szego czasu. W połOIWlie lat 70, w odpo<W'iediz.i na 
głosy społecznego protestu oraa: kQ"ytykę ze stro­
ny P'I'IZedstawicieli rządu ! lekany, producenci 
źywnoś:<:J • ZBJ!liechali dodawania sold do produktów 
d1a dzieci. „Prizerolone dzlieciństwo" - twierdzo­
no wówczas - oznacza prayzwy~ajende organiz­
m:i do sitosowa:nia soli przez całe życie. Ód da­
wien daWlila lekane zalecali przy nadciśn,ieniv 
og:ranioz~Je l!IO<lJi. Co ważnrlejsze, badalll.!a wyka­
zały związek między ilością soli, spożywnej t>r*z 
9J)Ołeca:eńsbWo a rozmirurami l ozęstotl~wością wy-
1tępowania nadciśnlienla. Od d-rugńej wojny św;a­
towej, głównie z powodu wzrastającej popular­
ności produktów gotowych (poddanych konserwa­
cji przy użyciu 901i, „obrabianych" chemiczn.ie ! 
n;i'020111J'.ch), jak róWi!lież skłoomości do spożywa­
~a posiłków poza dom.em, Amerykanie zaczęli 
u.zywać olbra:ymich w.ręcz ll~i roli. Dziś prze­
ciętny, dorosły obywatel USA k01DSumuje dzien­
~~ dwie i pół łyżeczkł soli, czyli 20 razy więcej 
n'lz wymaga tego o.rganil1.lll. Około 35 mln ludzi 
cierpi n:a nadciśnienie; liczba ta wzrośn.ie do 60 
~ilio.nów, jeśli UW'llględruimy Ww. lekkie przypad­
k.i. Pnwde połowa ludności powyżej 65 r-oku ży­
cia odczuwa na włas.nym ciele tę dolegJ.iwość. D~ 
Lot Page, głów.ny lekarz - spe-cjalista chorób 
nadciśnienia w bostońskim sz;pitalu Newtom-Welle­
sl.ey stwierd·za: „Zwią'Zek międa.y aolą i nadciś. 
ruen1em jest ścisły jak między wysok~m pozio­
mem cholesterolu we kTwi i chorobami serca''. 

Lekaree i dietetycy I zgodnie podnoszą k.rzyk 
przeciwko naduż.vwaniu S<>li. Naiuk-O'Woy - twier­
d2li dr Henry Biackbum z Uniwersytetu M'Lnne-
oota - mają s.połeczny obo•~r.ią2ek nawoływać 
do og'l"aai.iczanda s,pożycia soli; jest to jeden ze 
.sp()S()bów poprawy zdro'Wlia społecrzeństwa. Gene­
ralnie. Amerykanie są cocaz bardziej świadomi 
niebezpieczeństw, jakie czają &1ię w społywanym 
przez nich pok:i.rmde. Sacharyna, azotany. cuk.ier, 
a ostatnio sól, wszystkie te substancje Sił pOdej­
rzaiili:. Niewiel~ osób w USA jest tak mo<:no za­
angazowanych w kampanię przeciwko soli, jak 
Craig Claibc)[-ne, felietonista z NEW YORK TI­
MESA, 'Piszący na tematy żywnościowe. Z nało­
g01Wego „pożeracza" soli stał sAę agitat.orem na 
~,zec;z r~yg:nacji z niej, po tym, jak lekarze 
stw1er®H u niego wysoikie nadciśnienie i zalecili 
mu, z pamyśI:nym skutkiem stOSO'Wan~e ndsko­
solnej ddety: Mówiąc o tych szatań~ich krysz­
tałkach, Cla1borne wali prosto z mostu: Produ­
cen~i żywności PC>Wiinnd na artY'kułach ~iesz­
czac dokładną informację o ilości soJ.i oraa; ostrze­
gać, że jej stosowande jest si:ko<Uiwe dla zdrowia 
tak, jak to jest z papierosami". ' 

Sprawą wprowadzenia od·powiEldnich oznakowań 
na opakowaniach, nie tyle może ostrzegających, 
oo po prostu !informujących o zawartości soli, 
za,jmuje się obecnie wiele instytucji. Są to m. in. 
Amerykańskie Stowarizyszenie Medyczne, Amery­
kańskie Stowarzyszenie Kardiolog1iczme, Krajowy 
I:nsty>tut Serca, Płuc i Kirwd oraz Amerykański 
Urząd do spraw Żywności I Leków. Naszym 
głównym i najpilniejszym zadaniem, stwierdza 
d•ietetyCZ<ka ·stephanie Crocco, z Amerykańskie­
go Stowarzyszenia Medycznego, jest niesienie po­
mocy ludziom. u których stwierdrrono już .nad­
oiśnienie, tr-0szczymy się rówruież o tych, którzy 
używają soli w ilościach daleko przekraczających 
wszelkie dopuszczalne normy. W przypadku nad­
ciśnieniowca - dodaje - ol(ł'aniczenie spożycia 
soli (obok llffilliejszenia wagi) może przyczynić s~ę 
do ohndżenia ciśn~enia kl"Wi i w efekcie zapobiec 
groźniejszym następstwom. Niedawno w Waszyn­
gtonile odbyło się ogólnokrajowe spotkanie leka­
rzy, dietetyków oraz przedstawicieli rządu z re­
prezentantami przemysłu spożywczego; omawfano 
szczegóły oznaczania zawartości soli na opakowa­
niach artykułów, jak również sposoby ogranicza-

' nia bądź na•wet całkowitego eliminowania soli z 
gotowych produktów Głównym mówca był Ar­
thur Hull Hayes. komisarz Urzędu do spraw 
Żywności i Leków, je-deo z ezoł:owych inicjato­
rów i rzeczników kampa.nH przeciwko sol.i. Hayes 
za•ni!ń w ubiegłym roku obiął po·wyżs,ze stano­
wisko, prze.z osiem lat był dyrektorem Kliniki 
Chorób Nadciśnielllia w Hershey, w stanie Pensyl­
wanda. Tam zaobserwował zgubne skutki soli; 
równocześnfo do frustracji doprowadził go fakt, 
że pacjenci. którym lekarze zalecald niskosolna 
dietę, nie byli w stan•ie zastosować s•ię do ni.,,;; 
nawet jeśli bardzo tego chcieli. Przyczyna: ludzie 
nie wied.za po pra&tu, ile sodu zaw:erają po-
szczególne produkty spożywcze, bądź składnik; 
składające sie na nde. 

Dla laika sprawa nie jest rzoozywiście taka 
prosta: sól (sód) występuje bowiem w zupełnie 
nieprawdooodobnych miejscach Ograniczenie s[Yl­
życia soli nie sprowadza się wcale do wykreśle­
nia z naszego iadłoopisu ogórków kiszonych. ma­
rynatów, ·słonvcb paluszków, pizzy z'e smakowita 
seradelą czy też odrzucenia w kąt solniczki. 
Mało kto wie, że porcja czekoladowego budyniu 
może zawierać dwa ra.zy więcej sodu niż inay:i 
torebka frytek, że w pudełeczku białego serk:a 
znajduj„ sie trzykro·tnle wlecej tego składnik8 
an•iżeli w garści sło111ycb orzeszków ziemny<'h 
Obecność sodu w proszkach do pieczenia oraŻ w 
sodzie oczyszczonej w efekcie sprawia. że prze­
il'V:'orv zbożowe I produkty pieczone stanowią naj. 
większe jego źródło w jadłospisie wielu Ameryka­
nów. Podnbnie !"Zecz się ma z wieloma sodowymi 
środkami konserwuiacymi żvwność czy substan­
cjami smakowymi. Trzeba stwierdzić, · że różni 
producenci !ltosują różne metody wytwórcze: wie­
le z nich narodziło ~~ jeszcze przed tym, kiedy 
zaczęto wskazvwać na szkodliwość s<>li. 

Hayes nakreślił już główne cele t zadania 
włada; w tej wielkiej krucjacie antysodowej. Pod­
pol'Ządkowując się polityce prezydoota Reagana 
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ograniczonej ingerencji państwa w sprawy gos­
podarki, Hayes wybrał metodę „dobrowolnego" 
wcielania w życie swoich idei. Stosując na prze­
mian peQ"sWa'Zję i nacisk, grożąc „wprowadri:eniem 
ustawowego obowiiąizku", jeśli producenci nie 1e­
chcą z nim współpracować, osiągnął już pewien 
sukces. General.nie. celem Hayesa jesi przekona. 

.n.ie bi.zmesmen&w o kornieczmoścd: a. oznaczan;a 
zawartości sodu, b. z.redukowanda ilości sodu w 
produlMach gotowych, c. zmiany proces.u wytwa­
rzanca tak, aby potem podczas prrzygo,towywa­
nia pl'odu.ktu do jedczenda, użycie soli pozostawio­
ne było całkow:cie decyzji gotującego (dobre z 
solą i bez), d, o.ferowanie klientom większej ilo­
ści produktów zupelmie bez sodu, bąt!ź zawiera­
jących n.:ewielkie jego ilośc•i. Hayes zamierza 
Q"ÓWlllież przepr·owadzić wśród konsumentów ~ze­
roką akcję wyjaśniającą, jak rozumdeć oznaczen-ia 
na opakowaniach i korzystać z n:ch. Wierzy on 
w zwycięstwo oboonej kampal!llii; kńe-dy Urząd do 
spra•W Żywmościi i Leków zapoczątkował w 
kiwietn:u 1981 roku antysolną krucjatę, zaloowie 
13 procent za.rejes.fu"owa.nych w UrzędJ'Jie artyku­
łów posiadało oznakowanfa. Pirzypuszcza się, że 
do końca 1982 roku wskaźnik ten będz;ie znacznie 
wyW"I.y, w girank:ach 33-50 procent. I rzeczywi­
ście. col!"az więcej fiTIIIl spożywcizych dobrowoln'e 
zamdeszoza na swoich prodiuktach odpow:ednie in­
formacje. Wiele też wprowadiza na rynek nowe 
1misko- bądź bezsodowe artykuły; w sklepach po­
jawiają się „róme warian~y" tego samego N­

dza.ju · gQ"oszkU, makMoou czy mięsa. Potężny 

McDoinaJd, który rocZlllie sprzooaje setk.i tys:ęc:v 
ton hambua'gerów, frytek i i.nnych smażonyc'i 
specjałów, przeprowadził badalllia zawartości sodu 
w wytwarzanych i spl'IZedaiwanych przez siel:>ie 
produk-00.ch. Klienci, na życzende, otrzymują te­
raa: odpowied111dą inf.o;rmację, zawaQ"tą w kaorcle 
proipc~nowanych dań. · 

północnych regJ.onach kraju, gdzie sól stosowana 
jest szeroko jako środek konserwujący, sześć' ły­
żeczek, a nawet więcej nie jest czymś niezwyk­
łym. To prawdopodobnie największe na świecie 
spożycie sodu pokrywa się z najwyższym przy­
puszcza:!nie pooiomem nadciśruien-ia na naszym 
glolXe: w niektórych japońskich wioskach. co naj­
mniej 40 procent mieszkańców ma wysokie ciśn i e­
nie krwL Wprawooe brak jest danych o rozmia­
rach występowania nadoiśnienia wśród całej lud­
ności Ja]lOllliii, jedlllakże wiadomo, że najczęstszą 
-przyczylllą śmierC;i Ja.pońozyków, jest wylew krwi 
do mózgu. . 

Japonia .i USA są państwami o skomplikowa­
nych społecwośC:ach, s•tąd też nadciś.nieinie może 
być wywoływane l!'ównież przez inne niż sól czyn­
nik'., m. illl., prlZB'Z stresy. Baird©iej przekonywu­
jące dowody i;.l'lkodl1wości so·li znaleźć moż,na w 
mniej złoiż,onych kulturach społec71Ilych, w któ­
r:vch wc.:ąż jesz.cze możliwe jes,t spo·tkanie lud!li, 
stosującyc·n w s.wym biednym. prymi.tyW111ym ŻY­

du, niewiele so.!J. Szczepy na No,wej Gwinei, w 
Amazonii, Mal~.ii czy w Ugandz,ie spożywają jej 
gooeralnie bardzo mało. Nad.ciśnienie jest wśród 
llllich właścirwie niieznane, zaś ciśn1ienie krwi u 
poszczegól.n}"Ch czło111ków ni€ wzrasta równo•legle z 
wiekiem, tak jak to jest w USA i w innych ko­
chających sól na.rodach. Stwierdzono, że z chwilą 
w-Prowadze:nia większej ilości soli do jadłospisów 
n.ie nadużywających jej społecz.inośei. ciśn~ocie 
krwi z;naoznie wzrasta. 

Prz;eciw.nicy <J1Znaczania zawadości soH na opa­
lrowainiach, a jest ieh niemało, tiwierdzą, że akcja 
ta stawia w niekorzystnej sytuacjii przemysł spu­
żywczy ocaz na.rzuca „n.ie.zain~eresowanej więk­

szości rozwiązania, których domaga się jedynie 
mniejszość". Ludzie lub·ią sól - twieTdrzi William 
Dicki.nso;n, dyrektor Insty•tilltu So·bi, który repre­
rzentuje producentów w USA i za graniicą; bez 

Czy sól jest 
tvrogiem człowieka? 
Os!.ą.gin~ęol.a te ni• robl11 jed!llaik wrażooqa na 

Albercie G<>.re, kOillgre&nenle z Tennesse, który 
jest gł6wnym aprzymier.zeńcaro Hayesa, w kam­
painńli na rizecz 011.1Dakowań. Uważa on borw,iem, te 
cała ta „dolbrowolllla" akcja nie . przyniesie zami~­
r.zo.nych celów i skazaai.a jest na niepowodri:enie. 
Zda!lliem Gore'a, ndezbędne jest ustawowe załat­
wienie spraiwy. Wspóllllqe z c:złomikiem l'Zby Re­
prezentalllltów ze stlill1U Iowa, Neałem Smithem, 
opracował on projekt ustawy, pm:e'Wlidującej obo­
wiąa:ak o;maczaaińa zawairtości. sodu i potasu (poT 
wyźej 35 mg) na wszyS>ilkich prodiuktach puszko­
wych oraz pow&tałych w procesie przetworzenia. 
Ohoda;I tu o produkity, wymienione w Ustawie o 
Żywności, Lekach i Kosm~yk.ach. Mimo poiprurcla 
dla pro·jekitu ze strooy Cl'Lęścl czl'o!ll.ków hby Re­
prezie1I1tamt6w, Gore wyiraża jedlllak n~epok6j co 
do przyszłoki jego ustawy. Sól ji!S>t. wciąż naj­
tańszym środkdem dla podniesienia wartości sma­
lwwych i zapachowych, twierd:zi; pogoń za zys­
folem i kookUa"encją spra•wfa:ią, że producenci 
stosują w produkitach sól, nie ialfoirmując o tym 
konsumentów. To samo gnęb! również in!llego 
kongresmooa, Henry Waxmana :a KailifO!t'DLi: „Ma­
my trudmoścl z uzyska.niem głosów dla uchwale­
nia ustawy z powodu nacisków przemyiiłu". Jed­
nym z argumentów przemysłu spożywczego pr.ze­
ciwko oa.naozaniu zawartości sodu jest birak wśród 
lekairzy jeda!o:z.naeznej OIPUiii na temat szik.odliwo­
śoi soli. Ra:ecz się ma podoblllie, twle-rdzą opo­
nenci, jak z paipierosami I r-akJem, czy choleste­
rolem i chorobami serca. 

Statystycznie jednak, zwdązek jest bardzo wy­
raźny. W klrajach, gda;ie spożycie sodu jest wy­
sokii.e, notowane jest wśród mieszkańców równie 
wys.okie nadciśnii.en.ie. Najbard21iej uderzającym 
pI'zykładem może być Japonia. gdzile mdejscowa 
kuchnia opall'ła jest w Zl!lacZIIl.ej mie-rze na tak sło­
n_ycb produktach, jak ryby, n;tarymaty i sos ll'l­

jowy; zakłada się więc, że pr.zecięt:ny Japończyk 
spożywa dziennie prawie trzy łyżeczki soli. W 

„ 

niej nie smakuje ż.ad111e pożywienr.e., Jeśli ją wy­
e1iminujemy - dodaje - wiele produktów z.naj­
dzie się szybko w koszu na śmieci. Dickinso:i 
przecilwny jest o.zmaczaniu zawa·rtości soli. Jeśli 
już - twierdzi - należałoby to uczynić r6wn4e? 
w stoswnku do tłuszczów czy kal0Ti1i. Nie bez 
Zlllaczen.ia jest po;nadto sprawa kosz.tów tej ope­
racji; cena ozinaczooego próduktu wzrasta bo­
wiem średmio 1-5 procent. 

Mimo spr:a:eciwów i k01n~rurgumentów przemy· 
słu, szereg.owi obywatele USA poparhi kampanię 
preeoiwko soli; kh gusta zdają się gwałtownie 
zmieniać, Pa:oduceintom. działającym na rylllku, na 
kitórym ponad 40 miliomów konsumentów dba o 
swoje ciśnienie, nie pozostaje nic innego, jak od­
powied'Zieć na te llffiiany. „Nowe" widoczne jest 
nie tylko w skle-pach, ale równie:l: i w restaura­
cjach; Ge-oTge Badons.ky, właściciel włoskiej re­
stauracji w Obdcago, nadał serwuje mocno przy­
prawk„ne dalllia, l~ coraz więcej klient&w skar­
ży się, _że są one z;byt słone i rezyg.nuje z icb 
zaim.a'Wlia.na. Iinac:zej jest w brura:e „U Eddy'ego" 
w Houston; ~utaj proponuje się klientom nisko­
kaloryczną i niskosoilmą kuchn.ię !ira.ncuską, zaś na 
stołach nie uświadczysz solniczek. W czasie lun­
chu Jesit tu zawsze peł:no ludrzi. 

Ameryikan6w o•gaQ"nął istny szał ograniczania 
&pożyoia soli. Alby cel ten osiągnąć bez ucieka­
nia się jed•nak do ascetycz,nych praktyk, Amerv­
kanni: u~~ się: kuipują ksi.ążki, chodzą na kursy, 
~yumeniaJą m~ędzy sobą poglądy i doświadcze­
ma. Gazety, magazyny kobiece niemal w każ­
dym numera:e. zamieszczają przepisy o niskiej 
zaiwa.rf<Jśc! soh. Na rynku księgairsk.im pojawiły 
się jak grzyby po deszczu liczne książki kuchar­
slcie, propo.n,ujące potrawy dla każdej kieszeni i 
dla każdego podniebienia; najbaQ"dziej wyrafinc­
waine propoo:ycje zawderają dwa tytuły: Kuchnfa 
dietetyczna dla smakoszy" wspomn,ianeg~ wyżej 
Ora-iga Claibo.rne'a oraz „Smakowite potrawy bez 
soli" pióra Eleanory Brenner (propanują one m. 
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in. niskooolny pasi..tet, a także suflety, czy wresz. 
cie taką egzotykę. jak Baba Ghanouj - bakła· 
żimy w paście sezamowej) : Inną metodą jest kurs, 
podczas którego uc.zestnicy pomają m. in. nowe 
sposolJ.Y przynądizan.ia · posiłków oraz uczą s'.Q 
właściwego odczytywania oznakowań na produk­
tach. Sześciogodzinny kurs, zorganizowany prze:& 
Tufts University w Bostonie k0&z.tuje 105 do:arów. 
Jeg.o uczestnicy o>kzymu•ją również wyka.z tych 
restau•racjoi w m~eście, które przygoto·wują na · ży-
czenie danda o nisk1iej zawa.r.tośd so.JL Don 
Jacks()IIl, administrAto.r szpitala w Bostonie, u 
którego stwierdzono nadciśnienie, uważa, że kur~ 
dał mu d1użo dobrego; nauczył się na przykład 
rozszyfrowywanfa o.z,nakowań, w dnsłownym tego 
słowa znaczem~u. 

Rodz.i s:ę pyła1I1:e: Jeżeli sól jest tak szkodl~wa, 
o czym wie ooraz więcej ludzi, dlaczego więc 

cieszy się ona tak dużą popularnością? Tr'lld·no 
jedmoznacznie od-powiedlz·ieć n'a to pytance. Bral<: 
jest dowodów, że zamirowanie do soli jest cechą 
wrodzo.ną. Niemowlęta WY'kazują- generalnie wy­
Taźne skłonności d·o rzeczy słodkich, chociaż i tu 
można spotkać joonostki akceptujące również i 
sól. Ostatnie badani.a wykazują, że niemowlaki t& 
mają wyższe ci$nienie krwi niż ich „typow;" 
rówieśnicy; są też, tym samym, po•tencjalnymt 
llladciśniooiowcami w przyszłości. 

Potwierdzeniem narodzin nowej ery (mody) w 
kucruni amerykańskiej mogą być wynik•i dż in­
ła.J.nośc-i wielkiego konceroou Mortona No·rwich&, 
k.tóry zajmuje się handlem solą. Otóż w milnio­
nych pięciu latach zanotował on spadek sprzeda­
ży soJi o 10 procent. NOl'Wich nie musi s:ę jed~ 
nak tym zbybnfo maortwić, jako. że w tym sa­
mym czasie sp..."IZed.aż produkowanych przez .firmv 
Q"Óż.nego rodzaju substytutó'W roli w:r..rosła o 12 
procent. Ha.ndilorwcy informują, że substytuty -
prawdopodobnie dzięki reklamie w telewizji -
sprozedaiwane są talk szybko. że ndemo.żliwe jest 
nawet robiende zapasów. Większość z nieb produ­
ikowallla jest w C>parciiu o chloQ"elk pC>tasu. Sub-­
stytu~y pirzypoim~nają wprarwd!Zlie w smaku sól, 
lee.z czasami s4 tak goir~de, że pra.wdzi.wd sma­
kosze unikają !eh całkorwicie. Według niektórych 
lekamy mogą być O'lle SiZkodiLirwe dla z<kowia; 
potas rawarly w substytutach, stosC>wanych w 
zbyt dużych daiwkach, może wywoływać wrzody 
żołądka, zaś w niektocych chocobach neręk na· 
wet mała ilość może być łmiertema. ' 

Ludzfom, kt&-a:y wystr11:egają się soli, z pomoc4 
pospiesa:y.ła równiież technika. Fil!'lma elektro.nicz.na 
Ma.tt&l Elec.tronie11 wwuściła. niedawno na rynek 
,,dietetycznego tro.piciela", nowy komputer k:e­
sZOflllko<wy, pra;ezmacrony specjall!l~e do kontrolowa­
nia ilości spożycia cholesterolu, kalo.ri! i sod'u 
Wysitarczy zdtodować lll'ltykuły, kitóre zamierzamy 
:!IJ)Oiyć, a k-0mpu.ter błY$kawiC7Jlliie poda zawarość 
sodu eo do mi~iiJgrama. Puwddrowo za.programo­
wany, wysyła n81Wet ostrzegawczy sygnał dźw;ę­

lrowy, jeślli da.wka przekracza dopuszczalne nor­
my. Tak głębodtle i powszechne zainteresowanie 
AmerJIUtanów rolą wcale nie oam.acza, że to oni 
są właśn1e pierwszymi ludźmi, ktoczy na stole 
zaczęU poszukiiwać przyezyny wys01kdego ciśnieda 
krwii. Otóż już w 27 wieku przed naszą erą. ce­
~an; chi.ńskd, Hua.ng Ti, zauważył, że „kiedy &po­
zywa !Hę :z.byt dużo so1i. twardnieje wówcz,a• 
tętn-0". Hlisto.rda milczy na temat losów tej pierw: 
Sf'ej w <!'Ziejach ludzkości kirucja·ty przeciwko so­
li~ lecz Jed.na rzecz jest pewna: od SALT Lake 
Oiiy do SALzburga nie z.najdzi:e się dziś między­
na'l'O?~wej kuchni, ktoca nie stosowałaby soi'., 
choc1azby tylko do smaku. Pekińsk.ie kluski 11ie 
b~ą sm~kawały, jeśhi nie dodamy kiliku kropel 
słonej scll. Turcy nacierają bakłażany solą, i jes~ 
to rzecz oczywista. Włosi gotują swój słynny ma­
karolll w solOillej wodzie. Nawet francuska no­
uyelle cuisi~e", lekka i wyszclluplająca, byl~by 
m.esmacZiila i mdła bB'Z szczypty chlorku sodu. 
Bror,ąc. IJ:<>d uiwa.gę wysok~e wciąż spożycie sol i 
~a .sw:~e, t~ei;>a przyznać, że niewiele, a moze 
l . nic nne :z.mieniło się od starożytnych czasów. 
k.iedy to w sanskrypcie ukuto przysłowie o sześ­
cIU smakach, .z których najważniejszym jest wl. 
. Amfl!'Y'kańl?kae. przesta:'ogii o s-?kodliwości nadu­
zywairna soli nie P?zost~ły je&lak tak zupełnie 
bez. echa poza granłcami USA. Oto brytyjscy le­
karze zacz)71llają również traktować sól jako pro­
blem medyczmy lat 80. W RFN, tamtejsze Fede­
ra~e ~towar.zyszende Leka•rskie, wspóLnie ze 
Zw1ązikieim Walk~ z Wysokim Ciśnieniem Krwi, 
roz,poczęło ogóJnospołecmą kampanię na rzecz 
„oszcz.Qdnego &tasowania soli"; wśród zaleceń Je­
kar~y, któ~yc? .przestrzegan•ie wa.runkuje likw:­
d~cJ_ę nadc1śmooaa, s~l z;najduje się na trzecim 
m1eJscu. ~łasy spr,z_ec1:vu coraz donośniej słychać 
we FrM!cj~,. podobnie _Jak ! w „.nasyconej" wręc:-: 
solą B~azyhi; w kraJU tym ok-0lo 40 procent 
lu~ośc1, Jak się przypuszcza, odczuwa dolegliwo­
ści z powodu wysokiego ciśnienia. 

Wielu zagiraniOZ1Uych diet~yków powątp'ewl\ 
jednak, czy ogiraniczenie spbżyC'ia sold rzeczywiście 
ma duży wpływ na nadoiśn!enie. Z badań nai:;­
k?w~ów ~wedzkrlch wynika, że aby obniżyć ci:­
nHi1.i;iie, c1rz.1enne spożycie soli musiałoby spaść do 
pozi1omu Jedtnej ósmej normalnej ilości; wydaje 
się to. być prawie niemoż1iwe, ooorąc · pod uwag„ 
wys9ką zawartość sol·i w większości gotowyc.h 
produktów Zach<>d111i01ILiemiecki dietetyk, Hans 
Jurgen Holtmeier, zauważa. że chociaż Niemcy 
pr~ez cztery lata poprzedzające drugą wojnę 
swia~ową,, spożywaH dwa razy więcej sol! niż 0-

becme, Illle stw!erdzo.no wówczas jakiegoś znacz­
nego v.:zrostu ciśnienia. Bardziej niż sól mar~wi 
Holtmeiera o wiele groźniejsza dla zdrnw:a ot"­
ło~~ obywate.li RFN, która uważa s:ę za głównego 
dz.is sprzymierzeńca nadciśnienia. Również leka­
rze z Nor~eg~ ~a bardziej zaniepokojeni zb} t 
~ll!stym. po·z:vwiemem współobywatel.i, aniże1i ilc­
scią soli, uzywanej d-0 przyprawiania. 
W~zystkie te r~bdeżności mają niewie1kie zna­

czenie w przypadku krajów 1 Trzeciego świata 
gdziie sól jest niezbędnym elementem skłsdowvr~ 
często. ubogi~go jadłospisu. Tropikalny kl:mat 
sp:awia bow~e~. że organizm człowieka. wydz.i;­
laJąc spore 1losd wody domai?a się nieustann'.!l 
~i\l. Mając prawo wyboru między sklepem z cu­
kii_erk~n'li a bryła soli. dzie-cko z afrvkańsk'ei 
~ioski na pewno wybrałoby to drui;:ie. W astat~ 
nieb latach. dy.ktatorskicb rządów Idi Am:na.. p~. 
p~ ~ ~gan~z1e na sól był tak ogromny, że J~j 
poJaw1eme się na bazarach w Kampali wystar­
czyło, by wywołać zamieszkd. 

:W:ii:siłk~ w cel.u wyelimin~wania solii z poży­
wienia I ze stołow. napotvka]a często sprzeciw ze 
względu na gust~ i przyzwyczajenia ludz.i. uksztat­
t?wane przez całe stulec-ia. Przykładowo. wlaści­
ciele ~!lbów w górn.iczvch okreJ;!ach Wie:k'F>j 
~rytami (był to powszechny obrazek w przeszłaś~ 
c1) st~~iali na ~dach talerzyki z solą. z mysią 
? swoJeJ czarn~j zmęczonej klienteli Ta . pop:js.­
Jąc po pracy p: ko, „zagryzała" je sola PotwiF>r­
dza ~ tylko znai:y dz!ś i uz;nawan:v poglad, że 
organizm pracownnika t1zyc:z.nego. który pod się 

~czas ~ykonywania ciężkiel!o zajęcia, ootrzebuje 
>ol! .. Ros1anie - kolejny przykład - witają swoich 
gosc1 chlebem I s.olą, zaś do wódki podają słoną 
zakąskę. 

. Mim? ostrzeżeń Amerykanów, sól zdaje s-:ę na­
~al. n:ewzruszende królować w wielu kuchniach 
sw1ata. •:Kto chciałby zrezygnować z soli tvli<'l 
dlatego, ze zai::raża ona ro'l"o'Wiu?" - pyta sma­
~osz z. Hongkongu, niepomny spostrzeżeń staro­
~ytnego cesarza, 

CLAUDIA WALUS 
(„TIME") • 



Prokuratura nit pGczątku stycmła 1981 ku 
przesłała akt oskar~enia do Sądu Wojewódz­
kiego w Łodzi. Sąd musiał znaleźć czas na 
zapoznanie się z ob5zernym materiałem dowo­
dowym zebranym w toku postępowania przy­
gotowawczego. Przede wszystkim sąd musiiał 
ocen·ić materiał dowodowy pod względem for­
malno-prawnym. Często czegoś orakuje, np. 
zapytania o karalność podejrzanego. Sąd wte­
dy nie robi tego sam, a zwraca akta prokura­
torowl w celu ich uzupebnienia. 

Czy w sm-awie Krzysztofa Sołtysiaka w ak­
tach mogło czegoś brakować? Chyba nie. Są 
bowjem obszerne wyjaśnienia oskar7.cmego, w 
których przyzmaje się do zarzucanych mu czy­
nów. 18 llstopada 1980 roku kpt. kpt. Aleksan­
der Białek. Henryk Gro5sman i st. sierż. Zbig­
niew Górski - z wydziału dochodzeniowo­
-śledczego Komendy Wojewódzkiej Milicji 
Obywatelskie.i w Łod.z·i z udziałem prnkuralo- ' 
ra Mariana Niesyto - dokonali o,e:ledzin i wi-
z.ii lokalne.i miejsc zabójstwa. Na miejscu ida­
rze>1i Krzysztof Sołtysia]5 w spo-ób nie ()(]bie­
gający od ustalef1 dowodowych śledztwa. wska­
z:al miejsca. z których dostrzegł ofiary, miej,ca 
w k1órych zrównał się z nimi, mie.i~ca w któ­
r~rch r.aatakowal oraz miejsca przemie~zczimia 
ciał. Jedynie na miejscu usiłowania zahój"h•·a 
Beaty J. nie miał iupełnej pewności, C7.Y miej­
sce. na które przemieścił jej ciało - jest tym, 
które wskazał. „Wyjaśnii, że onecnie orzewa 
poznawione sri liści bqdź ipliwin. co miiemoż­
liwia mu bezblędne wskazanie tepo miejsca". 
W ·czasie oględzin wykonano zdjęcia fotogra­
ficrne, które zostały dołączone do akt. 

S:; zeznania świadków, które br:zimią jed1110-
r.nacz,nie. Zebrany został obszerny mateTiał z 
wywladu środowi~kowego podejrza·nego. Są 
wre.ązcie badania psychologicme ! psych!artry­
cz.ne podejrzanego Krzysztofa .Sołtysiaka„. No 
właśnie. W przypadkach przestęp~tw o więk­
ksi:ym c!ęża.rze gatun'kOWY'm, sąd ja·k· I obydwie 
strony w postępowaniu karnym: proku-rator 
I obttona zwracają na to ostatmie !l:zczególną 
uwagę. Obydwa badami a: psychologicme 
I psychiatryczne zostały przeprowadzorne 
ambulatoryjnie. Ich konkluzja br.zmiała, 
że Krzysztof Sołtysiak „nie · zdradza obja-
wów choroby psychicznej anł td cech 
niedorozwoju umyslowego, za' to czasie 
dokonywania zarzucanych mu czynów rozumial 
icl& maczenie oraz mógl pokierować swym po­
stępowaniem". Czy bada·nia ambulaforyjne 
mogły dać podstawę do talk 1ta1nowczego 
stwierdzenia?· Taka konkluzja w tym przy­
padku mogła 01maczać dla Sołty9iaka grotbi: 
żądania ze !>trony prokuratora kary jmierci, 
dla sądu mogła ovnaczać praktyc7'nie wybór 
między dwiema najsurowszymi karami: karą 
śmierci. a 25 lat pozbawienfa wolności... 

S.ad nle chciał mieć wątpliwości, dopuścił 
więc dowód z opinii biegły<:h lekarzy psychil'l­
tr6w - „w e&ti ustalenia czy opinia aądowo­
-psychtatryczna wydana przez bie17lych leka­
r:t11 psychiatrów w dniu 26 listopada jest pel­
na i wystarczajqca dla orzeczenia o stanie 
zdrowfa psychicznP.go KTzysztofa Sołtysiaka i 
jego poczytalno§ci tempoTe oriminis". Na zle­
cenie sądu Józef Mielczarek. biel!(ły PiWChiatra 
z Orld-ziału Psychiatr!I Sądowej Szpitala Are!'ll.­
tu Sledcze11:0 w Warszawie stwierdzlł m. in„ 
że „w opinii brak jest wywiadu lekarskteoo orf. 
rod:ticów lub próby zebrania te170 typu łnfoT­
ma~ji o badanym. Ponadto badanie w tryl'>le 
ambulatoryjnym. nie pozwoliło na podjęci" 
prónu wylconania badań diagnostycznych. '" 
ki.eTwnku stwierdzenia u KTZy.ęztofa Soltustnka 
oToanicznego uszkodzenia ofrodka ukladu neT­
u•owego". 

Konkluzja Józe:fa Mlelcza'I'ka brvmiała: po­
dejrzenia o agresję seksualną l sadyzm „uza­
aad'ltiają wniosek poddania Krzysztofa Solty­
sirika badaniu seksuologicznemu, które pozwo­
Wob11 zdiaqnozować ewentualne zaburzenia 
seksnnlnP. u badanego". 
Orze~z.enie stało się podstawą postanowienfa 

sądu o skierowaniu Sołtysiaka na obserwacje 
szpitalną, którą wielokrotnie przedłużano. W 
jej trakcie ojciec jednej z ofiar - Bronisław 
W. złożył skarge u Prezesa Sądu Wojewódz­
kie)?o na przewlekłość postępowania sądu. Na­
pisał w niej. że skierowanie Krzysztofa Sołty­
siaka na dodatkowe badania p,sychiatryczne 
,;nie ttumaczy pTzewleklo.fri w wyznaczeni.u 
rozprawy, biorqc pod uwa17ę, ie od mo11?-e'":tu 
popeł.ntenia zbrodni uplynęlo ponad 8 miesię-
cy .. ~ . 

Krzysztof Sołtysiak przebY'\vał na ob5erwacjl 
!!ZPitalnej od 15 kwietnia 1981 r. do 10 grudnia 
1981 roku. W dniu przyiecia na Oddział Psy­
chiatrii Sądowe; zmajdował się w „wyrówna­
nym na.ętroju". Po wejściu do sali. gdzie miał 
przebvwać nie nawiązał kontaktu z pacjeinta­
mi. położył się I spał. W dniu następnym za­
chowanie Sołtysiaka było już jednak swobod­
ne. nawet spacerował po sali Nawiązał żywy 
kontakt pacjentami. szczególnie dużo czasu 
posw1ęca jednemu z przebywających tam pa­

<;it>d7.ieli 1w!'.pó1nie do 23 i ro?'.m)1wi11li. 
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WACŁAW OPACKI 

20 k''l'ietnia br. przed Sądem 
Wojewódzkim w Łodzi zakończył się 
proces Krzysztofa Sołtysiaka, który 
dzięki sadyzmowi i okrucieństwu z 
jakimi atakował swoje młode ofiary, 
dzieci również, zyskał w opinii 
publicznej miano „wampira". Sąd -
prócz młodego wieku oskarżonego, nie 
znalazł żadnych okoliczności 
łagodzących. W ostatnim słowie 
ósk::itżon~r nie chciał bądź nie umiał 
powiedzieć dlaczego popełniał tak 

W trakcie tej roz.mowy był swobodny, wesoły, 
roześmiany. Zapytany przez pielęgniarkę o do­
legliwości i życzenia nie ir.głosił żad·nych. W 
trakcie obchodu lekankdego odpowiadał na py­
ta111ia rzeczowo, skarg nie zełaS1Zał. Po obcho­
dzie nawiązał ponownie 1wobod1ny kontakt 1 

pacjenta.mi, brał udmał w żydu oddziału, wy­
chodził na spacery. P1ychia.tn-z:r :z:ainatowia.11, że 
w trakcie dalszej obserwaicj1 za<:h01W11Jnie ba­
danego nie ulegało i1asadniiczym :mn.iainom. Byl 
on w dobrym i rzeczowym loontaikcie z pacjen­
t<1mi, chętnie przebywał w towa.rzystwie pa­
cjentów, z niektórymi zapr.zyjaźn<iał alę„„ kio­
rzystaj także z programów telew.izyjnych. N~e 
było z: nim żadnych kłopotów wychowawczych. 
Podporządkowany poleceniom personelu, nie 
wchodz•ił w konflikty z pacjentami aru też nie 
był niegrzeczny lub agre-sywny w sto.5-U!IlkU 
do personelu oddziału zarówno męlklego j.ak 
i kobiecego. W nocy 1yplał dobrze, dobrze Mt 
'adał. Skar1 iadnych nie i.gła.na~. Naiwet 
cbwam pobyt w 1zpitalu, ni• próbu'~ przy­
spieszyć zakończenia obsllll"tY'acji ani Die d<>s>Y· 
tując się o teriniin jej 1atk.ońcte111ia. 

„N ie stwierdzono patologicJmego .am.Jmłęcła 
rię w 19bie, n.ie produkowllł wtlJ)OUńed.d o eh4-
rakterze paychotvcznvm. Afektywni• dol~ i'IJ• 
wy. W trakcie badań 1.0 czasi• wiz11t l1k11r­
skic1' ł badań w gabinecie 'ltit attDiH"dz<mo M­
burzeń toku myślenia. Naatróf wvrówn.a<rty, "4• 
pęd psychoruchowy w normie. Omamów nłł 
stwierdzono. Poddal lit proponow11nym b11d11-
niom dodatkowvm". 

Biegli psychiatrzy pNeprowad:d.'M ta:kte W"f• 
wlad od rodziców, którzy uważają, te syn był 
skryty, zamklllięty w sobie. Gdy zwracano mu 
uwagę mllcnal, gdy był kalt'any - nie płaikał. 
Mało serdecmiy w s~os·Uillku d~ rodzic6w. Nie 
miał bliskich koleg6w, wolał być •a.mot.ny. 
Miał zainteresowania majsterkowaniem, du7.4 
czytał k~iążek. W stosunku doa rod7A!ństwa 
równieł zachowywał rezerw,. Rod'ZA.ce podają, 
te &ą nerwowi, okresam,i małżeństwo Ich 
było dobre. W domu były awantury. Myśleli! 
nawet o rozwodzie. Uważaj!\ jednak, te syn 
nie reagO'\Vał na sytuację w rodzinie. 

„Badania dodatkowe: plyn mózgowo-rlfu­
niowy cytoza 213. Bfałko 20 mg PTOC. Cukier 
65 mg proc. Odczyn11 bialkow1 ujemni. Krzy­
wa zlotowa prawidlowa. Odma mózgowa; uwt­
doczniony obTaz odmowy mózgu przed1tawi4 
się prawidlowo. RTG czaszki bez zmfan pato­
logicznych. Badani• elektroencefa!opraficzn1 
wykonane w dniu J grudnia 1981 T. pT'Zedsta­
wia się piawidlowo. Zapis prawidlowy. 
Wassermann. w« krwł t plynie mózpowo-rdze­
niowym przedstawia się prawidlowo". 

W brakcie obserwacji bada.nia przeprowadził 
dr Zbigniew Lew Starowicz, biegły w zaikre~ie 
seksuologii I psychiatri.i. Jego z.daniem rozwój 
psychoseksualny badanego od na}wcześin~ejszej 
fazy miał nieprawidłowy char,akter. Życie ro­
dz.inne nie dało możliwości rozwio~ęcia się 
prawidłowej socjalizacji. Kontakty rówieśnicze 
dotyczyły specyfic:inego środow!sika z·akładu 
poprawczego. Brakowało ?Jwiązków heterosek­
sualnych„ Is1miejące potrzeby seksualne przy 
braku treningu w kontaktach heteroseksual-
nych, cechach osobowości! nieprawid~orwej 
sprzyjały rozwin4ęciu się zachowań agre-
sywnych wobec kobiet, które przybra-
ły u Sołtysiaka formę skrajnego gwał-
tu t sadystycvnych tendencji, pne<:hodzących 
w okrucieństwo. Szczególne formy wspomnia­
nej agresji wyrażającej stan głębokiej frustracji, 
poczucia własnej wartości męskiej w oczach 
kobiet i potrzebę ukarania ich za to, są zara­
zem zgodne z; kierunkiem rozwoju osobowości. 
W konkluzji dr Sta.rowicz podkreślił, że roz-

okrutne zbrodnie, zaś biegli psychiatrzy 
uznali jego pełną poczytalność . 
umysłową. Uwzględniają!! te okoliczności 
Sąd Wojewódzki w Łodzi skazał 
Krzysztofa Sołtysiaka na karę śmierci .• 
oraz pozbawienie praw publicznych na 
zawsze. Wyrok może być zaskarżony do 

S'>aclu Najwyższego. 
W cyklu reportaży autor kreśli sylwetkę 
„wampira" oraz przedstawia przebieg 
~ledztw!l prowadzonego w tej 
wstrząsającej sprawie. 

po7l!1aje u Sołtysiaka osobowość nieprawidłową 
oraa; patologiomą formację psychoseksualną w 
post.ad sadyzmu 1ek;sualnego. Zdolność roz,u­
mienla zmaczenia czynów i kierowania s'Woim 
postępowaniem nie była ograniczona. 

Psychi·a1ir:z:y: Wanda Poniatowska-Na.wrooka, 
Daniel Siwek i Józef Mielczarek po zapozna­
niu się z tą opi•ndą, obserwacji szpitailnej i ba­
da.niaeh dodatkowych wykluczyl! is1mtlenie u 
Sołtysia.ka objawów choroby psychlcnnej: „nie 
•stwierdziU!my objawów choroby psychicz11,ej, 
niedorozwoju u.my&Łowego am cech zespolu 
psychoorganic1mego. Stwierdzamy natomiast, 
że Krz'Jl,lztof Sołtysiak Tozwija!, .rię w niE'­
spTzyjającej atmosferze domowej i tVCZPŚ'l'lie 
ujawnłl on znaczne nieprzystosowanie do haT­
monijnego wspólżycia w spoleczeństwie. Po­
wyźsze pozwal11 na 1twierdzenie u Krzysztofa 
Soityliak11 zabu.rzeń osobowości oraz zgodnie z 
rozpoznaniem aeksuologa zabuTzeń psychosek-
1ua!nvc1& to postact 1adyzmu„. Brak jest pod­
rta1.0 d.o J'TZ'IJ;ięcia, 11b11 to tto1u·n,)cu do 210.rztl.<'a· 
n~h mu ezyn&to mial on zniesioną Zub w 
atopniu zn.ac.mym og1"an.iczonq zdolnoU rozu­
mien,fo znaczenill lub k.ierowani11 1woim po-
1tępowaniem". 

5 kwietnia 1982 roku o godz. 9 w .~all rc-i.:­
pravv nr I, III wydziału karnego Sądu WoJ"'­
wód2lkiego w Lod2li r~poozął sdę proces. Są'd 
w składzie: SSW Jerzy Frątczak, SW T. Kwaś­
niał oraz: ławnicy: T. Zwierzyńska, E. .Jacak, 
W. Koo:ulski, z udziałem prokuratora A. Dy­
nowskiego, pełinomoonika oska·rżyclela posirko­
wego mec. Z. Wentlandta oraz obrońcy - mec. 
Jerzego Stefaniaka. 
Sąd najpierw dokonał szeregu czynoo~cl for­

malno-prawnych, potem dopiero ud2lieldł głosu 

oskarżycielowi. 
Głos ma prokurator: - Oskarżam Krzyszto­

fa Sołtysiaka 1. Jana i Czesławy ur. 28 lutego 
1962 roku w Lodzi, pochodzenia społecznego 
robotniczego, o wykształceniu podstawowym, 
kawalera, d?Jieci nie posiadającego, z zawodu 
spawacza, bez majątku, zamieszkałego w ł,o­
dzi..„ od 21 maja 1977 roku przebywającego w 
Zakładzie Poprawczym w La.„kowcu. k11ra11eJ!n 
1 art. 203, 208 i art. 214 § I kk, tymcza!iowo 
aresztowanego od dnia 19 września 1980 roku„. 

Prokurator potem odczytał zarzuty, w tym 
J zabójstw, 2 usiłowań zabójstw, 4 :igwałceń 
i kflkunastu kradzdeży„., wraz z obszernym 
uzasadnieniem. 

Obszerne wystąpienie zakończył: - Rodzaj 
narzędm: metalowy łom - pręt o wadze 1,97 kg 
oraz metalowa kuLka o wadze 1,42 kg, których 
oskarżooy używał w przypadku zabójstwa El­
żbiety W. 1 Anety M. i usiłowania zabójstwa 
Beaty J. oraz i1ość i sposób zadanych nimi 
ciosów, w sposób nader oczywi!.ty stanowi o 
tym, że oskarżony zadając silne ciosy, tak ło­
mem jak i kulą, w głowy swych ofiar działał 
w bezpośrednim zamiarze pozbawienia ich ży­
cia„. 

Na wyrat.ne pyta.nie sądu oskarż0111y odpo­
wiedział: - Zrozumiałem akt oska•rżenia. Prty­
znaję się do zarzucanych mi -czynów. Chcę 
~1kładać wyjaśnieniia, ale proszę o zadawanie 
mi pytań„. 

Przez cały dzień oskarżony ~kladał wyjd­
nlenda: aucho, bezinamiębnie, żadnego drżenia 
głosu. 

7 k\Wiebnia zeznawała m. in. ·Genowefa M.: 
- Oskarżonego zinam od dziecka. Był bardzo 
spokojnym chłopcem, a·le nie lubił chodzić do 
~zkoły, często wagarował, nie wracał do domu. 

Swiadkowie ze:zinawali przez następne dwa 
dni. Potwierdzali ustalenia zawarte w aktach 
postępowania przygotowawczego. Mówili o ma­
kabrycimości popełnionych zbrodni. Ukazywał 

li~ obraz czfowieka, obecnie siedzącego na ła.i 
wie oskarżonego, jakże okrutnego, jakże bez­
względnego. 

20 kwietnia, po jedenastu dnlach przerwy, 
zarządz.onej wskutek nieobecności biP-głych 
zemrnw<1li biegli psychiatrzy. Powtórzyli swoje 
wntoski zawarte w pi~eomnej opini1 5kierowa­
nej do sądu. Sąd zapytał ich t.akże o mo·t.ywację 
czynów. Odpowiedzieli: - Motywacja czynów 
nie wchodzi w zakres p~ychiątrii. Myśmy ze­
znali, że motywacja u oskarżonego to z jednej 
Ftrony zaniedbania wychowawcze, za burzenia 
ornbowości oraz patologicz.na formacja psycho­
seksualna pod postacią sadyzmu. 

20 kwietnia sąd wysłuchał też głosów stron. 
Prokurator po długim wywodzie zażądał dla 
O!ikarżonego trzykrotnej kary śmierci, jednej 
kary 25 lat pozbawienia wolności oraz dwu­
krotnie 5 lat poi.bawienia wolności oraz jako 
kary ł;icznej: ka-ry śmierci l poubawienia praw 
publicz.nych na za wsze. 
Argumentację rzecz.nika oskai:.żenia publicz­

n€'~o poparł pełnomocnik o~lcarżyciela posił1ko­
\\'E!go, w1noszą.c o wz.i~cie pod uwagę tych oko­
licz.noścti przy wydawaniu wyl!'oku. 
Obrońca :uażądał kary łączmej 25 lat poziba­

\:\.·ienia wolności. 
Przed udaniem się 111a 111araidę oskarżonemu 

przysługuje ostatnie sLowo. Knysz.tof Sołty­
s1ak milczy. Po kilkakrotnej indagacji oow1ad• 
czył, że nie chce odpowiadać. 

20 kwietnia 1982 roku Sąd Wojewódzki w 
Lodzi ogłosił także wyTOOt: 

„Krzysztofa Sołtysiaka uznaje winnym dok.o· 
nania zarzucanych mu czynów„.". 

Przewod111ic.zący wymienił wy>ro'lci za po~z.cze­
gólne przestępstwa oraz: „na podstawie art. 66 
i 68 wymierzone kar11 łqazy skazując Krzyszto­
fa Sołtysiaka na karę śmierci z pozbawieniem 
praw publicznych na zawsze. Zv1aLnia oskar­
żonepo od opłaty sądowej ~ oplnty na rzecz 
Zespołu Adwoknckiego za udział obro1\cy z 
urzęrlu, ,iaś koszty postępowania w sprawie 
przejmuje na ·rachunek Skarbu Panstwa''." 

Kilka dni po wyroku 'odbyłem dłuższą roz• 
mowę z przewodniczącym Elkładu sędziowskie­
go Jerzym Frątcz.a.~iem. 

Se:dzia powiedział: - Zmam sęd!2i6w, którzy 
takiej ka'fy w ogóle nd.e wymierzali. Trzeba bO'­
wiem powiedzieć, ie 1ędziiowie po tę elimdna• 
ayj1ną karę bardzo niechętmie sięgają. 

Generalnie jestem przeciwnikiem wymierza­
nia i stosowani-a kary śmierci. Generalnie -
zaznaczam. Trzeba ,jednak się z.astanowić, czy 
jeszcze w obecnej sytuacjii. - wysokiego, zagro­
żenia przestępozością nie powinna ona jednak 
istnieć. Jestem dopiero po raz drugi w skła­
dzie sędziowskń.m, który wymierna karę śmier­
ci. Dobrych lat temu kilka wyrokowałem właś­
nie w sp.rawie wielokrotnego mordercy - Mo­
dzelewskiego z Gałkówka. Przytaczając sprawę 
Modzelewskiego, jak i tę dochod•zi się do wni:i­
s.ku, że w tegQ rodzaju wypadkach - spraw­
ców wyjątkowo okrutnych i bestialskich na511-
wa się konieczność eliminacji sprawcy ze s.po­
łeczeństwa. Czy istnieje bowiem inna niż taka 
drastyczna forma? Czy może się i:połeczenstwo 
uchronić od osób zdegenerowanych, nie stosu­
jąc ka.ry śmierci? 

Postawmy się w rc>M t>s6h pokrzywdzonych 
- rodzin ofiar. M.v - sęrlziowie me możemy 
~lę stawiać w takiej roli, ale spoleczt>ństiwo żą­
d;i kary najwyiszf'J, iądne hp ·-iem :ie.st od­
wetu. Tak, kara śmierci nie jest na pei.ww ka­
rą humanitat1ną, )es\. -po prostu społecznym 
odwetem. Ale w takich przypadk<1ch wydaje 
się to jedynie słusz.ną kai!'ą za prz.t>stępstwo, 
którego dopuścił się sprawca. W przekonaniu 
;ądu jest to zatem jedynqe si;>ra:wiedliwa kara, 

/którą traktujemy także jako zadośćuczynienie 
społecznemu poczuciu sprawiedliwości. Jest to 
także uzasadniooe potrzebą ochrony społeczeń­
stwa. 

- Czy w tym przypadku nie jest to zemsta 
na dziecku? Krzysztof Soltysiak w chwili po­
petniania zabójstw miał lat osiemnaście, obec­
nie mn.Lat 20 ..• 

- My patrzymy w sensie karania. a nie pa­
trzymy w kontekście tego co zrobił. Co zro­
bił Sołtysiak np. z 8-letnią Anetą M. To dziec­
ko nie widziało w człowieku wroga. Sołtysiak 
popełnił c.zyny wyjątkowo okrutne i bestialskie 
Kilkakrotnie uderzył głowę dziecka żelazną 
kulą, pociął ostrym narzędziem brzuch„. 

Tak jak jestem generalnie przeciw, tak jesz­
cze w obecnych czasach musi ona je;o.zcze mieć 
miejsce, by nasze dzieci były spokojniejsze. 
Ryłbym za natychmia~tową Jikwid<1c.ią kary 
śmierC'I. !!dyby wymyślona została taka kara, 
która by kazał:;i t::ikiemu SoHv~iakowi 1inir się 
po nncach. Niestety, takiej kary nikt jeszcze 
nie wymyślił.„ 

Foto: r.I. Zajdler 
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Lewvin 
~ 

okiem 

Sprze­
dam 
pralkę 

Odkąd pamiętam nie było 
takich kolejek przed okienka­
mi biura ogłoszeń prasy co­
dziennej, iak w ostatnich ty­
godniach. Co też ci cierpliwie 
stojący ludzie mają do sprze­
dania, czego dawniej nie mie­
li? A może to są potencjalni · 
nabywcy czegoś, co dawniej 
kupowali po prostu w branżo­
wych sklepach. bez kosztowne­
go pośrednictwa w prasie? 

Wystarczy poczytać przez. 
parę tygodni kolumnę drob­
nych ogłoszeń, żeby pewne_ 
wnioski nasunęły się same. 
Oto w rubryce .,kupno-sprze­
daż" majdujemy dziwnie dużo 
ogłoszeń o sprzedaży nowej 
pralkl automatycznej, nowego 
magnetofonu, nowej lodówki. 
Jeśli nowe - to powinno się 
je kupować w sklepie, z gwa­
rancją Dlaczego ktoś sprzeda­
je nową pralkę, po .cóż 'ją ku­
pował skoro mu "niepotrzebna? 
To jasne: właśnie po to kupił, 
żeby sprzedać Oczywiście -
żeby sprzedać z pokaźnym zy­
skiem, raz dlatego, że ceny 
kilkakrotnie wzrosły. a drugi 
raz - bo niezależnie od ceny 
oficialnej orawo nieistniejącej 
podaży pozwala dyktować cenę 
w'a!;ciwie dowolną. Oe:lądamy 
czasem w telewizji całe mai:ia­
zyny rzeczy wartościowych, 
zgromadzonych prze'Z. "tapobie­
g!iwych rodaków. Te obrazki 
opatruje sie tytułem: „spekula­
cja". A przecJeż sprzedaż no­
wel':o zestawu stereo przez pa­
na. krv1ącef:O się za numerem 
ofertv. jest i:upełnie taką sa­
mą spekulacją, realizowaną 
jawnie. oubllcmie. za pośred­
nictwem oatistw<>wej, a nawet 
partyinei orasy. 

Nie, nie myśle o milicyjnym 
ściganiu tego typu kupna­
sprzedaży. Choćby wszyscy 
wiedzieli. czym Sl)rawa pach­
nie. nikomu nie można dowieść 
łamania obowiązujących praw, 
a bez dowodu nie ma prze­
stępstwa. Neminem captivabi­
mus. nisi Iure dictum. Bez 
orzeczenia prawa nie będziemy 
ści)'1;ać n!kogn. Ale wolno mi 
sie chvba zdziwlć. dlaczego 
takie ogłoszenia pnyjmowane 
są bez ogrsmlczeń, a nie wolno 
zgmJeszczać tadnych ogłoszeń 
o lekach? Ani o sprzedaty, ani 
o kupnie. Co ma robjć czło­
wiek za1troźony ~mlerclą, pa­

. raliiem. §lepotą, jeśli lekarz 
mu nazwie rokujący jakieś 
szanse lek, a władze adm!ni­
stracvine lllmlrną mu wszelkie 
ewentualnf' mo7llwo~cl nabv­
cia tee;o teku? Toleruje się 
szamanów, znaC'hor6w i ztela­
rzv. a nlP. doriu~?.cza do sprzP­
d;iżv IPkńw choćbv oochod rilv 
z n11il"7V~hzvch moralnie f.ró­
t\eł no or7.vwlezionP od krew­
nych t i111mmicv Czy to nif' 
nadmf;ir dh;iln~cl o mori!l­
ria nle~ka1itetność obvw" 1"'H. 

ko~ztem kh za nrzeproszc~ 

niPm obol"llvch ciał? 

Coraz czę~c!e1 też spotyka­
my ogłoszenia, typu: .. sprze­
dam samoch<'>d. Kupię bony 
PKO". Albo: „kuplę mie~1.kanie. 
SprzPdam honv PKO" Jasne 
jest. ie w obu tych wvpadkach 
cho.dz! pp prostu o kupno i 
sprzeda· ta dolar:v. a nie na­
S7e marne zlotćwkl. Taki 
okres w neszeJ histort iuż był, 
w tatach dwudtfe~tvch ówcze­
sną prase można sobie I dziś 
poc1vtać w bibliotekach. Ale 
tam olsano uczciwie I bez że­
n,,,dv: .SorzPdam plac. Cena 
5 tvs. dolarflw". Albo .. Kupie 
krowę za dolRrv" . .Jasno i nle­
dwm:na~nie Bo I wtedv też 
złotńw1'a nie nadawała się do 
poważnvch transakcji. 

A w ogóle c:e:tawe. że wię­
cej Z!1ajdujerny dzb ia J an on­
sów o sprzedaży domów i 
mieszkań, niż o chęci ich za­
kupu - odwrotnie niź parę 
lat temu. Jak to ~ prze-cież 
ludzie uciekają od pieniądza, 
lokują go gdzie mogą, kupują 
co podleci? Tak, ale już za­
częto akcję prowadzoną pod 
hasłem: „jedna rodzina - jed­
no mieszkanie". Zaczęto nawet 
dyskutować o zagęszczaniu 
zbyt wielkich lokali mieszkal­
nych, nie mówiąc o dużym 
wzroście opłat za czynsze i 
i śv•iadczenia. Stąd nagłe ogra­
niczanie się, dążenie do takich 
warunków mieszkaniowych, 
które nikogo nie będą razić w 
oczy; zjawisko zresztą · społecz­
nie pożądane. 

Nie widzę też nic złego w 
tym, że działy ogłoszeń rosną, 
ż'e kolejki w odnośnym biurze 
się wydłużają. Złe jest tylko 
to, że tak samo jak pięć, dzie­
sięć i trzydzieści lat temu, 

· funkcjonują w tym biurze tyl­
ko dwa okienka, i to nie za­
wsze oba naraz. Przecież -
skoro rynek towarowy prawie 
nie istnieje - trzeba być pe­
wnym. że nie tylko zaczną się 
otwierać nader lic::Lne sklepy 
z towarami używanymi, co 
obserwujemy gołym okiem, 
lecz także tysięczne rzesze 
klientów sięgną po ostatnią 
szansę kupna i sprzedaży: dro­
bne ogłoszenia w prasie. 

WŁODZIM!Eąz 
K~7EM'r\JSKI 
(ĆWIEK) 

Zdarzenia 
• • • 1 zwierzenia 

Stara I dość trywialna aneg­
dota opowiada o rekrucie któ­
remu wszystko się k:ojarzy z 
ciągle tym samym obiektem. 
Wstyd się przyznać, ale ja 
także mam przy lekturze róż­
nych książek podobne kłopoty 
z k,o~arzeniern. Myślę jednak, 
że mo~e skojarzenia są bar­
dziej racjonalne. -

Sięgnijmy do przykładów. 
Oto czytam znakomity tom 
wr,pomnień Aleksandra Janty 
„Lustra i reflektory". _M. in. 
autor - nieżyjący już emigra­
cyjny pisarz - wspomina po­
stać doradcy gen. Sikorskiego 
dra Józefa Retingera. Postać 
ta osnuta jest tajemniczością i 
otoczona nczej niechęcią czy 
wręcz nienawiścią prawie 
wszystkich, którzy po latach o 
niej pisali Aleksander Janta 
bierze Retingera w obronę. 
Pisze: „U dna sp'l'awy Retin­
gera stoi wpojony przeciętnoś­
ci polskiej stereotyp „dobrego 
Polaka". Kto ;est dobrym Po-

· lakiem? Posługiwano się tym 
sformułowaniem jeszcze w ciq­
gu ostatnie; wojny, szc::'ególnie 
na emigracjt" stwierdza 
Jan ta. 

Otóż nie przewidział emigra­
cyjny pisarz, t"! tym stereoty­
pem, adresowanym rzeczywiś­
cie do przeciętności - posługi­
wać się bedą o wiele później, 
i to nie na emigracji, lecz w 
Polsce pocz4tku lat osiemdzie­
&-!ątych. Takiego odrodzenia 
owego stereotypu Janta nie 
mógł przewidzieć. więc w d,al­
s7.ej części swojego tekstu kpi 
na potęgę: 
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„n0hry Po1a'; ·ocha oi'czv­
::nę i wier:::y w Boua, „staje to 
potrzebie", nic sprzeci u; •ri s i ę 
poglądom wie kswści.. . Uważa 
Polskę za pępek świata, n·ie 

.interesuje się resztą, jest cia­
sny, wy-ihraża sobie, że jest 
szlachetny, latwo potępia tych, 
którzy są inni, nie lubi kryty­
ki, wierzy, że „Bóg jest z na­
mi". Uważa, że na!eży do na­
rodu wybranego, kultywując 
tym s·posobem pogrobowe echa 
mesjanizmu. Jest nietoleran­
cyjny, powierzchowny, haslo­
wy". 

Kiedy czytam te słowa napi­
sane dwadzieścia lat temu -
trudno. mi się oprzeć skojarze­
niom. Przecież tak niedawno 
grupka zadufanych w sobie 
Mejaszy głosiła kropka w 
kropkę to samo. Autokratycz­
nie dzieliła polską społeczność 
na „dobrych" i „złych" Pala­
ków. Ci „dobrzy" byli - o 
paradoksie - tacy sami jak 
ci, których opisał w swojej 
złośliwej chairakterystyce Alek­
sander Janta-Połczyński. 

Jeszcze raz potwierdziła się 
stara prawda, że nic nowego 
pod słońcem, że to co z.ostało 
dwadzieścia lat temu ośmie­

. szone - wkroczyło w sam 
środek @ołeczeństwa w au.reoH 
napusronej powagi - ! oczy­
wiście zyskało aplauz przecię­
tności. 

Wracając do Retlngera; 
określał on siebie jako czło­
w ieka kompromisu. Janta pi­
sze: „Nie znajdowal w tym ant 
poparcia, ani zrozumienia wię­
kszości rodaków". I czyż moż- · 
na się dziwić, że l ta refleksja 
także mi się kojarzy z czymś 
bardzo bliskim? · 

ij,etinger nie widział rozsąd­
nych rozwiązań w całopaleniu 
i samozagładzie qo czego pro­
wadziła naród większość jego 
ówczesnych przywódców. Szu­
kał więc szerszych sposobów 
zapewnienia Polsce, nie tylko 
miejsca, ale i spokoju - wy­
pracowania pierwszeństwa 1 
ważności w eurQ1Pejski<:h sto­
s.u.nkach. 

Jestem jak ów rekru·t 1 
anegdoty, bowiem ! ta reflek­
sja o pchaniu narodu do cało­
palenia także ml się kojarzy ... 
A może po prostu je&t tak, że 
cała nasza historia podlega 
owym natrętnie powracającym 
skojarzeniom? 

JERZY 
WILMAŃSKI 

z 
maJo-
w go 
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,Dystrybucja pór roku, którą 
zapowiadały . hasła posługujące 
się zaimkami dzierżawczymi 

rzonych z oncJatnymt manm­
stacjami państw01WYmi, a także 
religijnymi (tłumy wiernych 
wychodzących z kościołów -
chcąc nie chcąc poddano 
próbie manipulacji) nde można 
w żadnym wypadku u.znać za 
działania o racjonalnym i 
przemyślanym efekcie polity1:z­
nym, tym bardziej nie można 
uznać za coś, co mogłoby .sta· 
nowić pragmatycmie zaryso­
wany program Nie jest to od­
powiedt na :tadne pytanie, ant 
propozycja rozwiązania żadne­
nego problemu. Po prostu bez­
sens. I nie muszę tej opinii 
podpierać argumentami i oce­
nami jtikie pojawiły się w wy­
wiadz.ie Prymasa udzielonym 
gazecie „Washington Post". 
„Jesteśmy świadomi, że za ty• 
mi zajściaml kryją sllł ekstre­
miści. Zajścia te w tadnym 
stopniu nie sprzyjają poprawie 
sytuacji, gdyż opótniają znie­
sienie stanu wojennego" - po­

Wiedzlia.l air<:ybiskup Józef Glemp 
(cytuję wg „ZyCia Warszawy"). 
A „demokratyczne" rozgłośnie 
znów rozkładają swoje puzzle, 
podpowiadając jakle to jeszcze 
potrzebne byłyby elementy, aby 
łamigłówka złożyła się na po­
wrót w obrazek „junta", „ter­
ror", ltd. 

,,nasza - wasrn", pod koniec 
kwicfni a mogła wydaw'1 ć się 
jakąś grudniową marą ze złe­
go snu. Wprawdzie wiele jesz­
cze nieuregulowanych rachun­
ków czekało na kasowy dzwo­
nek, a także paręnaście weksli 
(sporo z nich bez pokrycia za­
tem z założonym protes'tem) 
domagało się ostatecznego wy­
jaśnienia, jednak wszystko · to 
- wydawało się - jest tylko 
sprawą czasu. Czasu rozwagi, 
sp6koju i pełnej świadomości 
realiów. Tym bardziej iż w 
informacyjnym tyglu, 'zwłasz­
cza zachodnich, boleściwie na­
strojonych; środków przekazu, 
sprawy polskie wyparte zosta­
ły stukotem dalekopisów z in­
nych obszarów. Dyplomatyczne 
komentarze, polityczne ·naciski 
i ekonomiczne embarga, wraz 
z Royal · Navy, odpłynęły na 
południowy Atlantyk. Inne 
stolice zawładni;ły uwagą świa­
towych agencji informacyjnych. 
Że w Warszawie ząpowiedzia­
no zna<:zne złagodzenie rygo­
rów stanu wojennego? że Sejm 
uchwalił kolejne znaczące dla 
naszych realiów dokumenty? 
Takie wiadomości mogłyby 
wpłynąć na zachodniego od­
biorcę dezorientująco: jak to 
właściwie jest w tej Polsce? 
Mogłyby zwłaszcza rozpaść się 
puzzle jakie zestawiają każde-
go wieczoru redaktorzy wy- Z GORZ GAZDA • 
spę<:jalizowanych rozgłośni. Ta- .GR E 
kie elementy nie pasują prze-
cież do tych paru układanek, 
zat~tułowanych „junta", „ter-
ror , „czasy stalinowskie", „o-
kupacja" itp., ilustrowanych 
głosami „patriotów" z Paryża 
Nowego Jorku i Londynu. U~ 
prawiam propagandę ! szkaluję 
dobre imię bojowników na emi-
gracji? A jak nazwać tych 
którzy z pieśnią „Boże coŚ 
Polskę" na ustach domagają 

Sport 

się dalszych restrykcji ekono­
mkmych, pikietują polskie im­
prezy artystyczne i licytują się 
głupstwami na temat sytuacji 
w. kraju? Jeszcze niedawno 
słyszałem jakiegoś domorosłe­
go polityka na proszonym chle­
bie, który żalił się w mikrofon, 
że trzeba coś zrobić bo Ame­
rykanie przestają i~teresować 
się polskimi sprawami (w do­
myśle: tym samym akcjami 
azylowej opozycji). Zacisnąć 
ekonomiczną pętlę! - dopami-

n~ się inny - a my, bojow- li t · 
auc.y zadbamy już o to, aby . a ,. 
kazdy kto ustawi się w kolej- -
ce po filantropijne wsparcie - ' 
tam w kraju - dostał swoją 

zu;:: wwp::j:~· czyli u nas ma' tyka 
pod koniec kwietnia. codzien~ . 
ność zwyczajnych spraw mity-
gowała wciąż nie całkiem ure- na 
gu.lo~ane rytmy. Zamiast wy-
mieniać znaczące i bogate w 
podteksty spojrzenia (na stro-
nie jakiś ·dowcip) nasi rozmów- .. rowe 
cy przeliczali na złotówki -
transferowe setki tysięcy dola-
rów za Bońka, a już ekstra- e 
tematem dnia były domniema- rz 
nia, ileż to on sam zainkaso-
wał. Czytelnicy tygodników 
emocjonowali się polemiką Ja-
nusza Roszko z Danielem Pas-
.sentem. ów pierwszy, felieto-
nowy magnat na kilku łamach 
rozbuchał się tak dalece, ii 
zaglądnął pod kieckę temu 
drugiemu, a co dojrzał opisał 
w „Przeglądzie Tygodniowym". 
Passent postanowił ogolić ko-
lana, aby Reszko miał to co 
lub!. „Walka o byt polskiej 
prasy tygodniowej przybrała 

niepokojące rozmiary" - pi­
s.ze kto inny. Nic zatem dziw­
nego, że dziennikarze stają na 
głowie, aby coś interesującego 

zobaczyć. Sama „Polityka" mo­
gła niejednego zbić z pantały­
ku. Oto jej niedawny numer 
poprzetykano tytułami „Notat­
ki peronowego", „Przekładanie 
zwrotnic", „Wsteczny bieg": 
Wielu zatem nerwowo poszuki­
wało informacji o zmianie ty­
godnikowego sponsora: Może 
rzeczywiście „Polityka" zosta­
ła przejęta przez PKP? W sy­
tuacji reformy gospodarczej 
wszystko jest możliwe. Zapom­
nieliśmy o procesie Macieja 
Szczepańskiego (gdzieś przewi­
nie się jeszcze jakaś notatka, 
bo oto zeznaje Hańbowski), a 
były wojewoda poznański Co­
zaś (ach te nazwiska - jak z 
oświeceniowej komedii) został 
właśnie uniewinniony, bo hoj­
ne rozdawnictwo talonów sa­
mochodoWYch „nie zawierało 
w sobie cech przestępstwa", 

Tymczasem bohaterami ty­
godnikowych rozkładówek sta­
li się prominenci z dwudziesto­
lecia, a to Rydz-Smigły a to 
Witos, a to sam Marszałek. 
Wróciła ina łamy Michalina 
Wisłocka - tu już jednakowoż 
ma konkurencję: ileż możli-

- waści komparatystycznych stu­
diów nad przemianami alko­
wianych obyczajów naszych 
rodaków! 

Pierwsze dni maja nakazały 
powrót do ·rzeczywistości. De­
monstracji i zbiegowisk skoja-

Na początku chciałabym so­
bie westchnąć: ech, gdzie te 
czasy, gdzi~. kiedy to StanisłG.w 
Królak walczył w peletonie, 
k!edy to RyszaTd Sz;UJrko-WSki, 
lub Stanisław Szoz.da 7iWycięża­
ll na kolejnych. etapach! Kie· 
dy jeszcze nie było telewtzjł 
lucl>zie zbierali &ię przed głoś­
nikami radiowy.mi i słuchali o­
chrypłego głosu sprawozdawcy, 
który darł się do mikrofonu, 
aby wszystko jak naj<lokład­
niej opowiedzieć. Ludzie wtedy 

·godzinami stali na trasie, aby 
tylko zobaczyć kolarzy. A oni 
zgrzani, zakurzeni, mokrz.Y od 
potu migali w kolorowych ko­
szulkach i tyle było ich widać. 
Szczęśliwcy zasiadali jut od ra­
na na stadionie, aby być świad­
. kiem walki na ostatnich me­
trach. Trwało to · kilkadziesiąt 
sekund, ale się to czekanie o­
płacało, bo toi to była emocja. 

Dziś nik:t nie przerywa 
swoich zajęć, nie sięga nerwo­
wo po zegarek, nie mówi: 
przepraszam, ale kolarz.e ja­
dą ... Jeśli nie zobaczy się bez­
pośredniego sprawozdania, to 
później ostatnie metry trasy 
pokażą w DTV, a potem jesz­
cze jest dokładne sprawozda­
nie z przebiegu walki na ca­
łym etapie. Taka to zresztą i 
walka. Żadnej emocji. wszyscy 
sie pilnują i tylko czasem sko­
rzysta z tej okazji jakiś mało 

many kolarz: s zacnioau. wy• 
skoczy do pnx>diu, pilnujący się 
"V'J'.Zzjemr.de •lrolall':!A oozywiścle go 
zig«iorują, a on s.pakol«lJ.e, przez 
nikogo nie zagro:tony dojedzie· 
·do mety i ~tarnie :r;wyctęz.cą. 
PM.niej cała gupa -pilnujących 
w:pacia w ogromnym śc!S\ku., 
ktoś się przewirócl, po<turbuje 
się, ktoś wy.pchnie szybciej ro• 
wer o te kllklalnaecie centy.met• 
rĆJW I na ekranie, na z.atrzy­
·manym obrazie moi.ma będzie 
zobaC"Zyć, jak ~o rower doty• 
ka linii mety. - Zacięta wal„ 
ka toczyła się o drugie miej• 
sce - powie komentator tele­
wl:zyjny. - Jaka tam walka ~ 
powie mudzony telewidz kibic 
i pójdzie spać. 

Coś podobnego zdall'zyło 11~ 
tuż na pierwszym etapie 
proszę nie mylić z prołoglem, 
bo to była tył.ko ja.zda na cias 
- kiedy z 29-<>sOlb<lwej grupy, 
która uciekła a:eszcie, odje­
chał holenderski kolan Jos 
Lammerts ! prz.ez 1n!kogo nie. 
zag·rożony pierw:sz.y dojechał do. 
mety. Rywale go pa prostu 
zlekceważyU, ryw.ele pUnowall 
siebie, m.mlaist pllilować ucie­
kającego. Ta ta.kJtY"ka, jeśli to 
jest talkityika, deneITWUje mnie 
iui od dawna. · 

Statnisław SZO!:zld.a, który ty-ni 
razem występuje w telewiz}i 
jako · komentator i 
słusznie, bo dobrze ito robi, a 
na kolarstwie się 7l!1& - dawał 
90 procent za to, że resi;ta nie 
będzie goniła Holendira, bo bę• 
dz:ie się wzajemnie pilnowała. 
I tak się 1>talo. Stanisławowd 
Szoździe nie trudtno było prze.. 
·widzleć, co .?JrOhią jego następ• 
ey, bo j'\lŻ za jego czasĆJW ro­
.bi<lińo "ta-kie numery". 

Co tłę 1Jtało a Wyśd~em PO<i 
ko.ju? 

Po prostu - a jest t-o tmpre.; 
za arna tomka, gdzie mo:lna się 
wykarrać umiejętno~ciaimi i bły• 
snąć przed przejściem do zawo­
dowstwa - łtał się ten Wyścig 
peryferyjnym daa większości 
kola.rzy Europy l raz.grywa się 
w zasadzie między czt.erema 
zespołami: polsikim, czeskim, 
NRD i ZSRR, tyle, że w innej 
kolejności. I te zespoły pilnu­
ją s.ię, ciuła.ją sełmlndy, minuty, 
punkty, bawią się w rachU1I11kl 
zamiast szaleć na szosie. Ma-
111.ic.zko, a Polski Związek Ko· 
larg.ki wyposaży kolarzy w mi· 
nilromputeriki oraa: radiotelefo­
ny, :teby mogli dałej bawić się 
w rachooki nie z.siadając z ro­
werów. Do głosu MeszUł jut 
doszli technky NRD i drużyna 
kolarzy zza Od.Ty dysponuje 
specjalnie skonstruowanymi ro­
werami, które inni nazywają 
złośliwie ,1koz.ami". Z zazdro­
ści pewnie. 

Ech, łza się w oku kręci. 
Gdzież te cz.asy, kiedy Sta.sio 
Królak fał w rowie pompką 
rywaU, o czym szeptała cala 
Polska, a czemu on stanowcro 
zaprzeczał. Lnne się też skan­
dale działy 111a trasie i poza 
trasą. Bywało l tak, że wszyscy 
martwili się o stan zdro·wia ko­
larzy, a oni z chory.mi żołądka­
mi pięli się gdzieś po górach 
w ma,jowej śnieżycy. - Pani, 
ni chy;bi struil.i iich - mówiły 
w kraju zaitros.kane kobiEty -
bo to gdzieś na świecie ugotiu ... 
ją tak smacznie jak; u nas! A 
dziś, czy kogo obcliodzi co j 
kiedy jadają kolarze, ja<kie ma­
ją trawienie, sen?! 

Zresz.tl\ I specjalnych' powo• 
dów do niepokoju nie ma:: bo 
od kilku lat nie wiedz.ie się 

nam w Wyścigu Pokoju. Od­
mładzamy zespół, s:z.ukamy no­
wy.eh talentów, zmieniamy tre­
nerów, przeprowadzamy wiel­
kie operacje strategioz.no-tak· 
tyczne, z których WY'Clhodzl, te 
pilnujemy wszy&tikLch i wszę• 

dzie. łarpiemy kilka srnk za o­
gon, a · sędziowie łapią, czas na· 
szych bohaters'kich kola<f'tY ju~ 
po tym, jak inni przejechali li­
nię mety. A mnie się wydaje, 
że my po pro.stu nie mamy 
indywidualności. Ot, choćby ta­
kiej, jaką był Ryszard Szur„ 
kowski, czy Stanisław Szozda, 
czy kilku innych, kt~rzy się 
nieźle· zapowiadali luib z powo­
dzeniem pełnili odpowiednią 

rolę w zespole. Do mety jadą 
przecież poszczególni kolarze, 
ale i jedzie zespół, w którym 
każdy ma do spełnienia jakąś 

rolę. Tak mu nakazał trener, to 
mu nakazuje również doświad­
czenie. Trener może się pomy­
lić przed startem, doświadcz.o:.. 
ny kolarz nie moźe pomylić się 
przed metą. bo do.jedz.le do niej 
daleko po zwycięzcy. 

BOGDA MADEJ 
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"-" Xtórego~ dnia -' skrzypiał Anglik - u­
prowadziłem pewnego ważnego gościa, człOWlie­
ka teatru, do muzeum figur woskowych. Pod­
cus zwiedza.nia ogarnęła mnie gorączka. Wszy­
stko wydało mi się, a i było, w jednej chwili 
ułatwione. I pomysł, i tekist, i plan, który bły­
akawicz.rut rozwijał się, ścigał w powstawaniu 
I replikami przyszłej sz.tuki. Zupełnie, jakbym 
dostał porażenia słonecznego. A jak mogłem 
go uniknąć po tylu nocach i dniach, i przeklę­
tych wieczorach w teatrze, mękach. Ten mąd­
ry człowiek zrozumiał wszystko z paru moich 
słów i niemalże nakazał mi złapać taksówkę, 
naleitał, bym zostawił go i podążył .do swego 
gabinetu, życzył mi szczęścia i powodzenia w 
p;acy. To są chyba jedyne chwile i stany, 
kiedy twórca może uozumieć twórcę. Chcia­
łem, śpiesząc niby wa~ka ku miłosnej eksta­
zie, jak najszybciej zrealizować tę sztukę. 
Wszystko w istocie zaczęło się już w taksów­
ce. Oto, co wtedy zalęgło się w mojej gło­
wie. Zadecydowałem, że napiszę nową sztukę.' 
~iektóre dialogi już od wielu dni plątały ml 
się po głowie, ale ponieważ nile przypadały 
jakiejś określonej całości i cel01MI, zostawiałem 
je, żeby po prostu rozwijały się 1 kształtowa­
ły, nawet nie śniąc, że oto rodzą się dialogi 
11ztuki ostatniej, -jaką kiedykolwiek napiszę. P i­
s.alem jak szalony. Jak wściekły dwudziestola­
tek. Może jest to najlepsza ~ztuka, jaką kiedy­
kolwiek napisałem. Role miały grać lalki. 

- Jak to, lalki'! Lalki? 
- Tak, Torze, lalki. 
Ha-leluja brother po raz pierwszy zwórcił 

l!ię do mniie po imiertl.u. 
- Tekst mieli mówić a1clorzy, ale ukryci ui 

:Parawanem. Na scenie miały być tylko lalki. 
Moi w teatrze byli zachwyceni pomysłem. 
Prawdę mówiąc, z.robiłem wszystko, by ich 
jak najbardziej zapa1ić do projektu. Żeby 
wszystk-0 udało się, musieli być absolutnie, ab­
solutnie zachwyclmi i rwać się niecierpliwie do 
ro~poczęcia pracy. Tylko w ten sposób mogłe.m 
urzeczywistnić tę przeklętą „Madame Tus-
11aud" - tak nuwał&m s~tukę, która miała za­
owocować albo 0<foięciem głowy człowiekowi 
teatru, albo zupełnym rozwiani .m wątpll.wości. 
Bałem ~ię reakcji aktorów. Ale I tutaj pomy­
liłem ~ię tak samo jak nleskończcmą ilość razy 
dotąd. 

Jeszcze tego samego dnia rozniosło sie:. po 
teatrze że szef (tak mnie nazywano) pisze 
sztukę,' która ostatecznie wykaże, ·kto gra za 
pomocą głosu I talentu, a kto. tylko ~iu~tem. 
Było to wspaniałe! Kotłowało się ze zm~ierp­
liwienia a aktorzy bili się o role. Biedacy! 
Robili ~szystko, by udowodr:tić, ~· mogą .11-
trzymać publicZ1I1ość w napięciu, rue pokazuiąc 
się na scenie. Lepiej być nie mogło. Jakb?' i?h 
sam diabeł podkusił do tego przedstawienia. 
Zaczęła się zabawa w „orzeł czy reszka". Mo­
żecie sobie wyobrazić, jaka to była gratka dla 
prasy, dla · ~łej brudnej ma~zynerH . reklamy 
i przygotowań do premiery. Nikomu s1ę nawet 
nie śniło, że przygotowuję w)"rok na wszyst­
kich że akton;y zagrają siebie. „Madame Tus­
sautl" miała dwa o~trza. Pierwsze było oczy­
wiście lepsze. Jeśli sztuka nie będzie !'l'liała 
powodzen~a, to okaże się, te m_oje wątphwo~­
ci były bezpodstawne, że zrodziły &lę tylko z 
chwilowej niewiary. Jeśli „Madame Tunau~" 
będzie sukcesem albo zgoła triumfem, będzie 
to zarazem triumfalnym upadkiem, mó' krach 
całkowity. 

Kupic>no maneldny. Nalegałem, by ,kupowatł 
~e w domach towarowych, te nm~. które pu­
bliczność codziennie ogląda na wystawach, ~o:z.­
poznaje i chyba lubi. Gdy tylko przyniesiono 
je do teatru, zostały ochri.c~one i podczas 
wszystkich prób musiały tkwić ~bOk. ak~orów, 
obecne do końca. Więzy błyskawicznie się za­
cieśnia:ły - aktorzy polubili swych sobawt~ 
rów, spieszczali ich imiona, rozmawall. z ni­
mi, uczyli ich ro.li. 

Mimo to dręczył mnie pewien problem, ni~ 
mal nde do rozwiązania. W dru~im akcie dwie 
lalkii kobieta i mężczyzna, l'iedzą jedna na­
prze~iw drugiej i wlepiają w siebie oczy, zaA 
za pa,raiwanem aktor i a.ktorka muszą •łowa­
mi symulować grę miłosną i stosunek, naj„ 
pierw cicho, potem eonz głośniej, coraz głoś-
11iej, coraz mocniiejszymi i frywolniejszy;mi o­
kreśleniami, ekrzykami, at do rozipalen1a ich 
samych i publiczności. Na końcu cala sala 
:Powinna uwierzyć, że to właśnie one, niet'U­
chome mainekiny, pNeżywają orgazm. 

Tak'ej aktorki nie miałem w teatrze. Nawet 
na lekarstwo. Zdecydowałem, i:e l'lie · musi bfć 
nawet aktorką. Musiała jednak być jedną z 
tych kobiet, które w objęciach ko.cha.nka są 
prze,c.1e wszysbkim głośne, które wiedzą, ja~ 
to się krzyczy przed orgazmem, wrzeszczy, 
przypochlebia, podtrzymuje krople miłosnego 
potu krzykami i przekleństwami. Wszyscy męż­
czyźni z teatru przedefilowali pnez mój po­
kój, by odpow•iedzieć mi na jedno tyl~o, ba:­
dzo intymne pytanie. Czy podczas 1>woich, nie 
tylko bogatych, ale wręcz niezliczonych przy­
gód, napotkali taką właśni.e damę i czy, jeśli 
taik, mogliby ją zaangażować. Naraz okazało 
się że wszy,gtk~e te niby-ogiery teatru miały 
m~ło przygód, a już szcze11:ólnie z wśc:iekłyi;iJ, 
ognistymi hist~ryczinie nienasyconymi kobie­
tami. Wyglądało na to, że ja, chociaż stary, 
jestem największym łajdakiem w teatrze. 
Przepraszam za te słowa, ale bez nich nie bę­
dę mógł skot'rnzyć opowiaoel.a,nia. Miejcie to na 
względzie i w przyszłości. . 

Nie było wyjścia. Choć właściwie i6'łiruało . 
Wiedziałem o tym już od pierwszej linijki 
Madame Tussaud" - to właśnie inspiTowało 
~nie przy pisaniu przeklętego drugiego aktu, 
ale nie chciałem się sam przed sobą pTZyznać 
i od razu zabrać do rzeczy. Bo moja miłość, 
moja naprawdę wielka miłość, ukochana żo.na, 
co prawaa dużo młodsza ode mnie, była . w 
łóżku nie tylko najbardziej szczodrą kobietą, 
ale takie najbardziej głośną, i to jak głośną 
była, doskonałym małym seksualnym recyta­
torem. Czego się zastanawiasz, daj rolę tej, 
dla której została pisana. Daj tej, od której 
lepszej w tych rzeczach nie znajdziesz. 
Mówiąc o swej miłości, Ha-leluja brother 

coraz q:ęściej chwytał za kieliszek i ciągnął 
whisky, aż strach było patrzeć. Vid, choć 
młodszy od Anglika co najmniej o jakń.eś pięt-
11aścńe lat, lubił go na sposób ojcowski i był 
przerażony tym piciem do upadłego. 

- Ech, wysila się ten nasz nauczyciel, wy­
sila - powiedział by go choć trochę pow­
gtrz.Y"mać. - Żródło moje, źrótlełko, nie prze­
stawaj tryskać. 
Prawdę mówiąc, jeśli już zmus i liśmy czło­

wieka, by otworzył duszę, a czyni to tak rzad· 
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wi · śC nglika 
__ a - leluja bfother. 

Jest to fragment powieści jugosłowiańskiego pisarza, RATKO ADA­
MOVICA, pt. „SZNUR". Powieść przełotyła z serbsko-chorwackiego JO­
LANTA KLASNINOVSKA. Całość przygotoY.mje do druku Wydawnictwo 
Łódzkie. Tytuł fragmentu pochodzi od reaakcjl. 

ko (albo jeśli chodz,i o te rzeczy - nigdy) I 
z takim trudem, jeśli rozebraliśmy go do ga­
tek, z,musiliśmy, by pokazał głęboko schowa­
ne zdjęcia klrostowatej niegdyś twarzy gim­
nazjalisty, to należałoby mu pozwolić, aby so­
bie po ludzku popił, żeby przynajmniej, dopóki 
trwa rozbieranie, nie oglądał ospowatego t7ł­
ka. Może dopiero jUJtTO. Dopiero jutro. 
Było oczywiste, że Alngllka nie !.nteresu„ 

3'uż „Madame Tussaud", więa zaicuił o czym 
innym. 

- Och, jaka była głośna. Ta·k słod!ko wy­
k<rzykriwała najsprośniejsze wy<razy, wyunyMala 
niemożliwe i nieoczekiwane .słowa, podldzywa.ła 
mu się, wysłatwiała go, zachęcała go, ośmielała, 
dopingowała, at się i&knyło. A przy tym 
\\iszy\Sltikim, jeśli ruie byłeś dobzym jeM~ 
Bóg mil świadkriem, za ohwilę apadłb~ I 
diabelskich strzemion. · · 

- Na liitośĆ boską. ' profeson;e - Złl.Cll\ł mo-
wu Vid, próbując g~ trochę uspokoić\ ! nie 
dopuścić do tego, by całkowicie oddał si4 
wspomnieniom i popadł w ekstazę. - Nam 
jest po prostu nieprzyjemillie na tej pańskiej 
lekcji zoologii. 

I nagle Vid, jakby rezyginując 1 jakiegokol­
wiek uspokajania, nalał wszystkim i zawołał: 

- Hopa, hopa, hopa, hopa, pędt koniku m6l 
galopem, pędź koniku prze-z dąbrow~ bo dla 
ciebi~ tracę głowę, szybko, · nybko, szybko do 
laseczka, do Jaisecz.ka, ogródeczka, pędź koniku 
mój skrzydlaty, pozr~waany małej ~iaty. 
Pękaliśmy ze śmiechu. Anglikowi to bard~ 

się spodobało. Ale nie tylko spodobało. Jakby 
otwarło jakieś izby tortur. Nieuważnemu ob­
$erwatorowi mogło się wydawać, te zdyeha 
ze śmiechu, gdy jego, niestety, pod wpływem 
w~pomn!eń, które uder,zały mu do głowy, o­
garndała hioteria. Zataczał się, chichotał, re­
chot!J na całe ga.rdło, I mówił dalej, jeszcze 
długo przez duszący go śmiech. 

- Kiedy zaproponowałem jej rolę, śmiertel­
nie si.ę obraz.iła. Uderzyła mnie mówiąc, że 
takie pornograficzne płyty mogę kupować na 
pęcz,kl w Soho. Na próilno tłumaczyłem jej, 
że to nie pornogTafia, !e to w ogóle nie por­
no~afia. tylko próba śmielsze.go wyjścia z 
teatru klasyczmego. A rola nie jest ani pro­
sta. an! łatwe.. Mówiłem jej o eksperymencie, 
o nowym teatrze, o przełomowej chwilii mo­
jej twórczofoi i zajmowania się sztuką. Mówi­
łem. że nie mt11Simy wymieniać jeJ nazWliska, 
i - Z!Ilając jej najczulsze miejsce - że jest 
to główna rola. W pewnym sensiie było tak 
naprawdę. Nic nie pomagało. Jed.nak wyczu­
łem, jeszcze tego samego wieczoru, !e zaintTy­
fO'Wałem ją i że I.stnieje pewna szainsa. Później 
okazało •ię, że od pierwszej chwili zapaliła 
1!ę do tej roU, zresztą jak każda kobieta, któ­
rej utkazałaby si~ możliwość zupeŁnle anoni­
mowego pokruzania miastu swej namiętności i 
szału płci. 

Bez ustanku twierdzilła, te wymyśliłem ~oh1e 
tę jej głośną miłość, że jestem mistyfikatorem. 
Nie było innego wyjścia. Pewnej nocy włąc7.y­
!em ma,gnetofon i udało mi s-ię w~zystko ·na­
grać. Kiedy usłyszała taśmę, twieTdza legła w 
gruzach, prbblem d·rugiego aktu był rozwią­
zany. Jej warunek - sama wybierze partn~ra. 
Bo, jak pow!ed:z.iała, nie mogłaby przed byle 
kim, ot0<;zona jakimś parawanem, zapomnieć 
o 1krępowaniru, pokazać, co potrafi„ Zgodziłem 
się oczywiście. 

Wszystko poszło błyskawicznie. Błyskawicz­
nie i na złamanie karku pisałem sztukę, bły­
skawlc7lilie ją przygotowywali, w piekielnym 
tempie, koclol wrzał i jeszcze tylko br\łkowało 
mojej głowy, żeby ta zasrana kasza h'yla !!:o­
towa. W tych dn1ach, mimo nieust11nnej pr;;cy, 
chyba ust11wicznie dygot:i!Pm, rlosłowni" cly 
gotałem. trząsłi>m się, szczękałem nerwowo 
zębami ! gryzłem '":argi. 

Prdb!t 1eneratna spadk jak 1'omba fta llą.e 
tyków i dziennikany. Akt pierwszy składał się 
z trzech obrazów. W pierwszym lalki młodes. 
stare l· w średnim wieku 11iedz!ł, stoj~ robi14 
eoś, wszystkie ulokowane w typowo drobno• 
mieszczańskim salonie. Public:mość pow<ili wlą• 
czała 1ię. Jak na turnieju tenisowym W!idzowie 
obracald głową od lalki do lalki chcąc :r.gad­
nąć, jaka część dia1!ogu do której należy. Pu· 
blicz.ność w pierwszym akcie była w ogóle 
strasz.nie zapracowana. Wszystkie te szczury 
teatralne były pewne, że ich podział na r0le 
jest najtrafniejszy. W istocie warianty nie ist­
niały ___:_ każdy monolog mógł pochodzić od 
ka.żdej lalkri. Między pierwszym a drugim o­
brazem, w Zl\lpełnym mroku, - błyskawic:z.nie 
zdejmowano z lalek wszystko i w drugim o­
brazie :r;jawiały się nagie. Strasznie wygląda 

nagość ma.nekiinów. Bywa ona gorsząca, a 
czasem jesteście na nią zupeł-nie nieczuli, je­
śli zdołacie na stale zapamiętać, źe to jednak 
tylko lalki, plastyk o ludzkim kształcie. Ale 
w teaocze, w jego poważnej atmosferze, na 
~cenie, 1 dobrą scenografią, wszyst,ko to wy­
gląda zupełnie inaczej, bardziej gorszą<'''. tro­
chę nawet zmysłowo. Dla mnie -w każdym ra­
zie straszin.ie. 

Publiez.ność szeptem. oklaskaimi ! dodnka1™ 
reagowała wspaniale. Właściwie na ulicy przed 
wystawami, które właśnie urządzają i na któ­
rych _stoją sztywne, nagie manekin~·. tyle ra­
zy widywałem jak masy przechodniów J!a.p i ą 
się na kształty z plastyku, a nawet podgląda­
ją, jeśli wystawa jest niezupe~niie odsłonięta. 

Paru znanych krytyków już w trakcie dru­
~iego obra:z.u przyszło do mojej 1-oży szepnąć, 
ze te, co do tej pory obejrzeli, je.st wspaniałe 
i rewelacyjne, strzał w dziesiątkę. Na takie 
dict-u.m 7JWąij;pienie wyszło ze mnie ja.i<: ch<:T_,Y 
koń i. rozciągnęło się po całej sali, oparło glo­
wę o scenę, prychając końskim~ nozdrzrtmi 
na biednych aktorów, którzy za p;;iraw1<nem 
"'-'Tzegzczeli i krzyczeli, usirując swoimi głosa­
mi dokonać cudu. 

Anglik wstał. SpO'Wa~nlał, a śmiech i ch!­
ehot zastąpił tak przer11żający wyraz twarzy, 
że odwróciłem nieco głowę, nie m~~ dłużej 
na niego patrzeć. 

- Właściwie, panowie mili moi - powiedział 
cicho lia-leluja brother - przecież ia wa.s 
bezg.ra:nliczni.e- maltretuję. Wynijmy d°o dna 1 
rnzeJdzmy się czym prędzej. To nieuczciwe. 

Teraz już ani Vid, ani ja nie chcieliśmy zre­
z~'.gi10wać, choćby nawet świtało, choćby opo~ 
wiadanie trwać miało tl'Zy dni i noce. 

- Ha-leluja brother - powiedziałem - 11ie 
możesz teraz przerwać. Jedvne, co mi :siP nie 
podoba: nie przytacza~z nam, bracie, ani~ sło­
wa tekstu. Co mówi, te twoje lalki? 

- Oj, Torze, Torze - pcrn:iedzial Anglik. -
Wygtąda na to, że dla ciebie jesteśmy · tylko 
amatorami. 

- Co się z wami dzieje? - zapytał kapitan. 
- Przecież dopiero co. przeszła północ. Ech, 
brade, zjedzmy tę „Madame Tussaud" za jed­
nym z.amachem i niech się dziejP, en chce. 
Beee. ,Jeh.„ konsumowałem i gorsze damv .„ 
życiu. Dobrze mówię? Tylkn, 7.P mi sj;, t"'!l 
bóg pnd stołf"m rm.pierdzielil. N;n•1et w '"flS· 

ku biedaka ni!' ma .. TP~te~my na morzu r-z.y 
ni<>? Opowiadaj, nif"C7.<:zęrniku, trzl'ba 1 morzu 
złnż.vć o~iarę. 
Urwaliśmy ~fowę nnwtoj 1"Jf!'k~. 
- No, to macie, diabły rnl!!ate. Pnsune sii: 

t~r11z tak dale.kn, !e b~ę v:am deklamC'l'••al 
tekst. Pooiągnijci~ .Johnni~ 'a r.« r:nok!ry T~­
kau·, przedstawienie się zaczyna. 

Ha-lelu)a bro.th~ w~\'a\, wys7.edł na śrndek 
kabiny ! doprawdy zaczął recytować. Barcl7.iej 
Halonego odtwórcy n!gd,1· nie widziałem. Gło­
sem zastępował przvnajmniej pięC"iu aktooow. 
Nigdy nie było chyba lepszego arlekina. 

L;:ilki siedzą, stoją, leżą. 

Mama: Siedźcię, siedźcie. Obwiesie! Bożs, 
Boże, Petre, co ty mi zrobiłe~? 

Znowu f!1-ama: Gdzie !'rna? Boi.e. Bnże, Pet­
re, ~o ty nam zrobiłe~? (A nikt nic) Mili moi 
ualeńcy, słyszycie? Gdzie jest Srna? Petre, 
Petre. co mi zrobiłetl? 

Kto4 śpi~wa: Sm~. tl!1111eoe.zk~. s~c~ te! 
duszą, jestel mo.11\ wspaniałlł 1 rumiana; różą, 

Mama: P~eeeee! 
Kto~: Wyrwały ml ~'- mamo, k<i-nie, Mo le­

Cl! przes po!~, kolorowe modre pole, przez zo­
rane ezame morze, mamo, mamo, mateczk~, 
wyrwały się konie. 

Mama: Petre ! 
Ktoś ipiewa: Dzdeń dobr:v, dził!d. 
Mama: Boże, Boże, Petr~. oo ty nam z.robi-

łeś. 
Gł~: ~rno, Srne-cz;ko. 
Gln~: Dzień dobry, dzieci. 
Mama: Srno! Petre, no l!d:z.i4" 'e5>t nasza 

Srna? T:v w oitóle nie troszczysz s i ę o ll'>sze 
d-zi~i. Ern<>! Boże, PetrP, co ty nam zrobiłeś. 

Głos: Proszę u"'iąść, przecież pan jest goś­
ci em, proszę usil\~Ć. 

Gość: Nie, nie mogę\ Czy nie ~>idzicie, ie 
nie mog41? 

Gł<Wi: Pir()Sz:f! u.siąść tuitaj, niech pan nie zwrA­
ca uwagi n.a mamę. 

Gość: Nieeee! Nie mogę. 
Głos: Mamo, wołaj już ojca, nie słysz'ł 

człowieka. 

Mama (cicho): Boże, Boże, Petre, eo ty 
nam z.robiłeś. 
Między drugim, a trzecim obrazem pierw­

szego aktu znów mrok i w trzecim obrazie lal­
~i ubrane w stroje prawie wszystkich naro­
dów świata, wszystkich czasów i wieków. Te­
go tekstu naprawdę nie umiem n:i pił.mięć. 
Jest za ba.rdzo skomplikow;rny. Koniec pierw­
szego aktu - ogłu~zające ok!;:iski. Ludzie śpie­
szą do ulonów i toyM, by czym prędzej po­
dzieHć się wrażeniami. 
'Pchają s,ię do mnie. 
Ale dopiero drugi. akt budzi autentyczny 

zachwyt. Dwie lalki, jak już powiedziałem 
~iedzą ?ed_na naiprzeci_w drugi.ej, i 11ie spuszcza~ 
H z siebie oka. Bo7.<>, nie spuszczają oka! 
Jakże _by. i~acr.ej _ J.?atrzyły lalk·i. Wykonują 
ruchy 111:1tuiące p1c1e herbaty. Domagałem się 
od techników, by do rąk lalf"k \\·lożvć pr<>w­
dziw~ filiżanki z herbata, żeby na ·początku 
drug1e_rto aktu he,rbata r.>ieomal:i:*' wr]Pwala i:.i„ 
z filiż~nek, a potem k~pć1Ja na kolana zapa: 
trzonei pary. Namęczyli się. ale się udało. 
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